> SEKRET 
jw s ad 
Jamie , 
*WYKLĘTYCH 
| k« 
IM 


ZAC 
SkAraśTnora 


r LAT " żż () 
W . U | 
3 ls NE " 4 a uh 


| 
] 


© do poszukiwania złota 


odporny na warunki atmosferyczne 


wodoszczelny do 3m 


podwodny 


GARRETT" 
METAL DETECTORS 
www.garreti.com 
ALe 
Ace 150 
|v 


> 


Euro Ace 


BI 


AT Pro 


AT Gold 


P-.. 
GTI 2500 


szy 


Infinium LE $656 
o 


Sy 


Sea Hunter Mark Il 


06 


Og 


ATX G©0 


ul.Radna 6, 00-341 Warszawa 


NAJWIĘKSZY WYBÓR 


WYKRYWAG 


Coinmaster _] 
Pro 


Coinmaster 3 


FISHER 


po 


= 


Pro-Tech 


1280-X Aquanaut 


666 


MINELAB 


X-Terra 305 4 


D. 


X-Terra 505 2 
X-Terra 705 


ze 


Safari 


CTX 3080 
6 


a 


GPZ 7000 


SDC 2300 © 


R Psg 


Excalibur II ÓÓ6 


ETALI W POLSCE OD ! 


Nokte!l 


DETECTION TECHNOLOGIES 


tel./fax: 22 829 84 80 viking©viking.waw.pl 


www .viKing. waw.pl 


sklep stacjonarny, sprzedaż wysyłkowa i ratalna 


OD REDAKCJI 


SZANOWNI PAŃSTWO, 
DRODZY CZYTELNICY 


Z 
g 
= 
f:) 
5 
e 
t 
= 
E 


PIOTR MASZKOWSKI 


REDAKTOR NACZELNY 


ie przypominam sobie, aby eksploracja gościła w przestrzeni publicznej tak czę- 

sto, jak w ciągu ostatnich kilku miesięcy. Liczne zgłoszenia ukrytych skarbów 

i tajemniczych podziemi, o jakich donoszą media, przekroczyła obecnie liczbę kil- 
kudziesięciu. Należy jednak pamiętać, że działania zmierzające do weryfikacji tego typu 
przekazów trwają nieustająco od 70 lat. Niestety, wyniki nigdy nie zaowocowały spek- 
takularnym odkryciem. Dlaczego? Problem wydaje się tkwić w istocie tego typu historii 
opartych na przeważnie słabych podstawach źródłowych. Umożliwia to dość swobodną 
interpretację dostępnych faktów i budowę na ich podstawie niezwykle dobrze rokują- 
cych tropów. 
Modelowym wręcz przykładem tego problemu jest prezentowany w niniejszym numerze 
„Odkrywcy” tekst Leszka Adamczewskiego. W iście mistrzowski sposób autor wtajemni- 
cza nas w swoje bez mała trwające 20 lat dochodzenie, dotyczące pozornie wiarygodnej 
sprawy skarbu SS. W sposób kompleksowy, analizując i poszerzając zakres dostępnych 
informacji, przebija się przez grubą warstwę narosłych wokół tematu legend, by w fi- 
nale dotrzeć do źródeł właściwej historii. Historii, która stała się inspiracją dla mitu. Tak 
kompleksowe rozwiązanie tajemnicy wciąż stanowi rzadkość i zarazem nie lada sztukę. 
W marcowym numerze okolicznościowo poświęcamy sporo miejsca tematyce Żołnierzy 
Wyklętych. Ujmujemy temat przez pryzmat m.in. niezwykle zaawansowanych badań tere- 
nowych w miejscu zamordowania członków oddziału NSZ dowodzonego przez H. Flame 
ps. „Bartek”. Przedstawiamy również stosunkowo dobrze znaną historię Brygady Świę- 
tokrzyskiej, jednak przyczynkiem do tego stała się pewna fotografia. Dzięki wnikliwej 
analizie udało się na Dolnym Śląsku zidentyfikować miejsce jej wykonania. Z kolei nasz 
okładkowy temat to efekt pracy nad archiwaliami rosyjskimi, co zaowocowało szczegóło- 
wym odtworzeniem katastrofy pancernej w kwietniu 1945 roku z udziałem kilku sowiec- 
kich czołgów pod Legnicą. To tylko część fascynujących zagadnień, które proponujemy 
w niniejszym wydaniu. Zatem, miłej lektury. 


znajdź nas na: 
www.facebook.com/odkrywca 


Okładka: fotomontaż. J. Janusz, G. Góra, M. Makarewicz, fot. domena publiczna 
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ARCHIWUM „ODKRYWCY” 


zp JESZCZE NIE BYŁO 


DLA NASZYCH CZYTELNIKÓW PRZYGOTOWALIŚMY SPECJALNĄ OFERTĘ ZAKUPU EGZEMPLARZY ARCHIWALNYCH. 
Przez okres od 1 STYCZNIA do 31 MARCA 2016 roku (liczy się termin złożenia zamówienia) proponujemy Wam zakup 
archiwalnych numerów „Odkrywcy” PO REWELACYJNIE NISKIEJ CENIE — 5,00 Zł ZA EGZEMPLARZ. 

Oferta dotyczy wszystkich dostępnych numerów, a szczególnie numerów z lat 2010-2014 (od nr 1/132 do 12/191), których regularna cena 
wynosi od 7 do 10 zł, oraz numerów z pierwszego półrocza 2015 roku (od nr 1/192 do 6/197), których regularna cena to 12,60 zł. 


Dodatkowe warunki promocji dotyczą zamówień opłaconych przed odbiorem: 


* przy zamówieniu minimum 12 dowolnych numerów lub całego 
rocznika, Zamawiający nie ponosi żadnych dodatkowych kosztów, 

* przy zamówieniu od 9 do 11 numerów - ze względu na wagę (jest to 
już paczka) - Zamawiający pokrywa koszty wysyłki w wysokości 14,00 zł, 
* przy zamówieniu od 5 do 8 numerów, Zamawiający pokrywa koszty 
wysyłki w wysokości 6,30 zł *), 

* przy zamówieniu od 2 do 4 numerów, Zamawiający pokrywa koszty 
wysyłki w wysokości 3,70 zł, 

* przy zamówieniu 1 numeru Zamawiający pokrywa koszty wysyłki 

w wysokości 1,75 zł. 

Opłata dodatkowa dotyczy zwykłych przesyłek listowych realizowanych 
na terytorium Polski. 


wpłaty należy kierować na nasze konto numer 98 2490 0005 0000 4520 6153 2533 


dla IBHiK sp. z 0.0., ul. Wojska Polskiego 15 c, 62-500 Konin. 
Uwaga: dokonując wpłaty odpowiedniej kwoty na nasze konto, akceptu- 
ją Państwo podane warunki promocji wraz z dodatkowymi opłatami. 


Prosimy pamiętać o swoich danych (imię, nazwisko i adres) niezbędnych 
do realizacji zamówienia. W tytule przelewu prosimy o wpisanie, których 
numerów dotyczy zamówienie. 

PRZYKŁADY: 

1. zamawiam rocznik (12 numerów) z 2012 - 

cena stara 96 zł - cena nowa 60 zł, 

2. zamawiam 8 numerów z lat 2012-2014 - cena sta- 

ra od 64 zł - cena nowa 40 zł *), 

3. zamawiam 5 pierwszych numerów z roku 2015 

— cena stara 63 zł — cena nowa 25 zł. 


Przy zamówieniach opłaconych przy odbiorze, czyli „za pobraniem” do wartości 
zamówienia, poza ewentualnym kosztem przesyłki, doliczamy dodatkowo 8,00 zł za 
usługę pobrania. Uwaga: takie zamówienie należy złożyć drogą mailową na adres 
prenumerataQodkrywca.pl lub faksem pod numer 71 328 83 71. W zamówieniu 
należy podać dokładnie, które numery Państwa zamawiają; wartość zamówienia 
wraz z opłatami dodatkowymi (przesyłka i pobranie). Zamówienia „za pobraniem” 
złożone telefonicznie nie będą realizowane. Informujemy, że mają Państwo prawo 
do odstąpienia od umowy zakupu w terminie do 14 dni od dnia otrzymania zamó- 
wienia. (podstawa prawna: Ustawa o prawach konsumenta, Kodeks cywilny) 


Dodatkowe informacje, w tym sposób i cenę realizacji zamówienia z wysyłka 
za granicę, mogą Państwo uzyskać pod numerem telefonu 71 329 71 71, 
e-mailem prenumerataQodkrywca.pl, a także na stronie www.odkrywca.pl 

i www.facebook.com/Odkrywca 


ZAPRASZAMY DO UZUPEŁNIENIA SWOJEGO ARCHIWUM 
PO WYJĄTKOWO PREFERENCYJNYCH CENACH! 


Przypominamy, że numery z lat 2001-2009 są do nabycia zawsze w cenie 5zł/egz. 
natomiast numery z Il półrocza 2015 roku (od nr 7/198) do aktualnego są do nabycia 
w obniżonej cenie wydawniczej 12,60 zł/egz. razem z wysyłką listem zwykłym krajowym. 


*) PRZYKŁAD GRAFICZNY 


Numer konta 


Dane adresowe bankowego naszego 
wydawnictwa 


naszego wydawnictwa 
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Kwota 
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wyżej 
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nazwa zleceniedywcy cd. 
ALABA< 


tytulem, śe 
NR 1.2. 3, 4,6.9,10.12/2012 
tyaułem edo, |, , i ==; 


Numer konta 
wpłącającego 
lub kwota 
słownie 


Pełny adres pocztowy 
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nazwiskiem 

(i/lub ewentualnie nazwą 
firmy badź instytucji) 


Szczegóły zamówienia 


4 | ŻOŁNIERZE WYKLĘC 


SCYZORYK, MAGAZYNEK 
MP-40 I STOPKI OD PPSZ-41 


ŁUSKI PO WYSTRZELONEJ 
AMUNICJI UB 


GUZIK, ORZEŁEK 
I ZAPIĘCIE Z NAPISEM 
„KRAKÓW” 


KLAMRY OD PASÓW ORAZ 
ŁUSKI PO WYSTRZELONEJ AMUNICJI UB  ODOROWANA WSA RE ELEMENTY BRYTYJSKIEGO 
8 OPORZĄDZENIA 


www 


ŻOŁNIERZE WYKLĘCI 


OPERACJA LAWINA CZ. 6 


ZAGŁADA 
II TRANSPORTU 


Ej ŁUKASZ ORLICKI 


Dysponujemy trzema grupami dowodów 
— zeznaniami, elementami wyposażenia 


i łuskami. Pozyskane podczas prac 


wykopaliskowych przedmioty pozwalają nam 
sądzić, że odnaleźliśmy „polanę śmierci”. 


peracja „Lawina” 

to umowny kryptonim 

określający zorganizo- 

waną przez funkcjo- 

nariuszy Ministerstwa 
Bezpieczeństwa Publicznego i prze- 
prowadzoną we wrześniu 1946 roku 
akcję zlikwidowania części oddziału 
NSZ dowodzonego przez kpt. Hen- 
ryka Flame ps. „Bartek”. Jej szcze- 
góły zostały objęte specjalną klauzu- 
lą tajności, a biorącym w niej udział 
funkcjonariuszom zakazano rozmów 
na ten temat nawet we własnym gro- 
nie. Dzięki wprowadzonemu agen- 
towi UB Henrykowi Wendrowskie- 
mu ps. „Wichura”, który występo- 
wał jako kapitan „Lawina”, udało się 
przekonać „Bartka” do przeniesie- 
nia się na Ziemie Zachodnie a na- 
stępnie za granicę. Przerzut miał 
polegać na przetransportowaniu ok. 
30- osobowych grup za pomocą pod- 
stawionych ciężarówek. Transpor- 
ty miały zaplanowany jeden nocleg 
w wytypowanych miejscach na te- 
renie Opolszczyzny. Tam w środku 
nocy specjalnie wyselekcjonowa- 
ni funkcjonariusze UB, wspierani 
być może przez NKWD, atakowa- 


i i zabijali partyzantów. Dzięki ze- 
znaniom funkcjonariusza UB Jana 
Zielińskiego znane są szczegóły li- 
kwidacji pierwszego transportu. Ni- 
czego nie spodziewający się party- 
zanci byli wcześniej „goszczeni” 
przez podstawioną obstawę kolacją 
i alkoholem nasączonym środkiem 
odurzającym. Następnie atakowa- 
no budynek, chwytając oszołomio- 
nych partyzantów, których rozbiera- 
no i zabijano strzałem w tył głowy. 
Po egzekucji nagie ciała wrzuca- 
no do dwóch dołów wykopanych 
na terenie posiadłości będącej are- 
ną zbrodni. Dwa kolejne transporty 
miały zostać zlikwidowane w inny 
sposób — poprzez wysadzenie całych 
zaminowanych pomieszczeń. Dzięki 
zeznaniom mieszkańców wsi Barut, 
śledztwom prokuratorskim i bada- 
niom prowadzonym przez Instytut 
Pamięci Narodowej udało się usta- 
lić dokładnie miejsce, gdzie znalazł 
swój finał trzeci transport. Prowa- 
dzone tam prace archeologiczne 
przyniosły rezultaty w postaci od- 
nalezionych fragmentów ludzkich 
kości oraz przedmiotów należących 
do partyzantów m.in. orzełka woj- 


skowego i elementów oporządzenia 
brytyjskiego. Jednak miejsca, gdzie 
trafiły pierwszy i drugi transport 
ciągle stanowiły zagadkę. 

Od kilku lat poszukujemy roz- 
wiązania, w ramach działań zespo- 
łu badawczego, który się przy tej 
sprawie wytworzył. Obecnie skła- 
dają się na niego, obok osób zwią- 
zanych z Grupą Eksploracyjną Mie- 
sięcznika „Odkrywca”, archeolog 
dr Paweł Konczewski, prokurator 
w stanie spoczynku Wiesław Na- 
wrocki, badacz regionalnej historii 
Roman Piećko oraz przedstawiciele 
Państwowej Wyższej Szkoły Zawo- 
dowej w Nysie z zast. dyr. Instytu- 
tu Bezpieczeństwa Wewnętrznego 
PWSZ dr G. Kwaśniakiem na czele. 

W poprzednich artykułach do- 
tyczących operacji „Lawina” („Od- 
krywca” nr 51 7/2015), omówiłem 
szczegółowo trudności, z jakimi spo- 
tkali się śledczy i badacze poszuku- 
jący miejsc zbrodni, oraz fakty, jakie 
zaprowadziły nas na poniemieckie 
lotnisko w pobliżu Starego Grodko- 
wa. Ostateczny dowód na to, że fi- 
nał drugiego transportu miał miej- 
sce właśnie tam, stanowiła >>> 


www.odkrywca.pl 
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>>> publikowana wówczas ana- 
liza korespondujących ze sobą ze- 
znań — funkcjonariusza UB Jana Zie- 
lińskiego i strażnika lotniska Mie- 
czysława Batora. 

Teren nie zachęcał do prób od- 
nalezienia śladów zbrodni. Plątanina 
zrujnowanych budynków, fundamen- 
tów, wysadzonych schronów, nie- 
zabezpieczonych studzienek tech- 
nologicznych i całej masy trudno 
identyfikowalnych, zarośniętych po- 
zostałości po infrastrukturze nie da- 
wała dużej nadziei na zlokalizowa- 
nie miejsca, gdzie zginęli partyzanci 
z drugiego transportu. Postanowi- 
liśmy jednak spróbować odnaleźć 
budynek — barak, który wg relacji 
świadków miał zostać zaminowa- 
ny i wysadzony wraz z partyzanta- 
mi. Kłopot w tym, że według planu 
zamieszczonego w książce z 1996 
roku — „Fliegerhorste und Einsat- 
zhafen der Luftwaffe”, sporządzo- 
nego najprawdopodobniej na podsta- 
wie alianckiego zdjęcia lotniczego, 
obiektów, które można było wziąć 
pod uwagę jako potencjalne baraki, 
mogło być w tym rejonie ok. 25-30. 
Było zatem w czym wybierać. 


Aby doprecyzować rejon poszukiwań 
zniszczonego baraku postanowiłem 
skonfrontować dwie wspomniane 
i kluczowe relacje znajdujące się 
w aktach śledztwa. Zeznania Jana 
Zielińskiego, dotyczące szczegółów 
operacji „Lawina”, koncentrują się 
na tym, co wydarzyło się z pierw- 
szym transportem. Plan zamordo- 
wania partyzantów przewożonych 
drugim transportem, znał on jedy- 
nie w zarysie. Wg Zielińskiego „(...) 
udaliśmy się (wspólnie z funkcjona- 
riuszem UB Czesławem Gęborskim 
przyp. ŁO) pod las na teren tego 
lotniska, aby sprawdzić czy jeden 
ze stojących tam baraków jest zami- 
nowany minami przeciwczołgowymi 
w drewnianych opakowaniach. Ba- 
raki te nie miały fundamentów, tyl- 
ko były budowane na słupach z ce- 
gieł. Zobaczyliśmy, że pod podło- 
gą znajdowały się miny podiączone 


> l 


drutami pod jedną połową baraku. 
Było tam 6 lub 7 min. Wiedzieliśmy, 
że do tego baraku ma być przywie- 
ziony następny transport ludzi z gru- 
py Bartka”. Kilka tygodni później, 
po wyjściu ze szpitala, usłyszał je- 
dynie od Gęborskiego, że wszyst- 
ko poszło zgodnie z planem i „(...) 
następną przywiezioną grupę ludzi 
Bartka po kilku dniach od przywie- 
zienia pierwszej grupy umieszczo- 
no w tym podminowanym baraku 
na lotnisku a następnie wysadzo- 
no w powietrze” !. W kolejnych ze- 
znaniach potwierdzał to, co mówił 
wcześniej, uzupełniając jedynie lo- 
kalizację baraku o słowa „do lasu 
szły dwa rzędy baraków a jeden 
rząd był wzdłuż lasu. W tym wła- 
śnie rzędzie był ten barak podmi- 
nowany”*. 

Wg zeznań strażnika Mieczysła- 
wa Batora, na lotnisku trzykrotnie 
pojawiały się nieoznakowane cię- 
żarówki, a w jego domu trzykrot- 
nie zjawiali się tajemniczy mężczyź- 
ni, którzy pilnowali czegoś przez 
noc, nie podając nigdy przyczyn 
tego „stróżowania”. Za trzecim ra- 
zem „„(...) rano skoro Świt usłysza- 
łem odgłosy strzałów karabinu ma- 
szynowego, chyba dwóch. Po strza- 
łach nastąpił wybuch, ale czy była 
to mina, czy też wiązka granatów, 
tego nie wiem. Zobaczyłem chmu- 
rę dymu z rejonu baraków tych 
pod lasem. 

Ten, co był z nami przez całą 
noc, wyszedł na dwór, ale nie od- 
chodził daleko. Chwilę potem przy- 
szedł jeden lub dwóch mężczyzn, 
też po cywilnemu, by im dać dwie 
sztychówki i dwa kilofy. Dałem im 
to i oni mi już nie oddali. Widzia- 
łem, że znów odjechała kolumna sa- 
mochodów — takich samych jak po- 
przednio. To był ostatni raz jak byli 
ci cywile, z tym, że ja już wiedzia- 
lem, że to było UB. Ja byłem póź- 
niej w tym miejscu gdzie był ten 
wybuch i znalazłem jeden z bara- 
ków spalony (...). Zadnego innego 
miejsca np. wzruszenia ziemi nie 
zauważyłem, było tylko to jedno 
po spalonym baraku (...)”*. (pod- 
kreślenia w cytatach Ł.O.) 


Obydwie relacje wyraźnie odno- 
siły się zatem do tego samego miej- 
sca — baraków pod lasem. 

Obecnie cały rejon byłego lot- 
niska jest gęsto zarośnięty drzewa- 
mi, jednak w okresie funkcjonowa- 
nia tu szkoły Luftwaffe i w pierw- 
szych powojennych latach linia lasu 
była z pewnością bardziej czytel- 
na. Potwierdzali to również w roz- 
mowach starsi mieszkańcy okolicz- 
nych miejscowości. Lotnisko tylko 
z jednej strony — wschodniej prze- 
chodziło w pełny las, tam też znaj- 
dowały się na wspomnianym szki- 
cu trzy baraki ułożone w osi północ 
— południe. Dziś są to tylko polany, 
po samych budynkach nie pozostał 
na pierwszy rzut oka żaden Ślad. 
Okazało się jednak, że w miejscu, 
gdzie znajdował się środkowy ba- 
rak, mogliśmy łatwo odnaleźć frag- 
menty spalonych desek, stopionego 
aluminium, zdetonowane w wyniku 
działania temperatury łuski oraz 
elementy wyposażenia brytyjskie- 
go, często używanego przez party- 
zantów. Według nieoficjalnych roz- 
mów z okolicznymi mieszkańcami, 
ten barak jako jedyny w najbliższej 
okolicy miał być zniszczony przed 
pracami rozbiórkowymi, które pro- 
wadzono na lotnisku na przełomie 
lat 40 i 50. Wyglądało więc na to, 
że udało się nam wytypować miej- 
sce zbrodni 


Dowód II 

- przedmioty 

Efekty naszych ustaleń zostały na- 
tychmiast przekazane przedstawicie- 
lom IPN — w katowickiej prokuratu- 
rze i prof. Krzysztofowi Szwagrzy- 
kowi — Naczelnikowi Samodzielnego 
Wydziału Poszukiwań IPN, któ- 
ry w kwietniu 2015 roku zgodził 
się przeprowadzić we wskazanym 
przez nas rejonie kilkudniowe pra- 
ce poszukiwawcze. Uczestniczyli 
w nich również członkowie naszego 
zespołu m.in. Roman Piećko. Nie- 
stety podczas tego etapu badań nie 
było możliwości przeprowadzenia 
pełnego wykopu archeologiczne- 
go. Jednak cały teren mógł zostać 
poddany przeszukaniu detektorami 
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Prace przy 
wykopie son- 
dażowym w 
centralnej czę- 
ści baraku. 


Łuska UB wy- 
produkowana 
w Uljanow- 
sku w marcu 
1945 r. Cyfra 
„3” oznacza 
kod zakładu 


=== 


www.odkr 


metalu. Wg prof. K. Szwagrzyka pod- 
stawowym dowodem, wskazującym 
na popełnienie w tym miejscu zbrod- 
nii, byłoby oczywiście odnalezienie 
szczątków ludzkich oraz przedmio- 
tów, które można by ponad wszel- 
ką wątpliwość połączyć z poszuki- 
wanymi ofiarami zbrodni — np. pol- 
skich guzików wojskowych, a nade 
wszystko charakterystycznych ryn- 
grafów. Takich elementów podczas 
tego etapu badań nie wydobyto. Uda- 
ło się natomiast odnaleźć kolejne 
fragmenty świadczące o spaleniu 
baraku — stopione szkło i alumi- 
nium, elementy brytyjskich troków 
i pasków, fragment kolby (stopki) 
od dwóch pistoletów maszynowych 
niemieckiego MP-40 i sowieckiego 
PPSz-41 oraz przedmioty osobiste, 
takie jak golarki, scyzoryk, guziki 
z bielizny itd. Choć ostatecznie ten 
etap badań prowadzony przez IPN 
nie przyczynił się do odnalezienia 
żadnego z przedmiotów, który moż- 
na było jednoznacznie określić jako 
należący do partyzantów, to znacz- 
nie wzbogaciło naszą wiedzę o tym 
miejscu, a przede wszystkim pozwo- 
liło uzyskać dodatkowy materiał 
w postaci, zarówno wystrzelonej, 
jak i zniszczonej w ogniu amunicji, 
która ostatecznie stała się jednym 
z kluczowych dowodów. 

Kilka tygodni później roz- 
poczęliśmy własną procedurę 
uzyskiwania zezwolenia >>> 
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>>> na prowadzenie badań zwią- 
zanych z poszukiwaniem śladów 
po operacji „Lawina”. Dzięki życz- 
liwej postawie Nadleśniczego Ry- 
szarda Bojkowskiego z Nadleśnictwa 
Tułowice oraz wójta gminy Skoro- 
szyce, Pani Barbary Dybczak, je- 
sienią 2015 roku zespół badawczy 
zawiązany pod egidą „Odkrywcy” 
mógł przystąpić do kontynuacji po- 
szukiwań. 
Skoncentrowaliśmy się na dwóch 
kwestiach 
— dokładnym przeszukaniu po- 
wierzchni i najbliższej okolicy 
baraku, gdzie uzyskaliśmy ze- 
zwolenie na przeprowadzenie 
wykopów sondażowych. 
— przebadaniu dalszych partii lotni- 
ska w celu uzyskania informacji 
o śladach związanych z walkami, 
jakie miały się tu odbyć podczas 
II wojny światowej, ze szczegól- 
nym uwzględnieniem pozosta- 
łości po wystrzelonej amunicji. 


Polana, na której stał niegdyś ba- 
rak, była z pewnością kilkukrotnie 
przeorana i zalesiana. Spowodowa- 
ło to, że przedmioty, pierwotnie po- 
rzucone niedaleko od siebie, mogły 
zostać rozwleczone na przestrzeni 
kilkunastu, a nawet kilkudziesię- 
ciu metrów. Przeprowadzone przez 
nas wykopy ujawniły znajdujące się 
tu ceglane pozostałości baraku wraz 
ze Śladami spalonych desek, metalo- 
wych elementów okiennic, zamków 
do drzwi oraz kilka skupisk przed- 
miotów zarówno o charakterze cy- 
wilnym jak i wojskowym. W pobli- 
żu północnej Ściany baraku nastąpił 
przełom. W przemieszanej warstwie 
ziemi Romanowi Piećko udało się 
odnaleźć najcenniejszy dowód — pol- 
ski orzełek wojskowy wz. 1919! 
Tuż obok odnalazł on również zapię- 
cie, które już po oczyszczeniu przez 
archeologa Pawła Konczewskiego 
ujawniło napis - KRAKÓW. W naj- 
bliższym sąsiedztwie tego miej- 
sca odnaleźliśmy również ok. 100 
sztuk destruktów amunicji, znisz- 
czonej pod wpływem temperatury, 
elementy kolb od dwóch pistoletów 
maszynowych PPSz 41, magazynek 


od MP-40, klamerki od skórzanych 
pasów produkcji sowieckiej, dziesięć 
sztuk metalowych okuć i sprzączek 
pochodzących z wojskowych tro- 
ków produkcji brytyjskiej i kolejne 
przedmioty osobiste. Wśród nich 
m.in. scyzoryk, tubki z maścią, frag- 
menty golarki oraz prawdopodobnie 
część niemieckiej latarki wojskowej 
Daimon, zawierającej w środku dru- 
kowany fragment w języku polskim. 
Jest on obecnie poddawany konser- 
wacji. Kolejny przedmiot, niewątpli- 
wie związany z polskimi żołnierza- 
mi, został odnaleziony przez Ma- 
cieja Kwiatkowskiego kilkanaście 
metrów na zachód od baraku — pol- 
ski guzik wojskowy wz. 1928 
z oznaczeniem warszawskiego pro- 
ducenta GUZPOL. Wcześniej w po- 
łudniowej części baraku Jarosławowi 
Stróżniakowi i Pawłowi Piątkiewi- 
czowi udało się odnaleźć fragmen- 
ty oporządzenia brytyjskiego wraz 
z zapięciem od pasa bluzy typu Bat- 
tle Dress. 

Pozyskane podczas prac wyko- 
paliskowych przedmioty wojsko- 
we noszą kilka znamiennych cech. 
Przede wszystkim praktycznie cała 
odnaleziona amunicja oraz charak- 
terystyczne elementy kilku radziec- 
kich granatów m.in. opóźniacz z za- 
palnika systemu Kowiesznikowa czy 
łyżka granatu RG-42, noszą ślady 
detonacji pod wpływem wysokiej 
temperatury. Świadczy to o tym, 
że albo spłonęły wraz z barakiem, 
albo zostały zniszczone już po akcji. 
Duża część zdetonowanej amunicji, 
elementy pistoletów maszynowych 
i kilka innych znalezisk zostało wy- 
dobytych właśnie przy północnej 
stronie baraku, w pobliżu rogu bu- 
dynku. Czy to dlatego, że w tym 
miejscu funkcjonariusze UB nisz- 
czyli ślady zbrodni? 

Przedmioty odpowiadają dosko- 
nale charakterystyce wyposaże- 
nia, jakie mogli posiadać partyzan- 
ci. Była to mieszanina sowieckiego 
i niemieckiego uzbrojenia, w tym 
przypadku pistoletów maszynowych 
PPSz-41 i MP-40, radzieckiego opo- 
rządzenia w postaci klamer od pa- 
sów, polskich przedwojennych orzeł- 


ków, guzików i tak poszukiwanego 
przez partyzantów oporządzenia 
brytyjskiego, bardzo chętnie wy- 
kupywanego bądź wymienianego 
od powracających z zachodu żoł- 
nierzy PSZ. W całości jest to więc 
zbiór, jaki bez wątpienia może być 
powiązany z miejscem masakry od- 
działu „Bartka”. Warto zwrócić uwa- 
gę na jeszcze jeden szczegół. Stary 
Grodków został zajęty przez Ar- 
mię Czerwoną 7 lutego 1945 roku 
po dwudniowych walkach. Lotnisko 
zostało nimi objęte raczej w mini- 
malny sposób. Wg Hansa Masura, 
niemieckiego sierżanta służące- 
go w strzelcach spadochronowych, 
„obiekt (...) praktycznie nie ucier- 
piał w czasie walk w pobliżu Grod- 
kowa, jakie tu się toczyły w począt- 
kach lutego w 1945 roku” *. Potwier- 
dzają to zarówno relacje okolicznych 
mieszkańców jak i plan zabudowań 
lotniska sporządzony we wrześniu 
1945 roku przez mierniczego Cyry- 
la Głowińskiego. Z pewnością pól- 
nocną i północno-wschodnią część 
lotniska przygotowywano do obrony. 
W okolicy baraku można odnaleźć 
pozostałości stanowisk polowych — 
okopów, transzei i stanowisk kara- 
binów maszynowych, jednak son- 
dażowe badanie przeprowadzone 
za pomocą detektorów nie ujawniło 
w tym miejscu śladów walk. Jedyne 
skupiska łusek związane są z ope- 
racją „Lawina”. 


Dowód Ill 

— amunicja 

W trakcie prac obejmujących rejon 
polany z barakiem oraz jej najbliż- 
sze sąsiedztwo udało się odnaleźć 
około 280 łusek i destruktów amu- 
nicji (w tym 84 odnaleziono pod- 
czas kwietniowych badań IPN-u). 
Ze względu na kilka cech można 
je podzielić na dwie podstawowe 
grupy, które będę nazywał odpo- 
wiednio „NSZ” i „UB”. 

Łuski „NSZ”. Praktycznie wszyst- 
kie zostały odnalezione w obrębie 
polany (na schemacie oznaczone ko- 
lorem zielonym). Przy czym ok. 100 
wydobyto z rejonu wykopu założo- 
nego przy północno-zachodniej Ścia- 


nie baraku. Przeważająca część nosi 
Ślady działania wysokiej tem- 
peratury — są w różnym stopniu 
zniszczone — rozerwane i często 
pozbawione spłonek, które uległy 
detonacji. Obok kilku sztuk łusek 
kal. 9 mm pochodzących z MP-40, 
i ok. 30 łusek karabinowych (z róż- 
nego okresu i kraju producenta m.in. 
z Niemiec, Austrii, Polski, Czecho- 
słowacji), 175 sztuk stanowią łuski 
po nabojach produkcji radzieckiej 
kal. 7,62 x 25. Wszystkie wypro- 
dukowane zostały w 1944 roku 
w zakładach w Uljanowsku, Tule 
i Moskwie — Kuskowie. Tak licz- 
ny i bogaty zbiór łusek, które ule- 
gły zniszczeniu w ogniu jest na te- 
renie lotniska czymś wyjątkowym. 
Potwierdzały to zarówno nasze ba- 
dania sondażowe, jak i wywiad śro- 
dowiskowy wśród poszukiwaczy 
związanych z tym rejonem. Cha- 
rakter całego zbioru doskonale pa- 
sował za to do amunicji, jaką mogli 
mieć ze sobą partyzanci ze zgrupo- 
wania „Bartka” — czyli mieszaniny 
różnego rodzaju broni z popularny- 
mi „pepeszami” na czele. 

Łuski „UB” - (61 sztuk). Posiada- 
ją kilka charakterystycznych cech. 
Są to łuski po nabojach kal. 7,62 x 
25 produkcji radzieckiej z zakładów 
w Tule i Uljanowsku. Wszystkie 
mają zbitą spłonkę. Sposób jej zbi- 
cia sugeruje, że pociski zostały wy- 
strzelone z broni maszynowej, naj- 
prawdopodobniej z PPSz — 41. Zosta- 
ły odnalezione w kilku skupiskach 
w promieniu kilkudziesięciu/kilku- 
nastu metrów od baraku od stro- 
ny północnej, wschodniej i zachod- 
niej (oznaczone kolorem czerwo- 
nym). I najważniejsze. Wszystkie 
zostały wyprodukowane w 1945 
roku. To bardzo rzadko spotykane 
wśród łusek odnajdowanych na dru- 
gowojennych pobojowiskach z tere- 
nu dzisiejszej Polski. Związane jest 
to z faktem, iż walki na terenie na- 
szego kraju rozgrywały się w 1944 
i zimą 1945 roku, podczas stycz- 
niowej ofensywy Armii Czerwonej. 
Podczas tych walk używano przede 
wszystkim amunicji produkowanej 
w 1943/44 roku. Spośród wszystkich 


łusek „UB” odnalezionych w po- 
bliżu baraku na lotnisku w Starym 
Grodkowie, 42 sztuki zostały wy- 
produkowane w zakładach w Ulja- 
nowsku, które znakowały ówcze- 
śnie datą miesięczną wyprodukowa- 
nia poszczególnych partii amunicji 
(pozostałe zostały wyprodukowane 
przez zakład w Tule gdzie podawano 
jedynie datę roczną — 1945). W przy- 
padku łusek z Uljanowska możemy 
odczytać, że opuściły one fabrykę 
w lutym i marcu 1945 roku! Nie- 
zależnie od stopnia intensywności 
walk o lotnisko łuski te nie mogły 
zostać wystrzelone do 7 lutego 1945, 
kiedy rejon ten przeszedł pod całko- 
witą kontrolę Armii Czerwonej. Jest 
to absolutnie niemożliwe, od chwi- 
li wyprodukowana do przerzucenia 
na front mijały często całe miesiące. 
Za to bardzo prawdopodobne jest, 
że pociski te zostały wystrzelone 
w czasie ataku na drugi transport 
partyzantów we wrześniu 1946 roku. 
Co bardzo znamienne, łuski z mar- 
ca i lutego z 1945 roku z zakładów 
w Uljanowsku choć znajdują się 
w zbiorach naszych krajowych ko- 
lekcjonerów, należą do rzadkości. 
Nie udało się nam też ustalić ni- 
gdzie źródła ich pochodzenia. Z kil- 
koma wyjątkami. Podczas prac IPN 
zostały bowiem odnalezione nabo- 
je wyprodukowane w lutym 1945 
r. w Uljanowsku — i jest to polana 
w pobliżu wsi Barut — miejsce li- 
kwidacji trzeciego transportu par- 
tyzantów „Bartka” *! Jest to wy- 
starczająca przesłanka do wysunię- 
cia hipotezy, iż funkcjonariusze UB 
biorący udział w operacji „Lawina” 
otrzymali amunicję z tego samego 
źródła — magazynów w Wojewódz- 
kim Urzędzie Bezpieczeństwa Pu- 
blicznego w Katowicach. Kwestia bić 
na poszczególnych partiach amuni- 
cji znajdowanych w miejscach zbrod- 
nii popełnianych przez aparat bez- 
pieczeństwa może stanowić jeden 
z ważniejszych dowodów w tego 
typu sprawach. 


c.D.N. 


W badaniach organizowanych przez 
„Odkrywcę” brali udział arche- 
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olog dr Paweł Konczewski, Łukasz 
Orlicki, Roman Piećko, dr Wie- 
sław Nawrocki, Paweł Piątkiewicz, 
Grzegorz Góra, Jarosław Stróż- 
niak, Maciej Kwiatkowski, Paweł 
Marcinkiewicz, prok. Wiesław Na- 
wrocki, Krzysztof Krzyżanowski 
oraz przedstawiciele Państwowej 
Wyższej Szkoły Zawodowej w Ny- 
sie z zast. dyr. Instytutu Bezpie- 
czeństwa Wewnętrznego PWSZ 
dr G. Kwaśniakiem na czele.  < 


PO Łukasz ORLICKi 


Historyk, badacz, kierownik dzia- 
łu badań terenowych i archiwalnych 
miesięcznika „Odkrywca”. 


Wystawa „Operacja Lawina 
— Żołnierze Wyklęci” 
Przedmioty wydobyte podczas 
badań zostaną zaprezentowane już 
w marcu w największym serwisie dla 
kolekcjonerów w Polsce MYVIMU.COM. 
Serdecznie zapraszamy! 


PRZYPISY 

! Protokół przesłuchania Jana Zielińskiego 
z 11 grudnia 1990 roku. Arch. IPN. 

* Protokół przesłuchania Jana Zielińskiego z 22 
września 1994. Arch. IPN 

* Protokół przesłuchania Mieczysława Batora 
26 września 1994 roku. Arch IPN. 

* Bronisław Urbański, Strzelec spadochrono- 
wy ze Starego Grodkowa, Gazeta Grodkow- 
ska nr 11-12 2014, str. 26 - 27 

* Drugim przykładem jest amunicja wyprodu- 
kowana w marcu 1945 roku w zakładach w 
Podolsku, która została odnaleziona w pobli- 
żu mogiły żołnierzy wyklętych w w Zgórsku 
pod Kielcami, (Robert Wit Wyrostkięwicz, 
Guzik Wyklętego, „Odkrywca” nr 2/2016) 


Operacja Lawina. Nowa 16 
Książka stanowi próbę rekonstrukcji 
wydarzeń, które miały miejsce we wrześniu 
1946 roku. Ponad 150 partyzantów 
Narodowych Sił Zbrojnych z Podbeskidzia 
znalazło się na Opolszczyźnie, skąd mieli 
wyruszyć na Zachód. Cała akcja okazała się 
być intrygą UB. NSZ-owcy 


zostali zamordowani 
w Barutach pod 
Strzelcami Opolskimi. 


www.odkrywca.pl 
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O ROBERT WIT WYROSTKIEWICZ 


Cel jest zawsze ten sam: przywracać imio- 
na Bohaterom wciąż bezimiennie spoczy- 
wającym w jamach śmierci. 


marca 1946 r. zapadł wy- 

rok wojskowego sądu 

doraźnego na sesji wyjaz- 

dowej w Ostrołęce. Zła- 

pano pięciu „bandytów”. 
Mieli ukraść krowę i bieliznę... 
Taka była wersja „bezpieki”. 
Urząd Bezpieczeństwa ujął ich 
w styczniu 1946 r., a na rozpra- 
wę ściągnął specjalnie jednego 
z najbardziej krwawych proku- 
ratorów KBW i sędziego, który 
na co dzień zajmował się wyda- 
waniem wyroków na partyzan- 
tów. Proces, wyrok, egzekucja. 
Wszystko to stało się jednego 
dnia. Mężczyźni zostali załado- 
wani na ciężarówkę, a „polski” 
pluton egzekucyjny w pobliskim 
lesie niepodal miejscowości Lelis 
wystrzelił do nich ok. 100 kul... 
To obraz z 1 marca 1946 roku 
— w większości młodzi mężczyź- 
ni, nie wiedzieli jeszcze, że oddają 
życie za Ojczyznę w Narodowy 
Dzień Pamięci „Żołnierzy Wyklę- 
tych”, święto uchwalone w 2011 r. 
W 2015 r. poszukiwacze, arche- 
olodzy, antropolog, genealodzy, 
historycy, genetycy podczas 
inicjatywy Fundacji Niezłomni 
rozpoczęli proces identyfikacji 
i kwerendy dotyczącej wspo- 
mnianych wydarzeń. Po iden- 
tyfikacji trzech z pięciu zamor- 
dowanych noty identyfikacyjne 
w styczniu 2016 r. zostały wrę- 
czone rodzinom ofiar. Odnale- 
zieni w mogile leśnej okazali się 
najprawdopodobniej żołnierzami 
NZW (Narodowego Zjednoczenia 
Wojskowego). 


1 marca, 

- jako święto 

ż |] marca na dzień Święta wysunął 
prezes Instytutu Pamięci Narodo- 


AN 


„Ryngraf bandy »Łupaszki«” — tak 
go opisano w ubeckich aktach. 


wej Śp. Janusz Kurtyka (1 marca 
1951 roku w więzieniu mokotow- 
skim wykonano wyrok Śmierci 
na siedmiu członkach IV Zarządu 
Głównego Zrzeszenia „Wolność 
i Niezawisłość” będących według 
Kurtyki ostatnimi ogólnopolskimi 
koordynatorami „Walki o Wol- 
ność i Niezawisłość Polski z nową 
sowiecką okupacją”). Po ekshu- 
macji pod Ostrołęką, której wyni- 
ki najszerzej opisywał od począt- 
ku miesięcznik „Odkrywca” (nr 
12/2015), 1 marca zyskał dodat- 
kowo szersze znaczenie. Ostrołę- 
ka ponadto w 2016 roku ma szan- 
se wpisać się na stałe w promocję 
idei walki żołnierzy II kon- >>> 


Kl żołnierze 

3. Wileńskiej 
Brygady NZW 
zabici w bi- 
twie pod wsią 
Gajrowskie w 
lutym 1946 r. 
— ekshumacja 
identyfikacyjna 
Fundacji Nie- 
złomni z 2014 r. 


E1.Grupa czł. 
bandy Łupaszki” 
— podpis 
w aktach UB. 
Podlasie, sierpień 
1946 r. Grupa 
żołnierzy z pod- 
oddziału Żandar- 
merii 6. Brygady 
Wileńskiej AK. 


ElZygmunt 
Szendzielarz 


„Łupaszka”, 
zdjęcie z akt 
żołnierza, IIRP 
— źródło: Cen- 
tralne Archi- 
wum Wojsko- 
we. 


OGC 


spiracji, bo tam, w dawnym wię- 
zieniu, gdzie podczas terroru sta- 
linowskiego przetrzymywani byli 
także członkowie grup leśnych, 
powstać ma Muzeum Zołnierzy 
Wyklętych z prawdziwego zda- 
rzenia. Prace nad tym projektem 
pilotuje Jacek Karczewski, pasjo- 
nat historii. 


Zyymunt 
Szendzielarz 
„Łupaszka” 
Upamiętnianie Żołnierzy Wy- 
klętych nie byłoby pełne bez 
poszukiwań ich zapomnianych 
mogił, przywracania pamięci bez- 
-imiennych, którzy czekają na 
ziemskie _ „zmartwychwstanie” 
w kurhanach leśnych i mrocz- 
nych dołach na dziesiątkach „łą- 
czek” rozsianych po całej Polsce. 
W inicjatywach poszukiwawczych 
biorą udział także detektoryści, 
wolontariusze i pasjonaci historii. 
Ich wkład zbyt często jest pomija- 
ny zaczynając od kwatery na Łącz- 
ce na Powązkach Wojskowych w 
Warszawie. To tam zespół prof. 
Krzysztofa Szwagrzyka odkrył 
dziesiątki ofiar zamordowanych 
przez „bezpiekę”. Wśród nich 
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>>> obecny był major Zygmunt 
Szendzielarz „Łupaszka”. Rodzina 
nie zgodziła się, by jego doczesne 
szczątki spoczęły w kontrower- 
syjnym panteonie zrealizowanym 
w zeszłym roku przez Radę Ochro- 
ny Pamięci Walk i Męczeństwa 
w kształcie przypominającym 
nieco przechowalnię na bagaże 
na jakimś dworcu kolejowym. Na 
szczęście dla „Łupaszki” jego cór- 
ka Barbara Szendzielarz zostawi- 
ła testament, w którym wyraziła 
wolę chęci spoczywania przy ojcu. 
Tym samym szczątki legendarne- 
go Zołnierza Wyklętego zostaną 
złożone razem z córką, także na 
wojskowych Powązkach (Barbarę 
Szendzielarz pochowano w 2012 r. 
w symbolicznym grobie majora 
„Łupaszki”). Wiemy już, że po- 
grzeb odbędzie się niebawem — 24 
kwietnia 2016 r. 

— Dzięki staraniom Bogdana Ka- 
sprowicza, naszego kuzyna, jego 
żony Grażyny, Jerzego Lichtaro- 
wicza — kuzyna ze strony żony 
Wuja Zygmunta, mojej babci Ha- 
liny Morawskiej — siostrzenicy 
wuja Zygmunta, oraz Grażyny 


Nowak Szendzielarz, córki Karola 
Szendzielarza, bratanka majora, 
planujemy pogrzeb uroczysty, ka- 
tolicki i wojskowy, z możliwie naj- 
liczniejszym udziałem Polaków. 
W organizacji pogrzebu bardzo 
zaangażowany jest pan Wojciech 
Łuczak i jego Fundacja Niezłomni. 
Taki pogrzeb należy się bohate- 
rowi, który wszystko, całe życie 
i śmierć poświęcił wolności Polski 
— powiedziała niżej podpisanemu 
Agnieszka Morawska, wnuczka 
siostrzenicy majora Zygmunta 
Szendzielarza „Łupaszki”. Ten 
kwietniowy dzień ma szanse stać 
się największą jak dotąd nie tylko 
uroczystością religijną, ale także 
pewnego rodzaju godną manife- 
stacją poparcia dla idei przyświe- 
cającej Wyklętym. 

lm p 
Wyklętych 

W 2016 r. ruszą także poszu- 
kiwacze. W Willi Jasny Dom w 
Warszawie Włochach, katowni 
Głównego Zarządu Informacji 
Wojska Polskiego (formacji dowo- 
dzonej w 1945 r. głównie przez 


Sowietów), dzięki poszukiwaniom 
z wykrywaczem metalu udało się 
zlokalizować w celach wetknięte 
w mury przedmioty po osadzo- 
nych (m.in. drucik czy stalówkę, 
które mogły służyć jako rylce do 
widocznych do dzisiaj napisów 
martyrologicznych). 
Pod Ostrołęką nieopodal wsi 
Łodziska niżej podpisany dotarł 
do informacji wskazujących, że 
ekshumowana w 2015 r. mogiła 
w lesie nie jest prawdopodobnie 
jedyną z 1946 r. na tym terenie. 
Mówią o tym dokumenty odna- 
lezione w zasobach IPN. Jak zlo- 
kalizować w lesie kolejny grób 
ofiar ostrołęckiego Powiatowego 
Urzędu Bezpieczeństwa Publicz- 
nego, nie posiadając żadnych pre- 
cyzyjnych wskazań? Doskonałym 
narzędziem jest tutaj wykrywacz 
metalu i wolontariat detektory- 
styczny. Pluton egzekucyjny po- 
zostawił bez wątpienia po sobie 
skupisko łusek (prawdopodobnie 
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od TT i PPSz), a jeśli na jed- 
nej z nich znajdziemy sygnaturę 
z 1945... tam bez wątpienia zo- 
stanie założony sondażowy wy- 
kop archeologiczny. 

Kielce — tam pod koniec 2015 
r. odnaleziono dwa ciała par- 
tyzantów zamordowanych po 
formalnym zakończeniu wojny 
i wrzuconych w dół śmierci pod 
wsią Zgórsko. Tam także trwa 
identyfikacja genetyczna i tam 
odnaleziony był opisywany przez 
„Odkrywcę” (nr 2/2016) gu- 
zik Wyklętego, wzór powojenny 
z orzełkiem z dorobioną wtórnie 
koroną. Butonistyczny unikat 
i pewnego rodzaju historyczna re- 
likwia zarazem... 

Poza tym ekshumacja to otwar- 
cie karty, która często trwa przez 
lata. Po odnalezieniu i częściowej 
identyfikacji ofiar z bitwy pod 
Gajrowskiem (1946 r.) jeden z 
żołnierzy 3. Wileńskiej Brygady 
AK, którzy zostali ekshumowani 
w 2014 r. przez Fundację Nie- 
złomni, został z dużym prawdopo- 
dobieństwem zupełnie niedawno 
' odnaleziony w aktach IPN przez 


niżej podpisanego (niestety, tyl- 
ko pseudonim: „Zawisza”). Aby 
odnaleźć rodzinę i pobrać DNA, 
by je porównać z DNA sprofilo- 
wanym ze szczątków żołnierzy, 
potrzebne są informacje, kim był 
„Zawisza”? Może czytelnicy „Od- 
krywcy” pomogą? 

Wiemy też, że do organizacji po- 
zarządowych zajmujących się po- 
szukiwaniem mogił ofiar terroru 
komunistycznego, grobów ŻZoł- 
nierzy Wyklętych trafiło szereg 
informacji od... leśniczych. Wiele 
prac poszukiwawczych zaplano- 
wał także Instytut Pamięci Na- 
rodowej, gdzie powstać ma w tym 
roku cały departament poszuki- 
wań rozszerzający dotychczaso- 
wą działalność prof. Szwagrzyka. 
To wszystko wpisuje się również 
w promocję metodyki archeolo- 
gicznej z wykorzystaniem jako 
wsparcia poszukiwaczy, regio- 
nalistów i pasjonatów historii. Ci 
ostatni 7 lutego 2016 r. pod Ło- 
dziskami próbowali dzięki wykry- 
waczom metalu i skalibrowanym 
mapom WIG z aktualną pozycją 
GPS odnaleźć kolejne mogiły Wy- 


klętych... Takie działania w Pol- 
sce są coraz częstsze. Wskazania 
poszukiwaczy zresztą od lat są 
miejscem późniejszych sondaży 
archeologicznych czy ekshumacji 
(czy to się dzieje oficjalnie czy po 
cichu). A cel jest zawsze ten sam: 
przywracać imiona Bohaterom 
wciąż bezimiennie spoczywają- 
cym w jamach śmierci. 


Robert Wit 
Autor jest prezesem Mazowieckie- 
go Stowarzyszenia Historycznego 
„Exploratorzy.pl". 
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BRYGADA 


ŚWIĘTOKRZYSKA 


JANUSZ SKOWROŃSKI 


[ 


a białej połaci śnie- 

gu wojskowa kolumna 

marszowa rozciągnięta 

na długości kilkuset 

metrów. Na wyraźnie 
zaznaczonej szpicy kolumny 
ktoś niesie rozwinięty sztan- 
dar. Niewielkie czarno-białe 
zdjęcie robi wrażenie. Na tyle 
duże, że Leszek Zebrowski, 
historyk i publicysta, badacz 
dziejów Narodowych Sił Zbroj- 
nych, umieścił je na okład- 
ce swojej najnowszej książki 
„Brygada Świętokrzyska. NSZ 
w fotografiach i dokumentach”. 
Wręcz sensacyjny jest podpis 
pod zdjęciem: „Przemarsz Bry- 
gady przez Sudety, Schwarz- 
waldau” (obecnie Boguszów) 
i umieszczona data: 4 lutego 
1945 roku. To oznacza tyle, że 
na Dolnym Śląsku żołnierze 
w polskich mundurach pojawili 
się już trzy miesiące przed za- 
kończeniem II wojny światowej. 
A więc wcześniej od nacierają- 
cej na zachód Armii Czerwonej. 
Jak to możliwe? 
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Ma dzisiejszej 
granicy polsko- 
-niemieckiej 
Uściślijmy najpierw, że Schwarzwal- 
dau to dzisiejszy Czarny Bór, miej- 
scowość pomiędzy Kamienną Górą 
(Landeshut) a Boguszowem-Gorce 
(wówczas Gottesberg). — Ustalenie 
daty przejścia było możliwe na pod- 
stawie rozkazów dziennych Brygady 
Świętokrzyskiej — wyjaśnia Leszek 
Zebrowski, badacz dziejów tej jed- 
nostki. — Są już publicznie dostęp- 
ne, bo sprowadzone jesienią 2005 
roku z USA, znajdują się w posiada- 
niu Biblioteki Uniwersytetu Jagiel- 
lońskiego. Stąd wiadomo, że od 19 
stycznia 1945 roku brygada weszła 
w stan niewojowania z Niemcami. 
Rzeczywiście, w tym dniu od- 
działy polskie przekroczyły grani- 
cę polsko-niemiecką, wyznaczoną 
jeszcze przed II wojną. Do innych, 
licznych zdjęć Brygady Świętokrzy- 
skiej, Leszek Zebrowski odsyła do 
krakowskiej Fundacji Centrum Do- 
kumentacji Czynu Niepodległo- 
ściowego. Brygada Świętokrzyska 
NSZ to jedna z największych for- 


Jak się okazuje, anonimowa dotąd fotografia przedstawia prze- 
marsz żołnierzy Brygady Świętokrzyskiej przez Dolny Śląsk. 


macji partyzanckich, które działały 
na ziemiach polskich w latach 1944- 
45. W pełni otwarte badanie dzie- 
jów Brygady Świętokrzyskiej stało 
się możliwe dopiero w ostatnich la- 
tach. Odsądzani od czci i wiary, wy- 
szydzani w komunistycznej Polsce, 
deprecjonowani i posądzani o zdra- 
dę i jawną kolaborację z Niemcami, 
żołnierze Brygady, którym po woj- 
nie nie dane było zasilić Polskich Sił 
Zbrojnych na Zachodzie i w większo- 
Ści pozostali na emigracji, nie mogli 
przez długie lata przebić się z praw- 
dą o jednostce. Jeszcze w roku 1991 
negatywna propaganda wokół Bry- 
gady kwitła w najlepsze. W telewi- 
zyjnej „Rewizji nadzwyczajnej” Ce- 
zary Chlebowski grzmiał o jej kola- 
boracji z Niemcami. — Jemu wolno 
wierzyć lub nie w prawdę napisa- 
ną przeze mnie... Istnieje jeszcze 
jedno źródło historii — archiwa nie- 
mieckie, które są otwarte dla każ- 
dego historyka — miał na te zarzuty 
odpowiedzieć mieszkający w Costa 
Mesa w Kalifornii dowódca brygady 
pik „Bohun-Dąbrowski”, czyli An- 
toni Szacki. >>> 
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>>> _ Także dokumenty polskie 
przybliżają atmosferę tamtych dni, 
kiedy sformowany 11 sierpnia 1944 
roku liczący 850 żołnierzy oddział 
Narodowych Sił Zbrojnych, postano- 
wił po bitwie pod Miechowem prze- 
dostać się na Zachód w taki sposób, 
by nie walcząc z Niemcami, unikać 
nacierających od wschodu Rosjan. — 
Rzekę Odrę przechodziliśmy koło 
Krzepic (Krapic) jako jedni z ostat- 
nich — zdawał relację zaledwie mie- 
siąc po zakończeniu wojny por. Prze- 
mysław Łebiński, przedstawiając 
dzieje Brygady Świętokrzyskiej od 
momentu przejścia przez front nie- 
miecko-sowiecki '. Wówczas Bryga- 
da Świętokrzyska liczyła już ponad 
1200 żołnierzy. „Było to zresztą me- 
todą naszego dowództwa trzymanie 
się w pobliżu frontu i korzystanie 
z paniki i bałaganu wśród Niem- 
ców. Znowu był moment, że grozi- 
ło nam rozbrojenie przez dywizję 
SS za zlikwidowanie przez nas nad 
Odrą baraku, gdzie zaopatrzyliśmy 
się obficie w koce, rozbiliśmy ma- 
gazyn z cukrem itd. Mimo wszyst- 
ko, udało się nadal Niemców tuma- 
nić i w kilku następnych marszach 
dotarliśmy pod m. Frankenstein”. 
Był to moment decydujący. Niem- 
cy żądali udziału w walce na fron- 
cie wschodnim. Dowództwo nasze 
oświadczyło, że nasi żołnierze nie 
są zupelnie zdolni ani przygotowani 
do regularnej walki, że nasi żolnie- 
rze na niemieckiej ziemi nigdy wal- 
czyć nie będą i że możemy działać 
tylko w takim wypadku, jeżeli to 
będzie dla dobra i interesu Polski. 
Wykorzystując pychę i zarozumia- 
łość Niemców, oświadczono im, że 
»naturalnie kiedy Niemcy rozpocz- 
ną ofensywę i odeprą bolszewików, 
wtedy my pójdziemy zaraz na zie- 
mie polskie i tam rozpoczniemy swo- 
Ją działalność przeciw Sowietom«. 
Widzieliśmy, że taka możliwość ni- 
gdy nie zaistnieje. Odmówiliśmy 
wszelkim propozycjom ofiarowania 
nam broni, umundurowania, butów, 
których stan był fatalny. Ponieważ 
Niemcy próbowali nas kokietować 
na przyszłość i zapewniać o swo- 
jej dobrej woli, zażądaliśmy na po- 


twierdzenie tego, aby wypuszczono 
z obozów szereg znanych nam ludzi. 
Oświadczyliśmy jasno i otwarcie, że 
nie wykonamy nic, co by nie zgadza- 
ło się z interesem i honorem żołnie- 
rza polskiego. Łudząc Niemców na- 
szą przyszłą walką, zdołaliśmy na- 
wet uzyskać materiały wybuchowe 
w celu prowadzenia kursu »dywer- 
syjnego«. Ponieważ dalsze rekwiro- 
wanie żywności było już niemożli- 
wością, musieliśmy się na to jedno 
zgodzić, że został do nas przydzie- 
lony niemiecki oficer gospodarczy 
w celu organizowania wyżywienia”. 


Regionaliści 

w akcji 

Jan Smolarz mieszka w Boguszo- 
wie-Gorcach od 1947 roku. Przybył 
tu z rodzicami z Francji, jako dziec- 
ko górnika-reemigranta. Wspólnie 
próbujemy wyjaśnić pochodzenie 
tajemniczego zdjęcia. Grupa działa- 
czy-regionalistów z Boguszowa zbie- 
ra dawne fotografie i zamieszcza na 
własnej stronie internetowej. Pasjo- 
naci-regionaliści długo analizowali 
tę fotografię: wojsko przechodzące 
z Gorc obok cmentarza do Boguszo- 
wa. Cmentarz zachował się do dziś, 
nawet według tego samego obrysu. 
Także kaplica cmentarna. Smolarz 
ustalił, że w pałacu w Starym Le- 
sieńcu żołnierze zatrzymali się na 
nocleg. Część udała się do gospo- 
darzy — Niemców, część zakwate- 
rowała się w pałacu i przypałaco- 
wych budynkach folwarcznych. Sta- 
ry Lesieniec nazywał się wówczas 
Alt Lissig. Kwaterunkiem objęta 
została miejscowa szkoła, na fasa- 
dzie której umieszczono datę budo- 
wy: 1896. Ustalenia, które poczynił 
Jan Smolarz, były możliwe w opar- 
ciu o zachowane wspomnienia po- 
rucznika Stefana Władyki, żołnierza 
Brygady Świętokrzyskiej. Pisał on 
o marszu na zachód: „Rano idzie- 
my do kościoła, bo tego dnia wypa- 
da święto Matki Boskiej Gromnicz- 
nej. W południe odchodzimy razem 
z taborami. Droga jest bardzo cięż- 
ka, gdyż szaleje wiatr halny, któ- 
ry zupełnie roztopił śnieg, a nas 
swoją siłą spychał z drogi. Ostatni 
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etap drogi, który pokonywaliśmy już 
o zmroku, był najcięższy, gdyż mu- 
sieliśmy brnąć jakimiś bezdroża- 
mi po górach. Doszliśmy jednak 
szczęśliwie ze wszystkimi wozami 
do miast Seifersdort. Trochę tu od- 
poczywamy i dopiero w niedzielę 
-4 lutego — maszerujemy dalej. 
Jadę rano jako kwatermistrz. 
Jest śliczny niedzielny dzień. Za 
bryczką kpt. „Białyni” jedziemy 
z całą paradą w kilkunastu kon- 
nych. Przejeżdźamy przez wiele 
miejscowości, gdzie ludzie patrzą 
się na nas z rozdziawionymi gę- 
bami. Akurat tej niedzieli przy- 
pada dzień konfirmacji w koście- 
le ewangelickim, więc ruch na 
ulicach jest większy niż w inne 
dni. Ta miła wycieczka zakoń- 
czyła się w Alt Lissig [Stary 
Lesieniec], gdzie zabraliśmy się 
do przygotowania kwater. Osta- 
tecznie umieszczają nas w szkole. 
Jeszcze z pomieszczeniem nie by- 
łoby najgorzej, tylko że nie mamy 
w czym gotować. Ponieważ jeste- 
śmy strasznie głodni, więc zabieram 
ppor. „Mruka” i pchor. „Szczerbę” 
na jedną z kwater, która nie była za- 
jęta. Przyjmują nas tam bardzo go- 
ścinnie. I tutaj znajdujemy jeszcze 
ślady polszczyzny, których się już 
nie spodziewaliśmy spotkać. Mia- 
nowicie staruszka-matka naszego 
gospodarza rozumie wszystko po 
polsku, choć mówić w naszym ję- 
zyku nie potrafi. 

Bardzo miło mija nam czas 
wśród tych pięknych gór, w tak mi- 
łym towarzystwie. Ale, jak każda 
rzecz trwa krótko, tak i tutaj sto- 
imy tylko 2 dni i juź 6 lutego idzie- 
my dalej. Pogoda jest początkowo 
okropna — pada deszcz. Ale potem 
zrobiło się trochę ładniej, a pięk- 
ne krajobrazy umilają drogę. Ma- 
szeruję razem z moimi chłopcami 
jeszcze z konspiracji i wspominam 
tamte dobre czasy. Tego dnia mija 
6 miesięcy, jak wyszedłem z domu z 
i rozpocząłem służbę w partyzant- | 
Ce: 


ywroń: 


Z miejsca, w którym wykona- 
no zdjęcie, do samego Lesieńca jest 
jeszcze około kilometra. Od 1954 £ 


t. Janusz Sko! 


fot 
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roku Stary Lesieniec został włą- 
czony do Boguszowa jako osiedle. 
Ustalenie, skąd zdjęcie znalazło się 
na stronie internetowej boguszow- 
skiej „Enigmy”, nastręcza sporo 
trudności. Okazuje się, że jest to 
reprodukcja z miejscowej gazety... 
niemieckiej. Kto zimą 1945 roku 
mógł wykonać to zdjęcie? — to na- 
dal pozostaje tajemnicą. Regionali- 
ści podejrzewają, że skoro w okoli- 
cy, przez którą w lutym 1945 roku 
przechodziła Brygada Świętokrzy- 
ska, w miejscowym kościele odby- 
wała się w tym czasie konfirmacja 
i zaciekawieni ludzie wyszli zoba- 
czyć, skąd tu tyle wojska, w dodat- 
ku obcego, bo w polskich mundu- 
rach, do których nikt nie strzela, 
ktoś, kto miał aparat fotograficz- 
ny, wycelował obiektyw w kierun- 
ku idącej kolumny. 

Odnalezienie dziś miejsca, gdzie 
wykonano zdjęcie, nie nastręcza 


większych trudności. Jedynie dro- 
ga, po której szli żołnierze Brygady, 
choć dziś jest nieco zarośnięta, jed- 
nak wyraźnie widoczna. Opuściwszy 
Alt Lissig, żołnierze Brygady roz- 
dzielili się na dwie grupy i poszli na 
południe w kierunku dawnej grani- 
cy niemiecko-czechosłowackiej, obo- 
wiązującej jeszcze sprzed układu 
monachijskiego (30 IX 1938). Teraz 
wchodzili na tereny Sudetenlandu. 
Jedni poszli na Okrzeszyn (wówczas 
Albendorf), drudzy główną drogą 
na Lubawkę (Friedland, dzisiejszy 
Mieroszów). 


Dalsze losy 
żołnierzy 

Co działo się dalej z żołnierzami 
Brygady? Jej stan ciągle się powięk- 
szał, głównie za sprawą polskich jeń- 
ców — powstańców warszawskich. 
Wyjaśniał to por. Władyka: „Wspo- 
minając minione dobre czasy, weszli- 


śmy na terytoria Sudetów i zatrzy- 
maliśmy się w mieście Petersdorf 
[Petrikovice]. Moją kompanię uloko- 
wano w gasthauzie — o tyle lepiej niż 
poprzednio, że jest tam możliwość 
gotowania. Z ppor. „Mrukiem” kwa- 
terujemy u właścicielki tego domu. 
Ale i tutaj, jak zwykle stoimy krótko 
i już 8 lutego ruszamy w dalszą dro- 
gę. Ten marsz jest wlaściwie spa- 
cerkiem, bo niezbyt daleko i po wy- 
śmienitej szosie. Stajemy na kwa- 
terach w Kottwitz. Spotykamy się 
tu z nieoczekiwanym wprost przy- 
jęciem. U jednej lokatorki stoimy, 
u innej jemy, wreszcie trzeci prosi 
nas, żeby się u niego umyć — czę- 
stując przy tym wódką, a ostatecz- 
nie czwarty przypomina, że i u niego 
są dwa łóżka dotychczas nie zajęte. 
Widocznie jednak istotnie czwar- 
tek jest moim szczęśliwym dniem. 
W sobotę 10 lutego pod wieczór 
przechodzi kolumna jeńców >>> 
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>>> — powstańców warszawskich. 
Z miejsca jeden ucieka, resztę na- 
mawiamy, by szła za jego przykła- 
dem. Tym bardziej, że przyszedł roz- 
kaz o wymarszu następnego dnia. 
Przez moją kwaterę tego wieczo- 
ru przewinęło się kilku nowych 
podchorążych. W nocy przychodzi 
odwolanie rozkazu marszowego. 
W ciągu niedzieli i nocy na poniedzia- 
łek organizujemy „obławy” na ucie- 
kających z niewoli, w obawie żeby 
nie wpadli w niemieckie ręce. Patro- 
le kursują całą noc. Radość jest nie 
do opisania i z przyjemnością siedzę 
do drugiej w nocy przyjmując przyby- 
wających. Stan naszego oddziału był 
poważnie zwiększony o świcie dnia 
12 lutego. Radość jest tym większa, 
gdy znajdujemy wśród przybyłych 
swoich znajomych. Uzbrajamy chło- 
paków, którzy teraz zupełnie inaczej 
spoglądają na świat. Wśród tych wra- 
żeń i nowych zajęć nie spostrzegli- 
śmy się nawet, kiedy nadszedł dzień 
dzisiejszy. I byłoby wszystko, jak naj- 
lepiej gdybyśmy otrzymali jakiekol- 
wiek wiadomości o losie naszych ro- 
dzin, które pozostały po tamtej stro- 
nie frontu”. 

Przejście przez ziemie dawnej 


Czechosłowacji — teraz Sudetenlandu 
i Protektoratu Czech i Moraw wyma- 
gało wielu poświęceń i operacyjnych 
zabiegów. Dowódca Brygady płk An- 
toni Szacki odrzucił żądania Niem- 
ców w pełni podporządkowania się 
ich rozkazom niemieckim, klucząc 
i omijając ewentualne punkty zapal- 
ne, mogące doprowadzić do dużego 
konfliktu zbrojnego. Porucznik Prze- 
mysław Łebiński „Szaława” zeznał 
(w czerwcu 1945) podczas przesłu- 
chania w II Korpusie gen. Andersa 
o sytuacji, jaka panowała w Bryga- 
dzie Świętokrzyskiej od początku 
1945: „Bolszewicy szli dalej na Li- 
gnicę. Myśmy podeszli pod Sudety, 
przeszliśmy na ich południową stro- 
nę i następnie pomaszerowaliśmy da- 
lej w kierunku zachodnim. W czasie 
tej drogi zabraliśmy ze sobą masze- 
rującą kolumnę jeńców AK i NSZ z 
powstania warszawskiego (z obozu 
Lamsdorf), kilkudziesięciu podcho- 
rążych i kilku Anglików. Trzymając 
się południowej strony Sudetów, do- 
szliśmy na wysokość Pragi. Wówczas 
jeszcze ofensywa na zachodzie nie 
dawała wielkich widoków szybkiego 
rozwinięcia się. Zmuszono nas jed- 
nak do zawrócenia i poszliśmy przez 


Czechy aż w okolice Brna (...) Stojąc 
koło Brna na terenach dawnego po- 
ligonu, wykorzystaliśmy to na pro- 
wadzenie energicznie wyszkolenia, 
przeorganizowawszy całą Brygadę 
w kursy: kurs oficerów młodszych, 
szkoła podchorążych, szkoła podofi- 
cerska, szkoła kandydatów na podofi- 
cerów i kurs rekrucki. Spotykaliśmy 
się wszędzie z życzliwością Czechów, 
mimo ich komunistycznego nasta- 
wienia. W kwietniu Niemcy znowu 
ponowili swoje propozycje, w odpo- 
wiedzi na co wyszedł rozkaz p.plk. 
Bohuna, że celem naszym jest przej- 
ście do Armii Polskiej na zachodzie”. 

Niemcy mieli wobec Brygady 
swoje plany, zamierzając stworzyć 
z żołnierzy Brygady Świętokrzy- 
skiej, węgierskich Strzałokrzyżow- 
ców i rumuńskiej Żelaznej Gwar- 
dii blok antybolszewicki — Euro- 
pejską Armię Antykomunistyczną. 
W marcu 1945 roku odbyło się 
w Pradze nawet spotkanie w tej spra- 
wie, a dowództwu brygady przydzie- 
lono niemieckich oficerów łączniko- 
wych. Brygada stacjonowała wówczas 
w okolicach Brna, a więc za fron- 
tem niemiecko-radzieckim. Z dru- 
giej strony dowództwo brygady 


nawiązało w tym czasie kontakty 
z czeskim ruchem oporu, dekla- 
rując pomoc i wsparcie powstania 
w Pilźnie. Kiedy miesiąc później 
(21 kwietnia) brygada pojawiła się 
tym rejonie, strona czeska odwoła- 
ła plan powstania, uznając że wojska 
amerykańskie są jeszcze zbyt daleko. 

Porucznik „Szaława” wraz z pol- 
skimi dwoma oficerami łączniko- 
wymi — rotmistrzem Jerzym Do- 
brzańskimi „Zarembą” i kapitanem 
Zdzisławem Przybyłem „Albertem” 
zostali wysłani do generała Włady- 
sława Andersa we Włoszech, chcąc 
połączyć się z II Korpusem. Było 
to jednak zadanie utrudnione, naj- 
pierw wszyscy oficerowie znaleźli się 
w Szwajcarii, a Brygada pomaszero- 
wała spod Brna na Pilzno. Pod ko- 
niec wojny Brygada Świętokrzyska 
wyzwoliła kobiecy obóz koncentra- 
cyjny w Holiśowie i nawiązała kon- 
takt z 3. Armią Amerykańską gen. 
Pattona. Ciekawostką jest fakt, że 
w połowie kwietnia długie pertrak- 
tacje z Niemcami na terenie Czech 
(podczas których Brygada nie zgo- 
dziła się przystąpić do walk party- 
zanckich na tyłach Armii Czerwo- 
nej, ale zobowiązała się do ominięcia 
w swoim marszu Pragi), doprowa- 


dziły do zwolnienia z obozu kon- 
centracyjnego Neuengamme, by- 
łego komendanta Kwatery Głównej 
NSZ, majora Stefana Kozłowskiego 
i Cecylię Mikołajczyk, żonę premiera 
Stanisława Mikołajczyka. Oboje zna- 
leźli się pod opieką Brygady. 


Jako kompania 
wartownicza 

Niestety, po wojnie całej Brygadzie 
nie było dane połączyć się z wojska- 
mi gen. Andersa. Dokonały tego jedy- 
nie nieliczne grupy żołnierzy. Zwar- 
ta Brygada Świętokrzyska przemie- 
Ściła się do Bawarii, gdzie po próbach 
przekształcenia jej w oddziały pra- 
cy, zreorganizowana została w Pol- 
skie Oddziały Wartownicze przy 
3. Armii Amerykańskiej. Używa- 
nie nazwy „Brygada Świętokrzy- 
ska” zostało przez Amerykanów za- 
bronione, nakazano usunięcie znaku 
jaszczurki z mundurów, wszelkich 
oznak stopni wojskowych, orzełków 
na hełmach, furażerkach czy bere- 
tach. Odtąd dla polskich żołnierzy, 
pozostających poza granicami kraju 
itworzących I Grupę Kompanii War- 
towniczych miała zacząć się nowa 
historia, którą wyznaczała polity- 
ka wielkich mocarstw a także rzą- 
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! W rzeczywisto- 
ści chodzi o Krap- 
pitz — Krapkowice. 
30.06.1945, proto- 
kół przesłuchania 
por. Przemysława 

* Chodżi o Ząbkowi- 
ce Sląskie. 

* Chodzi o Łambi- 
nowice 


dy polskie: emigracyjny w Londy- 
nie i komunistyczny w Warszawie. 
W powojennej Polsce ci z żołnierzy 
Brygady Świętokrzyskiej, którzy po- 
zostali w kraju lub do niego powró- 
cili, dzielili losy innych „wyklętych” 
— skazywani w procesach na kary 
śmierci lub długoletniego więzie- 
nia. Polskie władze żądały wydania 
pozostającego na Zachodzie dowód- 
cy Brygady — pułkownika Antoniego 
Szackiego, którego oskarżano o kie- 
rowanie „jednostką kolaboracyjną”. 
Ostatecznie, dopiero sąd we francu- 
skiej Tuluzie w 1950 roku, gdzie do- 
wódca Brygady zamieszkał, całkowi- 
cie uniewinnił Szackiego od stawia- 
nych zarzutów i odmówił wydania go 
i jego żołnierzy władzom nowej, ko- 
munistycznej już Polski. < 


Janusz Skowroński 
Wieloletni współpracownik Od- 
krywcy, autor kilku książek 
i licznych artykułów o tajemnicach 
Il wojny światowej na Dolnym Ślą- 
sku i polsko-niemieckich relacjach w 
następstwie wojny. Ostatnio napisał 
„AL Hartmannsdorf — zapomniana 
filia KL Gross-Rosen" (współautorka 
— Dorota Sula). 

Kontakt loginfo©go2.pl 
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ROBERT WIT WYROSTKIEWICZ 


który doprowadził do ochrony 
konserwatorskiej historycznego 
miejsca z 1831 roku. 


ieś Iganie zna- 
na jest poszuki- 
waczom od oko- 
ło 30 lat. Ostatnia 
dekada doprowa- 
dziła do niemal wysterylizowania 
wierzchniej warstwy ziemi z przed- 
miotów związanych z bitwą z 1831 
roku. Znaleziska z Igań w małej czę- 
Ści znane są wąskiej grupie osób; 
w większości jednak zostały rozpro- 
szone. Dlatego każda próba zadoku- 
mentowania przebiegu bitwy, prze- 
lania wniosków na papier, niezależ- 
nie czy z wykrywaczem w ręku, czy 
nosem w archiwaliach, jest bezcen- 
na. Zarówno jednego, jak i drugie- 
go podjął się poszukiwacz Michał, 
który mieszka niedaleko zwycię- 
skiej walki z Moskalem podczas li- 
stopadowej „rewolucyl”. 


Zwycięstwo bez 
dobicia wroga 


Jednak najpierw trzeba w kilku zda- 
niach narysować kontekst.... A więc 
10 kwietnia 1831 roku wojska pol- 
skie pod dowództwem gen. Ignace- 
go Prądzyńskiego starły się z armią 
rosyjską dowodzoną przez gen. Gri- 
gorija Rosena. Do walki doszło pod 
Iganiami, miejscowością położoną 
pod Siedlcami przy trakcie brzeskim 
w województwie mazowieckim. 


ODKRYCIA 
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Początkowo wojsko polskie ostrze- 
liwane było skutecznie przez arty- 
lerię wroga usytuowaną przy rzece 
Muchawce, a doświadczeni w woj- 
nie rosyjsko-tureckiej jegrzy wyparli 
8 pułk piechoty z Igań. Kontrata- 
kujący Prądzyński odrzucił ze wsi 
żołnierzy carskich zaciętą walką 
na bagnety. Kiedy Rosjanie zdali so- 
bie sprawę z niemożliwości utrzy- 
mania pozycji, rzucili się do miej- 
sca przeprawy przez rzekę. Rozpo- 
czął się wyścig do mostu. Jedynie 
część Rosjan zdołała przejść na dru- 
gi brzeg, reszta pozbawiona możli- 
wości odwrotu złożyła broń. Wcze- 
śniej za Muchawkę zdołała ujść jaz- 
da Sieviersa i 2 pułki piechoty. Bitwa 
zakończyła się. Straty rosyjskie wy- 
niosły ok. 5 tys. ludzi w zabitych, 
rannych i jeńcach. Polacy straci- 
li ok. 400 żołnierzy. Niestety, gen. 
Skrzynecki nie kontynuował natar- 
cia pomimo próśb gen. Prądzyńskie- 
go i wygrana Polaków nie została 
przypieczętowana pełnym dobiciem 
wroga, który połączył wkrótce siły. 
Gen. Skrzynecki zarządził odwrót... 


Mogiła jest tutaj! 

Co stało się z ciałami ok. 400 zabi- 
tych polskich powstańców oraz tych, 
którzy niedługo po bitwie zmarli 
na skutek odniesionych ran? Zda- 
niem dr Rafała Dmowskiego zajmu- 
jącego się opracowywaniem bitwy 
pod Iganiami „niemal wszystkich 
(jeśli zwłok nie zabrały rodziny) po- 
chowano w pobliżu miejsca bitwy”. 
Zdaniem Sławomira Zielińskiego, 
historyka i członka Mazowieckie- 


go Stowarzyszenia Historycznego 
„Exploratorzy.pl”, w tamtym cza- 
sie zazwyczaj grzebano poległych 
żołnierzy niedaleko miejsc poty- 
czek, przy drogach, a upamiętnia- 
nie mogił utrudniał zakaz wydany 
przez władze carskie. Stąd pamięć 
o wielu z nich zaginęła. Michał Kra- 
suski, młody poszukiwacz, zarażony 
pasją historyczną przez Hannę Kra- 
suską, swoją ciocię, nauczycielkę hi- 
storii w jednej z siedleckich szkół, 
zaczął pod koniec 2015 roku wer- 
tować zdjęcia archiwalne z począt- 
ków uzyskania przez Polskę nie- 
podległości. Wtedy, po 1918 roku, 
na dużą skalę rozpoczęto przywra- 
canie pierwotnego znaczenia miej- 
scom pamięci z czasów powstania 
listopadowego, lecz jeszcze inten- 
sywniej z czasów zrywu stycznio- 
wego z 1863 roku (weterani tych 
walk wciąż jeszcze żyli). 

„Byłem zdziwiony, że po krót- 
kiej kwerendzie znalazłem archi- 
walne fotografie z czasów II Rzecz- 
pospolitej, gdzie widać wielki krzyż, 
tablice upamiętniająca pochówek 
powstańców, wyniesienie i punk- 
ty charakterystyczne jak chociaż- 
by wystawiony nieopodal pomnik 
upamiętniający bitwę. To wszystko 
pozwalało z łatwością zlokalizować 
mogiłę, o której pamięć trwała jesz- 
cze przed wojną” — powiedział Mi- 
chał Krasuski, który oznakowaną 
mogiłę odnalazł także na archiwal- 
nej mapie WIG. Pasjonat historii po- 
równał także widoczne na zdjęciach 
drzewa z ich usytuowaniem na zdję- 
ciach lotniczych z czasów II wojny. 


Zabytkowy 
dwór w Iga- 
niach, blisko 
którego toczy- 
ty się walki. 


To wszystko bez wątpienia wskazy- 
wało na tylko jedno miejsce. „Mogiła 
jest tutaj!”, stwierdził poszukiwacz, 
wskazując wzniesienie w dzisiej- 
szych Iganiach Nowych, przy tra- 
sie z Warszawy do Terespola, czy- 
li przy dawnym trakcie, gdzie ro- 
zegrały się sceny bitewne w 1831 
roku. Do tego znane było przyta- 
czane przez dr Dmowskiego opra- 
cowanie z wydanej w 1929 roku pu- 
blikacji Henryka Mościckiego, „Po- 
mniki bojowników o niepodległość 
1794-1863”, gdzie zamieszczono 
plan sytuacyjny mogiły. Najdokład- 
niejsze okazało się zdjęcie Leona 
Jarumskiego z widoczną inskryp- 
cją cytowaną jeszcze w opisie miej- 
sca w 1939 roku: „Pamięci poległych 
bohaterów z korpusu Generała Igna- 
cego Prądzyńskiego w zwycięskiej 
bitwie pod Iganiami w dniu 10-tym 
kwietnia 1831 r. z Rosjanami”. 
„Nie znamy wymiarów krzyża 
brzozowego, który zdaniem archiwa- 
liów upamiętniał mogiłę powstańczą 
w Iganiach. Na kilku zdjęciach archi- 
walnych widać uwiecznione osoby 
przy krzyżu. Bazując na przedwo- 
jennym zdjęciu Jarumskiego widać, 
że na wysokości podstawy krzyża 
stoi dziecko. Zakładając, że uwiecz- 
niona osoba ma ok. 140 cm wzro- 
stu i kalibrując ten wymiar z wy- 
sokością krzyża, należałoby sądzić, 
że upamiętniający mogiłę krzyż mu- 
siał mierzyć przynajmniej 4 metry 
wysokości” — opisał nieistniejący 
krzyż Piotr Pałys z MSHE. 
Wszystkie wskazania pokazy- 
wały wyraźnie jedno miej- >>> 


Powstanie listopadowe. 
Śliwiński A. 

Pierwsze wydanie tej książki ukazało się 
w 1911 roku. Od tego czasu była 
wielokrotnie wznawiana. Chociaż obecna 
historia wzbogaciła się o nowe dokumenty, 
źródła i komentarze, książka ta w dalszym 
ciągu wyróżnia się świeżości: 
sugestywnością oraz 

żywością dialogów 

iscen. 
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fot. M. Krasuski 


>>> sce, które nota bene figuro- 
wało w kilku przedwojennych wy- 
kazach mogił wojennych. Jak to się 
stało, że Rada Ochrony Męczeń- 
stwa Walk i Pamięci nie posiadała 
w swoim wykazie grobów wojsko- 
wych mogiły w Iganiach, a konser- 
wator zabytków nie objął wcześniej 
miejsca stosowną ochroną? To trud- 
ne i proste zarazem... 


Niemoc 
profesjonalistów 


Lokalizację mogiły dokumentował 
w opracowaniu naukowym już kilka 
lat temu dr Rafał Dmowski z Insty- 
tutu Historii i Stosunków Między- 
narodowych Uniwersytetu Przy- 
rodniczo-Humanistycznego w Sie- 


dlcach. Jego wnioski badawcze nie 
doprowadziły do prawnej ochrony 
prawdopodobnego grobu kilkuset 
żołnierzy, ale na bazie tych opraco- 
wań o ochronę prawną masowego 
grobu powstańców zaczęli dopomi- 
nać się członkowie Stowarzyszenia 
„Nasze Iganie”, którzy w sierpniu 
2013 r. wysłali pismo do Wojewo- 
dy Mazowieckiego. „— (...) mogi- 
ła ta wymaga obecnie ujawnienia, 
należytego uszanowania oraz ob- 
jęcia opieką Państwa (...)W związ- 
ku z powyższym, w imieniu Stowa- 
rzyszenia „Nasze Iganie”, zwraca- 
my się z prośbą do Pana Wojewody 
o zorganizowanie w ramach posia- 
danych uprawnień we wskazanym 
miejscu prac sondażowych, mają- 


Kawałek rosyj- 


skiej wstęgi na- 


grodowej wz. 
1828; znalezi- 
sko z Igań. 


Ostroga 
z Igań. 


w 


cych na celu ujawnienie, a następ- 
nie zabezpieczenie i upamiętnienie 
szczątków żołnierzy, którzy zosta- 
li tam pochowani” — pisali do wo- 
jewody społecznicy. — „Do badań 
nigdy nie doszło. Na przeszkodzie 
stoją problemy z podziałem działki 
pomiędzy właścicielami i uzyskanie 
od nich zgody na badania archeolo- 
giczne. Dyrektor Borkowski z Pań- 
stwowego Muzeum Archeologicz- 
nego w Warszawie obiecywał nam 
załatwienie nakazu dla takich ba- 
dań. Od lat jednak nic się w tej spra- 
wie nie działo” — powiedział niżej 
podpisanemu Tomasz Nasiłkowski, 
prezes Stowarzyszenia „Nasze Iga- 
nie”, który jest także współorgani- 
zatorem wielu uroczystości histo- 
rycznych upamiętniających Bitwę 
Igańską i którego Stowarzysze- 
nie w ramach Komitetu Zachowa- 
nia Reduty Ordona brało udział 
w skutecznej walce o wpis do re- 
jestru zabytków fortyfikacji zna- 
nej z wiersza Adama Mickiewicza. 
W Iganiach się jednak nie powio- 
dło... Niestety, także historia za- 
bytkowego dworu w Iganiach po- 
zostawia niesmak. Dwór, chociaż 
jest zabytkiem, niszczeje i popada 
w ruinę na naszych oczach, a to wo- 
kół niego toczyły się zażarte walki 
w 1831 roku. 


Odkrywam 
i zgłaszam 


Wspomniany na początku poszuki- 
wacz odkrył lokalizację mogiły w do- 
kumentach, docierając do znanych 
dr Dmowskiemu zdjęć i uzupełnia- 
jąc je o analizę starych map i zdjęć 
lotniczych. Na szczęście nie wie- 
dział, że odkrył zabytek nierucho- 
my, nekropolie wojenną, odkrytą 
na nowo już kilka lat temu i będącą 
przedmiotem wymiany pism urzędo- 
wych. Dlatego działał dalej. Zadzwo- 
nił do niżej podpisanego z pytaniem 
„Co robić?”. Pojechaliśmy na wizję 
lokalną. Na miejscu bezskutecznie 
prosiliśmy właścicieli terenu o zgo- 
dę na badania, jednak na przyszłość 
pozostawiono nam nadzieję. Z wy- 
wiadu z leciwymi mieszkańcami 
Igań dowiedzieliśmy się, że część 
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ziemi zabrano pod budowę wiaduk- 
tu. Teren jest zaniedbany. Widoczne 
są wkopy do wybierania żółtego pia- 
chu pod prace budowlane. Agniesz- 
ka Martyniuk-Drobysz, archeolog 
z Wojewódzkiego Urzędu Ochrony 
Zabytków Delegatura w Siedlcach 
także nie była do tej pory zawia- 
domiona przez kogokolwiek o ist- 
nieniu mogiły! Zafascynowana hi- 
storią i precyzyjną dokumentacją 
i nie mając wpływu na odmowę wy- 
dania zgody przez właścicieli tere- 
nu na archeologiczne badania son- 
dażowe, na podstawie archiwaliów 
stworzyła dla mogiły powstańczej 
Kartę Ewidencyjną Stanowiska Ar- 
cheologicznego (w polskim prawie 
istnieje możliwość zakładania kart 
dla zabytków na podstawie źródeł 
historycznych). Karta została wła- 
śnie wysłana do gminy a ta powin- 
na umieścić mogiłę przypominającą 
kształtem olbrzymi kurhan w gmin- 


nej ewidencji zabytków. To podsta- 
wowa forma ochrony zabytków. Od- 
tąd prace ziemne, niwelacyjne przy 
wzniesieniu pod cele budowlane 
wymaga konsultacji z konserwato- 
rem zabytków, a ten — co wydaje się 
pewne — nie zezwoli na żadne inge- 
rencje ziemne bez wykonania tam 
sondażowych prac archeologicznych 
lub przynajmniej nadzoru archeolo- 
gicznego. Jak więc doszło do wpi- 
su miejsca do ewidencji zabytków? 
Poszukiwacz zadzwonił do poszu- 
kiwacza, ten do archeologa z WKZ 
i po jednym miesiącu sprawa nabra- 
ła tempa. Można? Można! Wystar- 
czy działać i mieć pasję, a tego po- 
szukiwaczom nie brakuje! 


Za 1831 rokiem 

z wykrywaczem 
„Odkrywca” wielokrotnie pisał 
o prawie w Polsce, które powodu- 
je, że większość znalezisk historycz- 


nych odnajdywanych przez poszuki- 
waczy czeka na ujawnienie w szufla- 
dach. Jest to ze stratą zarówno dla 
poszukiwaczy, archeologów, muze- 
alników, historyków czy konserwa- 
torów zabytków. Na to jednak mamy 
ograniczony wpływ, więc opiszemy 
jedynie fakty, do których udało nam 
się dotrzeć. 

Trakt brzeski był osią walk 
podczas zbliżania się wojsk rosyj- 
skich w lutym 1831 r. do Warsza- 
wy. Po nieoczekiwanym dla wroga 
oporze pod Olszynką Grochowską 
nastąpiło wycofanie się armii zabor- 
cy m.in. tym samym traktem. W sa- 
mej Olszynce poszukiwacze znani 
są od przynajmniej lat 80. Oficjal- 
nie przeszukiwała ją jedynie Mu- 
zealna Grupa Eksploracyjna przy 
Muzeum Wojska Polskiego i Ma- 
zowieckie Stowarzyszenie Histo- 
ryczne „Exploratorzy.pl”. Zabytki 
z pierwszych poszukiwań tra- >>> 


WYKRYWACZA JUŻ NIE SZUKAJ... WŁAŚNIE GO ZNALAZŁEŚ! 


* Automatyczne strojenie do gruntu 

* Regulacja częstotliwości od 6329 Hz do 6944 Hz 

* Możliwość regulacji reakcji na kamienie magnetyczne 

e Identyfikacja cyfrowa w zakresie -90 + 90 

* Dyskryminacja klasyczna i wybiórcza (20 pozycji) 

* Czułość regulowana (48 poziomów) 

* Pinpoint z podawaniem głębokości dla monet - pomiar niezależny od czułości 
* Możliwość ułożenia własnego programu dźwięków 

* Regulacja szybkości reakcji 

* Praca dynamiczna, statyczna i jednoczesna 
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fot. M. Krasuski 


>>> fiły do MWP i były tam eks- 
ponowane. Zabytki z badań MSHE 
na mocy decyzji stołecznego kon- 
serwatora zabytków trafiły do Pań- 
stwowego Muzeum Archeologicz- 
nego i nie były dotąd eksponowane. 
Wróg cofając się dalej został rozbity 
pod Dębe Wielkie (tam także Skrzy- 
necki nie wykorzystał zwycięstwa 
i nie ruszył w pogoń za Rosjana- 
mi). Tu pod koniec 2015 r. w oko- 
licy lokalizacji dawnego dworu ar- 
cheolodzy na zlecenie Krzysztofa 
Kalinowskiego, wójta Dębe Wiel- 
kie, przeprowadzili badania arche- 
ologiczne pod kierownictwem Bo- 
żeny Bryńczak, dokumentując po- 
zostałości dworu oraz odkrywając 
kilka zabytków z czasów powsta- 
nia listopadowego. W badaniach ar- 
cheologicznych pomagało w formie 
wolontariatu MSHE. Ta sama ar- 
cheolog dokumentowała niedawno 


mogiłę polskich żołnierzy z 1831 r. 
w Liwie, (miejscowości nieodległej 
od Igań). Zabytki z Dębe Wielkie 
trafią po konserwacji do Izby Pamię- 
ci w miejscowej szkole, a przepięk- 
ne zabytki z badań w Liwie (kule 
armatnie, guziki, emblematy) eks- 
ponowane są obecnie na zamku-wa- 
rowni w tejże miejscowości. Jed- 
nak nie wszystkie dane znajdują się 
w sprawozdaniach i opracowaniach 
z badań...Nie jest tajemnicą, że pole 
uprawne za obecnym płotem cmen- 
tarza parafialnego w Dębe Wiel- 
kie jest cmentarzyskiem, tym ra- 
zem Rosjan poległych w 1831 roku. 
Niedaleko znajduje się także niepo- 
twierdzona archeologicznie mogiła 
powstańca we wsi Rysie. Jadąc da- 
lej, niemal w każdej wsi odnajduje- 
my kultowe detoktorystycznie miej- 
sca. Kobierne — tam gdzie dawniej 
stała karczma (dzisiaj naprzeciwko 


stoi także Zajazd o wdzięcznej na- 
zwie „Pod Dębem” ) poszukiwa- 
cze od lat zbierali carskie zabytki. 
Kolejna miejscowość w stronę 
Igań przy trasie — Kałuszyn. Jedno 
z największych znanych obozowisk 
polskich z okresu powstania listopa- 
dowego. Znajdowało się tuż za „Pi- 
janą Górką”. Nie ma chyba tak do- 
brze wysterylizowanych lasów jak 
ten... Czy kiedyś odzyskamy wie- 
dzę i przynajmniej zdjęcia zabytków 
tam odnalezionych? Z tego miejsca 
warto zaprezentować tajemniczego 
orła, który znajduje się w prywatnej 
kolekcji i jeszcze na początku XX 
wieku przymocowany był do przy- 
drożnej kapliczki związanej z bitwą 
z 1831 roku. Czy jest to dzieło ma- 
nufaktury i nietypowy polski orze- 
tek z czako lub innego żołnierskiego 
okrycia głowy (nieregulaminowy)? 
Tego nie wiemy, ale zabytek zdaje 
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DZ ZZZZZZZZZŻZZZZC ZZL ZZA 


się być unikatowy i niepowtarzalny. 
Gratka dla „orłologów”. Tu wciąż 
jeszcze można odnaleźć kule kara- 
binowe, a ich lokalizacja, zdeformo- 
wanie, kształt to cenne źródło infor- 
macji o przebiegu walk (doskonałą 
analizę ołowianych kul karabino- 
wych z czasów powstania listopa- 
dowego wykonał archeolog Woj- 
ciech Krajewski z MWP w opraco- 
waniu z badań Reduty Ordona tom. 
I wydanym przez PMA). Ze wzglę- 
du na zakres pracy wykrywaczem 
metalu z funkcją dyskryminacji (eli- 
minacji małych żelaznych przed- 
miotów na rzecz tych wykonanych 
z metali kolorowych) na polach pod 
Iganiami pozostało nieco artefak- 
tów stalowych. Dzięki zgodzie kon- 
serwatorskiej odnaleziona została 
ostatnio przez Michała Krasuskie- 
go ostroga (zdjęcie). Jednak najcie- 
kawsze miejsce, nad samą prze- 
prawą, gdzie stoczono krwawy bój 
w wyścigu do mostu na rzece Mu- 
chawce, ma być dopiero przebada- 


ne (miejmy nadzieję, że niedługo) 
przez archeologów z Instytutu Ar- 
cheologii Polskiej Akademii Nauk. 
Mamy nadzieję, że rok 2016 będzie 
rokiem archeologicznego potwier- 
dzenia istnienia mogiły w Iganiach 
i badań archeologicznych nad Mu- 
chawką, bo prace poszukiwawcze 
na mocy decyzji WKZ już trwają. 


Podsumowanie 
smutne i wesołe 


Z jednej strony młody poszukiwacz, 
„Świeżak” udowodnił, że potrafi do- 
prowadzić — dzięki natychmiastowej 
reakcji ze strony archeologa z WKZ 
— do ochrony konserwatorskiej ol- 
brzymiej mogiły powstańczej (jeśli 
upamiętnienie po odzyskaniu nie- 
podległości objęło właściwe miejsce, 
mogiła bez wątpienia jest właśnie 
tam); z drugiej, obrazek ten pokazuje 
indolencję takich organów jak cho- 
ciażby służby wojewody czy samo- 
rządu gminnego. Jednak 31 stycznia 
2016 roku, na mocy decyzji mazo- 


wieckiego konserwatora zabytków, 
za zgodą właścicieli terenu, niżej 
podpisany udał się pod miejscowość 
oddaloną ok. 20 km od Igań. W jed- 
nym miejscu naliczyłem pięć grup 
poszukiwaczy. Udało mi się krótko 
przez okno samochodu porozmawiać 
z jednym z nich. „Kończyli” obozo- 
wisko carskie z 1831 roku... Pozo- 
staję więc z pytaniem, jak namówić 
poszukiwaczy do ujawniania swojej 
wiedzy. Bez zmiany prawa to chyba 
niemożliwe... 


z) Robert Wit 
Wyrostkiewicz 

Prezes Mazowieckiego Stowarzy- 
szenia Historycznego „Exploratorzy. 
pl”, redaktor naczelny serwisu Ar- 
cheolog.pl, uczestnik wielu prac ar- 
cheologicznych i poszukiwawczych 
w Polsce i za granicą oraz współor- 
ganizator „Operacji Spichlerz" w No- 
wym Dworze Mazowieckim, współ- 
pracownik miesięcznika „Odkrywca” 
i tygodnika „Historia zakazana”. 


(EZ) 


INCA 


ak 


Test wyborczy 
z pierwszej połowy lat 20. 


ARCHIWUM O NAS WSPÓŁPRACA REKLAMA KONKURSY 


Nicola Tesla 
Człowiek, który ujarzmił 
elektryczność 


Najbardziej 
merytoryczny 


SZA 
historyczny 


w Internecie 


Histmag.org to najświeższe newsy, rzetelne 
5 A Biały J popularnonaukowe, wnikliwe recenzje 
Dlaczego herb Rzeczypospolitej i zajmująca publicystyka. Wszystko co najlepsze 
nie zaatakowali wymaga poprawek w papierowych czasopismach, dzięki nam 


znajdziesz także online. Całkowicie za darmo! 


Bogdaj... Szubiefica, kaci 
iwisielcy 
przodkowie? Złodziejski los w dawnej Polsce jas 4 


Jak przeklinali nasi 
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POSZUKUJEMY 


22 lutego 1944 roku o godzinie 24,00 z Jarocina 
w kierunku na Leszno wyruszyły dwa samochody 
ciężarowe. W pierwszym z nich leżały dwie opance- 
tzęne „skrzynie, w drugim jechało 12 żołnierzy 


ochrony. Przed nimi poruszał się osobowy merce- 


© LESZEK ADAMCZEWSKI 


Prasowa historia o napadzie na konwój 
SS pod Jarocinem stała się miejscową 
legendą. Czy tkwi w niej ziarno prawdy? 


liżała się północ. Za chwi- 

lę rozpocznie się wtorek, 

22 lutego 1944 roku. Jarot- 

schin spał. Tylko na Adolf 

itler-Platz kilku esesma- 

nów, przyświecając sobie latarkami, 
sprawdzało zamocowanie plandeki 
na jednym z dwóch stojących na 
dawnym Rynku samochodów cię- 
żarowych. W końcu jeden z nich, 
najstarszy stopniem, raz jeszcze ob- 
szedł ciężarówkę i zameldował sto- 
jącemu obok samochodu osobowego 
oficerowi: 
— Panie sturmbannfiihrer, wszystko 
w porządku. Możemy jechać. 
— Dobrze. Pojedziesz obok kierowcy 
zaraz za mną. A pozostali na drugą 
ciężarówkę. Iw drogę. Tylko ostroż- 
nie, bo na drogach ślisko. 
To powiedziawszy sturmbannfiih- 
rer SS Jiirgen Kunz otworzył drzwi 


mercedesa i zajął miejsce na tylnej 
kanapie. Włączono silniki i zapalono 
przyćmione reflektory trzech samo- 
chodów, ale to do kierowcy jadące- 
go na przodzie mercedesa należało 
znalezienie w ciemnościach tam- 
tej lutowej nocy wyjazdu z Rynku 
i przez labirynt uliczek centrum 
Jarocina skierowanie tego minikon- 
woju na właściwą drogę. Kierunek 
— Lissa. 

Prawie pół wieku później w jednym 
z poznańskich czasopism można 
było przeczytać: „22 lutego 1944 
roku o godzinie 24:00 z Jarocina 
w kierunku na Leszno wyruszy- 
ły dwa samochody ciężarowe. 
W pierwszym z nich leżały dwie 
opancerzone skrzynie, w drugim 
jechało 12 żołnierzy ochrony. Przed 
nimi poruszał się osobowy merce- 
des. Z tyłu siedział 39-letni Jiirgen 


<a 
|= 
Duży tytuł, kilka 
zdań tekstu... 
Tak na pierw- 
szej stronie 
„Donosiciela” 
anonsowano 
zamieszczo- 

ny wewnątrz 
numeru tego 
żyjącego z mało 
wiarygodnych, 
ale za to sensa- 
cyjnych publi- 
kacji miesięcz- 
nika artykuł 
Jacka Glenowi- 
cza „Skarb SS". 


des. Z tylu siedział 39-letni Jurgen Kunz, major SS. 
Dzień wcześniej przyjechał specjalnie z Berlina. Miał 
„dopilnować aby konwój bez trudu dotarł do stolicy 
lil Rzeszy. 


[w oryginale Jurgen — przyp. L.A.] 
Kunz, major SS. Dzień wcześniej 
przyjechał specjalnie z Berlina. Miał 
dopilnować, aby konwój bez trudu 
dotarł do stolicy Trzeciej Rzeszy”. 


„Odszukaj Kola- 
nowskiego! On 
to chował” 


W ten sam dzień, w którym Kunz 
miał zjawić się w Jarotschinie, czyli 
21 lutego 1944 roku, w Posen odby- 
ło się spotkanie powiatowych mę- 
żów zaufania DAF (Deutsche Ar- 
beitsfront, czyli hitlerowskich pseu- 
dozwiązków zawodowych) z Kraju 
Warty. Omawiano sprawę tak zwa- 
nych wydajnych Polaków, którym 
postanowiono nie zwracać skonfi- 
skowanego poprzednio mienia. Na- 
stępnego dnia w Posen kierownicy 
urzędów powierniczych omawiali 
nieco podobną sprawę — Polaków, 
którzy podpisali volkslistę, czyli 
niemiecką listę narodowościową. 
Podjęto decyzję o niezwracaniu im 
skonfiskowanego wcześniej mienia. 
Tylko te dwa wydarzenia z 21 i 22 
lutego 1944 roku w Kraju Warty 
historycy polscy uznali za godne od- 
notowania. Dodam jeszcze za „Ost- 
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deutscher Beobachter”, że 21 lutego _ TRASA RZEKOMEGO KONWOJU 

w Posen dla członków Hitlerjugend 

zorganizowano pokazy metod wal- 

ki z udziałem żołnierzy Waffen SS. 

Były one częścią akcji rekrutacyjnej KONWÓJ MINĄŁ TĘ 

do tej formacji, az młodzieżą spotkał _ WIOSKĘ ITUZZA NIĄ 

się niespełna dwa miesiące wcze- Wazza: 

ER 5 ZA CHWILĘ MIAŁ 

śniej powołany na urząd wyższego NASTĄPIĆ ATAK. 

dowódcy SS i policji w Kraju Warty 

brigadefiihrer SS i generał-major 

Waffen SS Heinz Reinefarth. 

Z punktu widzenia interesujące- 

go nas konwoju SS ważniejsza 

jest jednak inna informacja. Otóż 

w tamtym lutym utworzono Sam- B— szekowo Prze- 
Ę Ę JECHAĆ PRZEZ TĘ 

melstelle fiir deutsches Kulturgut in MIEJSCOWOŚĆ, 


KONWÓJ KILKANA- 


2. JARACZEWO ŚCIE MINUT 


PO PÓŁNOCY MIAŁ 


1. JAROCIN 


Posen (Zbiornicę Niemieckich Dóbr 
Kulturalnych w Poznaniu), w któ- 
rej przejściowo gromadzono dzieła 
sztuki i inne cenne przedmioty zra- 
bowane na okupowanych ziemiach 
ZSRR. W składnicy tej znalazły się 
między innymi zabytki z muzeum 
w Smoleńsku. 

— Interesujący nas konwój nie po- 
jechał jednak do Posen. Po wyjeź- 
dzie z Jarotschina minął przejazd 
kolejowy na linii Jarotschin — Bórke 
— Gostingen — Lissa (Jarocin — Bo- 
rek Wielkopolski — Gostyń — Lesz- 
no) i po kilkunastu minutach jazdy 
dotarł do Obragrund (Jaraczewa), 
skąd skierował się na południe. Po 
przejechaniu kolejnych trzech kilo- 
metrów minął małą wioskę Berghof 
(Skokówko) i wjechał w las... 

W cytowanym wyżej artykule czy- 
tamy: „Konwój SS został napad- 
nięty przez dobrze zorganizowaną, 
uzbrojoną grupę cywilów trzy ki- 
lometry przed Borkiem Wielkopol- 
skim. Z badań historyków wynika 
jednoznacznie, że w tym okresie 
w rejonie Jarocina, Jaraczewa i Bor- 
ku Wielkopolskiego nie działała 
żadna grupa partyzancka. Z odnale- 
zionych po wojnie w Lesznie doku- 
mentów SS wynika, że Jiirgenowi 
Kunzowi postawiono w SS zarzut, iż 
zorganizował ludzi, którzy wspólnie 
z nim upozorowali napad Polaków i 
skradli skrzynie. Zagrabiony mają- 
tek został ukryty gdzieś w okolicach 
Jaraczewa, małej wioski leżącej na 
trasie z Jarocina do Leszna. Jiirgen 
Kunz nie przyznał się do niczego. 


3. SKOKÓWKA 


Cudem uniknął śmierci”. 

Autor artykułu zatytułowanego 
„Skarb SS. Poszukujemy Świad- 
ków!” Jacek Glenowicz napisał, że 
w opancerzonych skrzyniach, które 
znajdowały się w pierwszej cięża- 
rówce, transportowano skarby zra- 
bowane na Białorusi. „W przypadku 
wspomnianych skrzyń — pisał Gle- 
nowicz — ich zawartość znało tylko 
kilku ludzi. Jednym z nich był major 
Kunz. Wiedział, że przewozi wy- 
wiezioną z Białorusi kolekcję ikon 
i złotych monet. Była to olbrzymia 
pokusa”. 

Jacek Glenowicz pisze dalej, że spo- 
ro wysiłku włożył w odszukanie 
rodziny sturmbannfiihrera SS Jiir- 
gena Kunza: „Trzy dni spędzone w 
Eisenach, małej miejscowości na po- 
ludniu byłej NRD, utwierdziły mnie 
w przekonaniu, że legenda może 
okazać się prawdziwą historią”. 
I przytoczył fragmenty rozmowy 
z58-letnią Ingrid Kunz. Z kontekstu 
wynika, że do spotkania Glenowicza 
z córką Kunza doszło gdzieś w 1992 
lub 1993 roku, a więc urodziła się 
ona mniej więcej w okresie dojścia 
Adolfa Hitlera do władzy w Niem- 
czech. Jej ojciec miał wtedy 27-28 
lat. Ingrid nigdy go się nie wstydzi- 
ła: „Owszem, był w SS, ale on ni- 
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Z JAROCINA W KIERUNKU NA LESZ- 
NO WYRUSZYŁY DWA SAMOCHODY 
CIĘŻAROWE ZE KOSZTOWNOŚCIAMI. 


gdy nikogo nie skrzywdził. Chciał 
tylko przeżyć wojnę. Po tej sprawie 
z 1944 roku miał kolosalne proble- 
my. Zdegradowano go, osadzono 
w więzieniu. Gdy do Berlina wkra- 
czali Rosjanie, ojcu udało się uciec. 
Po wojnie zamieszkaliśmy w Eise- 
nach. To więzienie wpłynęło na ojca 
fatalnie. Był bity. Nigdy już nie wró- 
cił do równowagi psychicznej. Cho- 
rował, miał napady padaczki. Nikt 
z rodziny mu nie wierzył. Tylko ja. 
Ja wiem, że on tych skrzyń nie do- 
wiózł do Leszna. Wszyscy zginęli, 
a ojciec ranny przeleżał kilka godzin 
pod zabitym kierowcą. Te skrzynie 
leżą tam do dziś. Nigdy nie udało mi 
się ustalić, gdzie. Ale one tam są!”. 
Tam, czyli w okolicach Jaraczewa 
i Borku Wielkopolskiego. Rzut 
oka na wydrukowaną w 1940 roku 
wskali 1:25.000 topograficzna mapę 
sztabową „Borek” (z dodrukowany- 
mi później nowymi nazwami nie- 
mieckimi wielu miejscowości) wi- 
dać, że na zachód i północny zachód 
od Berghofu, czyli — przypomnę 
— dzisiejszego Skokówka, rozciągają 
się lasy na tejże mapie oznaczone 
jako Karlshofer Wald. Tam łatwo 
było się ukryć i przeczekać najtrud- 
niejsze dni tuż po napadzie. 
Przełożeni sturmbannfiihre- >>> 
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>>>ra Kunza musieli podejrze- 
wać, że dowodzący konwojem oficer 
ma jakieś związki z tym napadem. 
Eskorta przyjechała z dalekiej Bia- 
łorusi i w oczach śledczych byli 
to ludzie poza podejrzeniami. No 
i wszyscy zginęli. A sturmbannfiih- 
rer przeżył! 

Jacek Glenowicz zacytował jeszcze 
inny fragment wypowiedzi córki 
majora Kunza: „Ojciec chorował 
coraz poważniej. Nie miał już sił, 
aby pojechać do Polski. Gdy umierał 
w styczniu 1974 roku, jego ostatnie 


słowa brzmiały: »Kolanowski, od- 
szukaj Kolanowskiego. On wie. On 
to chował. To dużo pieniędzy. Nic im 
nie powiedziałem. To jest wasze. Ja 
to dla was«. [...] Ten człowiek musi 
gdzieś tam mieszkać. On to odnaj- 
dzie. Ojciec nie kłamał. To nie była 
opowieść szaleńca”. 


Niespełniona 
obietnica redak- 
cyjnego kolegi 

Ta interesująca historia, pobudzają- 
ca wyobraźnię poszukiwaczy skar- 


bów i łowców tajemnic wojennych. 
Noc, napad na konwój przewożący 
bardzo cenne przedmioty, strzelani- 
na, zabici, ucieczka ze zrabowanym 
ładunkiem i ukrycie go gdzieś nie- 
mal w samym centrum Kraju War- 
ty. Niestety, wszystko wskazuje, że 
w przedstawionej tutaj wersji jest to 
opowieść zmyślona. 

Artykuł Jacka Glenowicza „Skarb 
SS. Poszukujemy świadków!” 
—ukazał się na początku 1993 roku 
w wydawanym wówczas w Pozna- 
niu mało wiarygodnym lub wręcz 
niewiarygodnym miesięczniku „Do- 
nosiciel”. Nikt z poznańskiego Śro- 
dowiska dziennikarskiego nie znał 
redaktora Glenowicza, chociaż jego 
artykuł „Skarb SS” pod względem 
formalnym był bez zarzutu. Tego 
nie napisał jakiś grafoman lub dzien- 
nikarski nowicjusz. Internetowa 
wyszukiwarka w 2015 roku, wyrzu- 
ciła” trzy krótkie teksty Jacka Gle- 
nowicza z 2007 roku zamieszczone 
na portalu „Poznańskie Nierucho- 
mości.pl”. 

Ale — co najważniejsze — nikt 
w Jarocinie, Jaraczewie i Borku 
Wielkopolskim nie słyszał o wo- 
jennym napadzie koło Skokówka. 
W drugiej połowie 1993 roku tą 
sprawą zainteresowałem doktora 
inżyniera Dezyderiusza Pańczaka, 
z którym wspólnie wyjaśnialiśmy 
wówczas pewne aspekty zbrodni 
katyńskiej. Pańczak dobrze znał 
okolice Jarocina, popytał tu i ówdzie 
i na kolejne nasze spotkanie w nie- 
istniejącej od lat kawiarni „Praso- 
wa” przyszedł z... niczym. Któryś 
z czytelników „Głosu Wielkopol- 
skiego”, do których zaapelowałem 
o pomoc, radził mi, bym śladów szu- 
ał wśród byłych funkcjonariuszy 
omunistycznych organów śŚciga- 
nia w Jarocinie i Gostyniu, którzy 
w pierwszych latach powojennych 
ponoć interesowali się napadem pod 
Borkiem. Z tą sprawą czytelnik ów 
wiązał tajemniczą śmierć pierwsze- 
go szefa Powiatowego Urzędu Bez- 
pieczeństwa Publicznego w Jaroci- 
nie, a także losy późniejszego szefa 
PUBP, a następnie komendanta 
owiatowego Milicji Obywatelskiej 
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w tymże Jarocinie o nazwisku 
Litwin. Inny czytelnik radził mi 
szukać ludzi, którzy w latach 1943 
-1944 przebywali w miejscowości 
Lgów w powiecie jarocińskim, do- 
kąd podczas wojny często przyjeż- 
dżała z Berlina rodzina Kunzów. 

Te ślady nigdzie mnie nie doprowa- 
dziły, ale może w 1993 roku, obcią- 
żony bieżącą pracą dziennikarską 
w „Głosie Wielkopolskim”, szuka- 
łem niezbyt wytrwale, z góry uzna- 
jąc poszukiwania za stratę czasu. 
Jeśli dobrze pamiętam, późną zimą 
2000 roku w drodze do Nowych 
Skalmierzyc i Błaszek redakcyj- 
nym samochodem  zajechaliśmy 
do dwóch wiosek w interesującym 
mnie rejonie, gdzie rozpytywałem 
o... Kolanowskiego. Mieszkańcom 
Jeżewa i południowej części Goli to 
nazwisko nie kojarzyło się z niczym 
i nikim. 

Redaktorem naczelnym „Donosicie- 
la” był Radosław Stankiewicz, który 
w drugiej połowie lat 90. XX wieku 
został moim redakcyjnym kolegą. 
Przez kilka lat pracował bowiem 
w redakcji „Głosu Wielkopolskiego”, 
gdzie kierował Działem Dodatków. 
W specjalnym wydaniu jednego 
z takich dodatków „Świat Rodzin- 
ny” na jubileusz 55-lecia „Głosu”, 
gdzie przedstawiono wszystkich 
dziennikarzy najstarszego poznań- 
skiego dziennika zatrudnionych w 
2000 roku, tak o nim pisano: „Dzia- 
łem kieruje Radosław Stankiewicz. 
Od ponad trzech lat wydaje »Głos 


Domowy. To nasz redakcyjny spe- 
cjalista do spraw mieszkaniowych 
i rynku nieruchomości. Odpowiada 
także za większość kolorowych, tar- 
gowych dodatków »Głosu«”. 

Poświęciłem aż tyle miejsca daw- 
nemu naczelnemu „Donosiciela”, 
bo dla wyjaśnienia sprawy napadu 
pod Borkiem to postać kluczowa. 
Tak uważałem już wtedy, gdy jako 
koledzy mijaliśmy się na redakcyj- 
nym korytarzu. I kilkakrotnie roz- 
mawiałem z nim na temat dawno 
zapomnianej publikacji „Skarb SS”. 
Stankiewicz mówił, że ma w domu 
materiały świadczące, że do takie- 
go napadu rzeczywiście doszło i mi 
je udostępni. Nigdy tego nie zrobił, 
a je nie naciskałem, ograniczając się 
od czasu do czasu do przypominania 
o jego obietnicy. W końcu odszedł 
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Za arzoed waiO 
z redakcji „Głosu Wielkopolskiego” 
i nasz kontakt się zerwał. 

Radosław Stankiewicz zmarł nagle 
w wieku 44 lat w nocy z 25 na 26 
grudnia 2010 roku, a jego pogrzeb 
odbył się kilka dni później w — i to 
była dla mnie sensacyjna informa- 
cja — w Górze koło Jarocina. W tej 
samej Górze, przez którą w nocy 
z 21 na 22 lutego 1944 roku miał 
przejechać interesujący nas kon- 
wój SS. Do miejsca napadu nań jest 
—w linii prostej omijającej Jaraczewo 
— zaledwie niespełna 7 kilometrów. 
Czy w dzieciństwie młody Radek 
Stankiewicz coś słyszał od doro- 
słych o tym zdarzeniu? Czy może 
kierując „Donosicielem” wszystko 
zmyślił, co przyszło mu o tyle ła- 
twiej, że dobrze znał te okolice? 

Za pewnik trzeba chyba >>> 
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EKALENDARIUM LEGENDY 
luty 1944 


* UTWORZONO ZBIORNICĘ NIEMIECKICH DÓBR 


KULTURALNY W POZNANIU, 

GDZIE PRZEJŚCIOWO GROMADZONO DZIEŁA 
SZTUKI I INNE CENNE PRZEDMIOTY ZRABOWA- 
NE NA OKUPOWANYCH ZIEMIACH ZSRR. 


% 22 lutego 1944 roku, 


około północy 

TRANSPORT CIĘŻAROWEK WYRUSZA Z JA- 
ROCINA RZEKOMO W KIERUNKU LESZNA, DO- 
WODZI STURMBANNFUHRER SS JURGEN KUNZ. 


23 () lutego 1944 

KONWÓJ SS ZOSTAJE NAPADNIĘTY PRZEZ CYWILÓW 
TRZY KILOMETRY PRZED BORKIEM WIELKOPOLSKIM. 
ZAGRABIONY MAJĄTEK ZOSTAJE UKRY- 

TY GDZIEŚ W OKOLICACH JARACZEWA. 


2 Styczeń 1974. 


UMIERA JURGEN KUNZ. JEGO OSTATNIE SŁOWA 
DO CÓRKI BRZMIAŁY: „KOLANOWSKI, OD- 
SZUKAJ KOLANOWSKIEGO. ON WIE". 


"1992/1993 


SPOTKANIA GLENOWICZA Z CÓRKĄ KUN- 
ZA. „TE SKRZYNIE LEŻĄ TAM DO DZIŚ." 


_ początek 1993 r. 


ARTYKUŁ JACKA GLENOWICZA „SKARB SS. POSZU- 


KUJEMY ŚWIADKÓW!” UKAZUJE SIĘ SIĘ 

W MIESIĘCZNIKU „DONOSICIEL”. NIKT Z POZNAŃ- 
SKIEGO ŚRODOWISKA DZIENNIKARSKIEGO NIE ZNA 
AUTORA. INFORMACJE Z TEGO KALENDARIUM OD 


22 LUTEGO POCHODZĄ WŁAŚNIE Z JEGO ARTYKUŁU. 


AN 


W tym miejscu koło Skokówka 

— według Jacka Glenowicza — miał 
nastąpić 22 lutego 1944 roku na- 
pad na konwój SS. Zdjęcie z 2008 
roku. 


>>> przyjąć jedno, że pod pseu- 
donimem Jacek Glenowicz krył się 
właśnie Radosław Stankiewicz. To 
on bowiem był właścicielem wspo- 
mnianego portalu „Poznańskie Nie- 
ruchomości pl”. W 2007 roku poja- 
wiły się nań krótkie teksty podpisa- 
ne tym samym nazwiskiem, którym 
piętnaście lat wcześniej sygnowano 
artykuł „Skarb SS”. 


Pazerny obe- 
rsturmfiihrer SS 


— Historia ze skarbem SS jest legen- 
dą. Nie ma ona potwierdzenia ani 
w dokumentach, ani w rzetelnych 
relacjach — twierdzi - Jerzy Zielon- 
ka z Kościana, dziennikarz, pisarz, 
a przede wszystkim znawca dziejów 
szeroko pojętej ziemi leszczyńskiej. 
Znanego mi z początków mojej pra- 


cy dziennikarskiej redaktora Zielon- 
kę poprosiłem, by ustosunkował się 
do historii skarbu białorusko-jaro- 
cińskiego. 

Tego typu transportami zarzą- 
dzał Główny Urząd Bezpieczeń- 
stwa Rzeszy i Berlin decydował 
o wszystkim. W składzie RSHA nie 
było jednak sturmbannfiihrera Jiir- 
gena Kunza, a z rejestrów oficerów 
SS znamy już ich wszystkich. Tego 
rodzaju transporty organizowane 
były także przez żądnych kosztow- 
ności bonzów NSDAP i SS na wła- 
sną rękę, ale i w tych przypadkach 
posługiwano się zaufanymi ofice- 
rami SS. — Jeśli Kunz nie istniał, to 
ijego córka Ingrid została wymyślo- 
na przez Radosława Stankiewicza 
vel Jacka Glenowicza. Osoba o tym 
imieniu i nazwisku nigdy nie miesz- 


kała w Eisenach. A byłem tam przed 
laty — wyjaśnia Zielonka dodając, 
że nie tylko autor artykułu w „Do- 
nosicielu” konfabulował. — Szefem 
Powiatowego Urzędu Bezpieczeń- 
stwa Publicznego w Jarocinie nigdy 
nie był niejaki Litwin. Pierwszym 
szefem PUBP był porucznik Wła- 
dysław Orłowski, a drugim podpo- 
rucznik Stanisław Kruk. Nigdy też 
jarocińska bezpieka nie poszukiwała 
pohitlerowskiego skarbu. 

— Ale — kontynuuje Jerzy Zielonka 
— innego rodzaju skarb jarociński 
mógł istnieć. W niemieckich doku- 
mentach znalazlem potwierdzenie 
zrabowanego Polakom i Żydom 
różnego rodzaju mienia przez szefa 
Aussendienstelle Geheime Staat- 
spolizei w Jarocinie obersturmfiih- 
rera SS Ericha Stielaua, urodzone- 
go 20 maja 1903 roku w Salzwedel. 

I oto — według Jerzego Zielonki — ta 
historia. 

Erich Stielau znalazł się w składzie 
SS-Einsatzgruppe VI der Sicherhe- 
itspolizei, czyli tej z grup specjal- 
nych Policji Bezpieczeństwa, którą 
na początku września 1939 roku 
utworzono we Frankfurcie nad Odrą 
i która pod dowództwem oberfiih- 
rera SS Ericha Naumanna tuż za 
oddziałami Wehrmachtu wkraczała 
do Wielkopolski. To podwładni Na- 
umanna popełnili większość zbrod- 
ni na zajętych ziemiach przedwojen- 
nego województwa poznańskiego 
i to z podwładnych Naumanna 
rekrutowali się funkcjonariusze 
urzędów gestapo i kripo (policji 
kryminalnej) w okręgu Posen. 
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W tych dniach nie próżnował też 
Stielau. Został on rozpoznany na 
zdjęciu przedstawiającym esesma- 
nów, którzy pod murem koło budyn- 
ku ówczesnego Sądu Powiatowego 
w Lesznie 21 października 1939 
roku rozstrzelali 20 Polaków, nie- 
co wcześniej skazanych na śmierć 
przed sąd doraźny Policji Bezpie- 
czeństwa. Na zdjęciu Stielau jest 
tym, który strzałami z pistoletu do- 
bijał ofiary. 

Ten porucznik SS przez półtora 
roku pracował w poznańskim urzę- 
dzie gestapo, by 1 maja 1941 roku 
zostać mianowany szefem zamiej- 
scowej placówki Geheime Staat- 
spolizei w Jarocinie, która — obok 
jarocińskiego — obejmowała powia- 
ty: Średzki, śremski i wrzesiński 
w rejencji poznańskiej Kraju Warty. 
Stielau sprowadził się do Jarocina 
wraz z żoną Margaritte z domu Voss 
i9-letnim synem Helmutem. Znani 
byli z niebywałej pazerności. Z rela- 
cji świadków wynika, że dorobili się 
fortuny, zagarniając kosztowności 
i inne wartościowe przedmioty 
więźniom i miejscowej ludności. 
Gdy 5 października 1941 roku wła- 
dze Kraju Warty przystąpiły do 
rozprawy z Kościołem katolickim, 
zamykając niemal wszystkie świąty- 
nie i aresztując wielu księży, Stielau 
skorzystał z okazji i przywłaszczył 
sobie pozłacane kielichy mszalne, 
monstrancje i tym podobne przed- 
mioty liturgiczne. Wkrótce nada- 
rzyła się inna okazja. Na przełomie 
lat 1941/1942  obersturmfiihrer 
kierował zbiórką pieniędzy i ciepłej 
odzieży dla Wehrmachtu. Kasę tej 
zimowej pomocy trzymała żona sze- 
fa jarocińskiej placówki gestapo. 
Ericha Stielawa zgubiła pazerność. 
Prawdopodobnie zadenuncjował go 
któryś z niemieckich mieszkańców 
Jarotschina. Pod koniec sierpnia 
1942 roku przyjechali po niego ge- 
stapowcy z Posen, być może nawet 
jego dawni koledzy. Aresztowano 
go. Następnego dnia samobójstwo 
popełniła żona Stielawa, a jego sa- 
mego więziono zrazu w Forcie VII, 
a potem w co dopiero utworzonym 
obozie karno-śledczym w podpo- 


znańskim Żabikowie, by na począt- 
ku 1944 roku — na podstawie nie 
wyroku sądowego lecz decyzji admi- 
nistracyjno-policyjnej — przewieźć 
do obozu koncentracyjnego Dachau. 
Warunkowo zwolniony we wrześniu 
tegoż roku został skierowany na 
front wschodni jako oficer ordynan- 
sowy w 5. batalionie karnym Bryga- 
dy Szturmowej SS „Dirlewanger”, 
którą w lutym 1945 roku przekształ- 
cono w 36. Dywizję Grenadierów 
SS. Tą zgrają kryminalistów i zbo- 
czeńców dowodził oberfiihrer SS 
doktor Oskar Dirlewanger. 

Do niewoli radzieckiej Stielau do- 
stał się 28 kwietnia 1945 roku koło 
łużyckiej miejscowości Buchholz 
w prowincji dolnośląskiej (obecnie 
to terytorium Niemiec). Po krót- 
kim pobycie we Frankfurcie nad 
Odrą trafił do obozu jenieckiego 
w Poznaniu, skąd we wrześniu 
1945 roku przewieziono go do obo- 
zu numer 289 w radzieckiej Esto- 
nii. Tam był przesłuchiwany, a jego 
tożsamość potwierdził współpracu- 
jący z radzieckim wywiadem woj- 
skowym poznański gestapowiec, 
hauptscharfiihrer SS Heinrich Fink. 
Stielau poszedł na układ z wywia- 
dem radzieckim i złożył obszerne 
zeznania. Na początku 1949 roku 
został przekazany Polsce i osadzony 
w więzieniu przy ulicy Młyńskiej 
w Poznaniu. Tam też był przesłu- 
chiwany. 5 maja przed poznańskim 
sądem po kilkudniowym procesie 
w trybie doraźnym został skaza- 
ny na śmierć. Stielau, przez swego 
obrońcę, wysłał prośbę o łaskę do 
prezydenta RP Bolesława Bieruta 
i ten — o dziwo — zamienił mu karę 
śmierci na dożywotni pobyt w wię- 
zieniu. Stielau siedział w więzie- 
niu we Wronkach i tam 28 marca 
1954 roku napisał do Rady Państwa 
PRL błagalną prośbę o zwolnienie. 
I zwolniono go, a nawet pozwolono 
na wyjazd do NRD. Później uciekł 
do RFN. Zmarł w Kolonii w 1970 
roku. 

— W Poznaniu — powiedział Jerzy 
Zielonka — Ericha Stielaua przesłu- 
chiwał prokurator Marian Kacz- 
marek. Znałem go dobrze. To on 


opowiadał mi o rzekomym skarbie 
Stielaua, który miał pojawiać się w 
relacjach świadków polskich. Nie 
można wykluczyć, że właśnie ta 
sprawa stanowi podstawowy wątek 
opowieści o skarbie SS”. < 


Leszek 

Adamczewski 

Poznański dziennikarz i pisarz. Wieloletni współpracow- 
nik „Odkrywcy”. Autor ponad 20 książek, cieszących się 
wielkim zainteresowaniem czytelników, poświęconych 
tajemniczym zdarzeniom z czasów Il wojny światowej. 
Najnowsza pozycja tego autora to „Zejście do piekieł” 
wydana nakładem Repliki. 


im KALENDARIUM FAKTÓW m 
; 1 maja 1941 


PORUCZNIK ERICH STIELAU SZEFEM ZAMIEJSCOWEJ 
PLACÓWKI GEHEIME STAATSPOLIZEI W JAROCINIE, 
KTÓRA - OBOK JAROCIŃSKIEGO - OBEJMOWAŁA 
POWIATY: ŚREDZKI, ŚREMSKI I WRZESIŃSKI. 


* 5 października 1944 
WŁADZE KRAJU WARTY PRZYSTĄPIŁY DO 
ROZPRAWY Z KOŚCIOŁEM KATOLICKIM. 
STIELAU PRZYWŁASZCZYŁ SOBIE POZŁACA- 
NE KIELICHY MSZALNE, MONSTRANCJE I TYM 
PODOBNE PRZEDMIOTY LITURGICZNE. 


* Przełom 1941/1942 


OBERSTURMFUHRER KIERUJE ZBIÓRKĄ PIENIĘ- 
DZY I CIEPŁEJ ODZIEŻY DLA WEHRMACHTU. 
PIENIĄDZE GROMADZI JEGO ŻONA... 


7 Koniec sierpnia 1942 
|. ERICH STIELAU ARESZTOWANY PRZEZ GE- 
STAPO. ŻONA POPEŁNIA SAMOBÓJSTWO. 


Początek 1944 r. 


ERICH STIELAU TRAFIA DO DACHAU. 


28 kwietnia 1945 r. 


TRAFIA DO NIEWOLI RADZIECKIEJ. 


' 1949 r. 


1 PRZEKAZANY STRONIE POLSKIEJ I SKAZANY 
"NA ŚMIERĆ. ZASKAKUJĄCĄ DECYZJĄ PREZYDEN- 
TA RP WYROK ZAMIENIONO NA DOŻYWOCIE. 


28 marca 1954 r. 


STIELAU PISZE PROŚBĘ DO RADY PAŃSTWA 
PRL O... ZWOLNIENIE. UZYSKUJE... ZGODĘ, A POTEM 
POZWOLENIE NA WYJAZD DO NRD. UCIEKA DO RFN 


1970 r. 


ERICH STIELAU UMIERA W KOLONII. 


www. 
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Miasto, które niemal zniknęło w mrokach jego wojennej przeszłości, "©. 
odradza się jako jedna z atrakcji turystyczno-historycznych zachodniej Poiski 


uż w maju br. Muzeum 
Twierdzy Kostrzyn bę- 
dzie miało przyjemność 
gościć uczestników XI Ogól- 
nopolskiej Konferencji Po- 
pularnonaukowej _ Miesięcznika 
„Odkrywca”. Od lat wspólnie 
z Grupą Eksploracyjną Mie- 
sięcznika „Odkrywca” (GEMO) 
i Stowarzyszeniem  Eksploracji 
„Perkun” próbujemy zgłębiać ta- 
jemnice kostrzyńskiej starówki. 
Miejsce tegorocznego spotkania 
zostało wybrane więc nieprzypad- 


kowo. Zanim jednak zobaczymy się 
w maju, w kolejnych numerach 
„Odkrywcy” chcielibyśmy przy- 
bliżyć Państwu mniej lub bar- 
dziej znane ciekawostki, dotyczą- 
ce Kostrzyna nad Odrą i okolic. 
W marcowym numerze naszego 
miesięcznika opowiemy o mieście, 
którego... nie ma, oraz próbach 
jego wskrzeszenia. 


Umarłe miasto 
Dwa miesiące niezwykle inten- 
sywnych walk o twierdzę Kostrzyn 


(niem. Festung Kiistrin) przyczyniło 
się do zagłady tego nadodrzańskiego 
miasta. Zniszczenia wyniosły oko- 
ło 95% — w gruzach legło 8 278 do- 
mów. Jedno z najpiękniejszych miast 
Brandenburgii przestało istnieć... 
Zawieruchę wojenną przetrwa- 
ły tylko pojedyncze, mocno uszko- 
dzone kamienice oraz częściowo 
zniszczone, grube mury umoc- 
nień twierdzy. Po roku 1945, na 
mocy konferencji jałtańskiej obszar 
ten znalazł się w granicach Polski, 
w ochronnym pasie nadgranicznym. 


7 | OOO 


Lata bezpośrednio po zakończeniu 
wojny poświęcono na stopniowe 
usuwanie pozostałości działań wo- 
jennych. Kostrzyńskie Stare Miasto 
stało się wówczas wielką składnicą 
materiałów budowlanych, punktem 
pozyskiwania złomu i miejscem po- 
szukiwania „skarbów ”, pozostawio- 
nych w pośpiechu przez mieszkań- 
ców. Ocalałe ruiny zamku, kościoła 
oraz staromiejskich kamienic zostały 
wyburzone w końcu lat 60. XX wie- 
ku. Na kolejne kilkadziesiąt lat Sta- 
re Miasto popadło w zapomnienie. 


WĘDRÓWKI 


Jak wskrzesić 
umarłe miasto? 

Na początku lat 90. XX wieku ówcze- 
sne władze Kostrzyna nad Odrą pod- 
jęły decyzję o uporządkowaniu i od- 
gruzowaniu uliczek i kwartałów Sta- 
rego Miasta. W swoim zamierzeniu 
działanie to miało służyć udostępnie- 
niu ruin turystom. Roboty związa- 
ne z odgruzowaniem odbywały się 
niestety bez udziału archeologów 
i historyków. Wiele z odkrytych pod- 
czas prac przedmiotów uległo bez- 
powrotnemu zniszczeniu. Część 


PEJE 


z nich wzbogaciła zbiory prywatnych 
kolekcjonerów, jeszcze inne znajdują 
się u mieszkańców miasta. Inne jesz- 
cze, sukcesywnie wzbogacają zbiory 
Muzeum Twierdzy Kostrzyn. 

Celem ówczesnych władz miej- 
skich była odbudowa Starego Mia- 
sta, dlatego kolejnym etapem dzia- 
łań było opracowanie planu zago- 
spodarowania przestrzennego tego 
obszaru. Zakłada on, bo nadal obo- 
wiązuje, całkowitą odbudowę Starego 
Miasta, łącznie z kościołem farnym i 
zamkiem. Dotychczas w niewielkim 
stopniu zabudowano wschodnią część 
Starego Miasta. W miejscu wybu- 
rzonego w latach 30. XX wieku Ba- 
stionu „Książę” zbudowano hotel, a 
w miejscu Bramy Sarbinowskiej po- 
wstała stacja benzynowa. Jeden z ma- 
gazynów żywności został „zastąpio- 
ny” przez obiekt handlowo-usługo- 
wo-hotelowy. Wszystkie te budynki 
w mniejszym lub większym stopniu 
mają nawiązywać swoim wyglądem 
i kolorystką do przedwojennej zabu- 
dowy staromiejskiej. 


Rewitalizacja 

Twierdzy Kostrzyn 
Do dzisiaj z dawnej zabudowy zacho- 
wały się tylko przyziemne partie mu- 
rów kamienic oraz ich piwnice. Podob- 
ny los spotkał niestety kościół farny 
i zamek. W lepszym stanie przetrwa- 
ły elementy twierdzy. Na całym ob- 


Stare Miasto, 
panorama od 
strony Odry. 
Pierwsze dni 
kwietnia 1945 
roku. Po pra- 
wej stronie 
uszkodzony 
Bastion Filip. 


Zrewitalizo- 
wany Bastion 
Filip. To w jego 
kazamatach 
znajduje się 
muzeum. 


szarze Starego Miasta bujnie rozwi- 
nęła się roślinność ruderalna, pora- 
stająca pozostałości umarłego miasta. 
Od 2008 r. zachowanymi reliktami 
zabudowy Starego Miasta i Twier- 
dzy Kostrzyn zajmuje się Muzeum 
Twierdzy Kostrzyn, powołane do celu 
ich ochrony i dokumentacji. Dzięki 
środkom europejskim, ministerial- 
nym, miejskim i muzealnym spod 
hałd ziemi wyłoniły się ruiny starych 
kamienic i uliczek, a część obiektów 
twierdzy została odrestaurowana. 
W odnowionej Bramie Berlińskiej mie- 
ści się punkt informacji turystycznej. 
W 2012 r. oddano do użytku prome- 
nadę spacerową na zrewitalizowanym 
Bastionie Brandenburgia i nawiązu- 
jącym do niego odcinku muru kurty- 
nowego zwanego Promenadą Katte- 
go. Renowacji poddano również Ba- 
stion Filip oraz Bramę Chyżańską. 
To jednak nie koniec... Przed nami 
jeszcze dużo pracy, na chwilę obec- 
ną priorytetem jest najstarszy w Pol- 
sce przykład fortyfikacji bastionowej 
— Bastion Król. 


Kostrzyńskie 
Pompeje 

To jedyny w swoim rodzaju powierzch- 
niowy pomnik — zniszczona w 1945 r. 
1 nie odbudowana do dziś kostrzyńska 
starówka. Właśnie ten swoisty po- 
mnik dawnej świetności tego miej- 
sca przyciąga tysiące zwiedzających. 
Jest to ulubione miejsce mieszkańców 
miasta i największa atrakcja dla przy- 
jeżdżających do Kostrzyna turystów. 
Wycieczka do „Kostrzyńskich Pom- 
pei” stanowi doskonałą lekcją histo- 
rii, nie tylko regionalnej, ale również 
powszechnej, bowiem można tutaj 
bezpośrednio doświadczyć klima- 
tu „umarłego miasta”. Miasta, któ- 
re legło w gruzach w wyniku dzia- 
łań wojennych i nigdy z tych popio- 
łów się nie podniosło. 


Muzeum 

w kazamatach 
Jednym z najważniejszych osiągnięć 
trwającej rewitalizacji Twierdzy Ko- 
strzyn było uruchomienie stałej eks- 
pozycji muzealnej. Nastąpiło to w 
maju 2014 roku w kazamatach >>> 


www.odkrywca.pl 
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>>> Bastionu Filip. Muzeum jest 
swoistym dodatkiem do zniszczonej 
w 1945 r. i nie odbudowanej kostrzyń- 
skiej starówki. Prezentuje ono w no- 
woczesny i niekonwencjonalny spo- 
sób burzliwe dzieje Miasta-Twierdzy 
Kostrzyn. Fakt ten, jak również spe- 
cyficzny mikroklimat wnętrz, wymu- 
siły zastosowanie nietypowej, przypo- 
minającej niekiedy labirynt organizacji 
przestrzennej i specyficznego scena- 
riusza ekspozycji — jej ideą przewod- 
nią jest z jednej strony ukazanie roli 
Kostrzyna jako miasta i garnizonu, 
z drugiej, wynikłego z tejże roli kil- 
kakrotnego zniszczenia miasta. Ko- 
rzystamy z okazji, by skonfrontować 
mit niezłomnej brandenbursko-pru- 
skiej twierdzy z jego postrzeganiem 
przez Polaków. Celem jest jednak rów- 
nież „przywrócenie do życia” na uży- 
tek publiczności nieistniejącego już 
serca Kostrzyna w jego kilku wybra- 
nych, historycznych odsłonach. Wy- 
stawa jest w pełni dwujęzyczna: pol- 
sko-niemiecka. 


Kiistrin 1945 


Zagładzie miasta w 1945 r. poświęco- 
no osobną część ekspozycji, podzielo- 
ną na kilka tematycznych komórek. 
Wystawa koncentruje się nie na kro- 
nikarskim przebiegu działań wojen- 
nych w obrębie Kostrzyna, lecz raczej 
na skutkach pożogi wojennej. Otwie- 
ra ją zaaranżowane przy wykorzysta- 
niu oryginalnych zniszczonych przed- 
miotów i pozostałości zabudowy „gru- 
zowisko”. W głąb wystawy wiedzie 


ścieżka z wprowadzonych w posadz- 
kę oryginalnych płyt chodnikowych 
poznaczonych Śladami trafień pociska- 
mi i odłamkami. Aranżację uzupełnia 
automatyczna projekcja zdjęć zupeł- 
nie zniszczonego miasta. Wejście do 
ekspozycji uruchamia jej krótką wi- 
zytówkę dźwiękową (pojazdy i kano- 
nada). W kolejnych wydzielonych ko- 
mórkach „labiryntu” można obejrzeć 
m.in. wciąż znajdowane w Kostrzy- 
nie szczątki osobistego wyposażenia 
walczących, fragmenty radzieckiego 
filmu dokumentalnego nakręcone- 
go w Kostrzynie w 1945 r., specjal- 
ną mapę z nasuwalnymi przezroczy- 
stymi oleatami prezentującą przebieg 


www.odkrywca.pl 


bitwy. W osobnych komórkach przy- 
pomniano ewakuację i usunięcie nie- 
mieckiej ludności oraz początki pol- 
skiego miasta Kostrzyn po 1945 r. — 
infomat pozwala widzowi wysłuchać 
krótkich relacji wybranych świadków 
tego czasu. Nie zapomniano o ofia- 
rach walk oraz funkcjonującego pod 
Kostrzynem obozu jenieckiego — Sta- 
lagu IIlc Alt Drewitz. Odwiedzający 
mogą także dotknąć i zapoznać się 
z replikami broni, używanej w czasie 
walk o miasto w 1945 r. 

Całą wystawę wzbogacają liczne 
wielkoformatowe grafiki. Część eks- 
ponowanych przedmiotów umieszczo- 
na jest w specjalnych niszach. Wiele 
elementów jest multimedialnych, oglą- 
dający sami mogą wybierać zdjęcia 
i opisy, zmieniać obraz, poruszać się 
między poszczególnymi informacja- 
mi. Prezentacje w kolejnych pomiesz- 
czeniach mają zbliżony charakter 
— operujemy tutaj skomponowanymi 
w spójne obiekty grafikami, znalezi- 
skami, modelami, prezentacjami na 
ekranach dotykowych, budującymi 
nastrój udźwiękowionymi strefami. 

W kolejnej salce udokumento- 
wano historię kostrzyńskiego gar- 
nizonu i związanych z nim najważ- 
niejszych obiektów. Umieszczono 
w niej także moduł z modelem daw- 
nego kostrzyńskiego tramwaju i ekra- 


PITERY 
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nem 42, na którym można obejrzeć 
film z przejazdu jego trasą, konfron- 
tujący obecny wygląd miasta z obra- 
zami z przeszłości. Z racji zniszcze- 
nia ponad 90% zabudowy w 1945 r. 
film wywiera na publiczności szcze- 
gólnie silne wrażenie. 

Po przejściu zaaranżowanego 
przy pomocy wielkoformatowych 
grafik korytarza widz wkracza do ko- 
lejnego pomieszczenia, stając przed 
wielką reprodukcją obrazu Wojcie- 
cha Kossaka „Bitwa pod Sarbino- 
wem”. Ta część ekspozycji opowiada 
o spaleniu miasta i bitwie stoczonej 
u jego północnych granic w 1758 r. In- 
fokiosk umieszczony przed obrazem 
pozwala widzowi zapoznać się z jego 
symbolicznym przekazem i okolicz- 
nościami jego powstania, przy oka- 
zji zorientować się w napiętych pol- 
sko-niemieckich relacjach na prze- 
łomie XIX i XX w. 

W kolejnej części ekspozycji pre- 
zentowane są znaleziska związane 
z archeologiczną eksploracją miejsc 
pochówku w Kostrzynie, m.in. 
z krypty kościoła mariackiego 


i z cmentarzyska ludności kultury 
łużyckiej, odkrytego na terenie ra- 
welinu August Wilhelm. Nawiązuje 
do niej bezpośrednio klimatem salka 
poświęcona ruinom kostrzyńskiego 
zamku. Przy pomocy udźwiękowio- 
nej projekcji przedstawiany jest tutaj 
kształtowany w XIX i XX w. wize- 
runek Kostrzyna jako „gniazda Ho- 
henzollernów”. Koniec pomieszcze- 
nia wypełnia makieta twierdzy Ko- 
strzyn (3 x 4,2 m) w połowie XVIII 
w. Towarzyszą jej historyczne ry- 
sunki i plany przedstawiające miasto 
w okresie jego największej świet- 
ności. 

Wostatniej sali prezentowany jest 
rozwój przestrzenny i transformacja 
miasta na przestrzeni dziejów. Odpo- 
wiednio zaaranżowane gabloty po- 
zwalają widzowi osadzić dzieje miasta 
na różnej skali czasowej. Dzięki pro- 
jektorowi widz może obejrzeć wy- 
brane przez siebie miejsca na Starym 
Mieście w ich obecnym stanie, kon- 
frontując je z obrazami z dawnych wi- 
dokówek. Stała ekspozycja muzealna 
będzie stopniowo uzupełniana o kolej- 


ne przedmioty, zostanie także wzbo- 
gacany zasób treści multimedialnych. 

Mam nadzieję, że tym krótkim 
tekstem zachęciliśmy Państwa do 
odwiedzenia „Kostrzyńskich Pom- 
pei”. Nasze muzeum na wolnym po- 
wietrzu można oczywiście zwiedzać 
samodzielnie, lecz prosimy pamiętać, 
że do Państwa dyspozycji są także 
wykwalifikowani przewodnicy. To ich 
opowieści sprawiają, że miasto, wy- 
rwane ze szponów historii, ponownie 
ożywa, a spacer po Starym Mieście 
staje się sentymentalną podróżą do 
czasów, kiedy Kostrzyn był jednym 
z najpiękniejszych miast Branden- 
burgii. Szczegóły znajdziecie Pań- 
stwo na naszej stronie internetowej 
www.muzeum.kostrzyn.pl oraz na 
naszym profilu na Facebooku. Zatem 
do zobaczenia w maju 2016 roku. 


O Krzysztof Socha 


Pracownik Muzeum Twierdzy Ko- 
strzyn, specjalista od spraw arche- 
ologii. 
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TWIERDZY KOSTRZYN 


Przygotowania do DA AUE konferencji kob nieustannie. Wspólnie z Muzeum mara kośtzyj staramy się EA wkiaw wymaganiom i naszym, 

jako organizatorów, ale przede wszystkim Waszym, jako Uczestników. Mamy już zagwarantowane noclegi, sałę konferencyjną, transport, miejsca posiłków 

a także kilka dodatkowych atrakcji. Wciąż jednak pracujemy nad szczegółowymi harmonogramami naszej wspólnej wyprawy. Zapraszamy znamienitych 
prelegentów, rezerwujemy miejsca na co dzień trudno dostępne dla zwiedzających. Jednym słowem staramy się, aby kolejna konferencja była jedyną 


Uwaga: koszt tegoi 


w swoim rodzaju. 


rocznej akredytacji wynosi 249,69 zł brutto 
'w tym 49,69 zł podatku VAT (203, zł netto) za osobę 


Koszt akredytacji obejmuje: materiały konferencyjne, w tym płytę CD ze specjalną prezentacją, okolicznościowy znaczek, przejazdy autobusami, wejście 
do wszystkich zwiedzanych obiektów bez dodatkowych opłat, ubezpieczenie NNW na czas trwania konferencji, piątkową kolację oraz sobotni obiad i kolację. 
Rozpoczęcie sprzedaży akredytacji planujemy na kwiecień. Dokładne informacje na ten temat opublikujemy w następnym numerze „Odkrywcy”. W wydaniu 

kwietniowym podamy również, w jaki sposób będziecie mogli zarezerwować nocleg. Informacje te będziemy również publikować na naszej stronie 
www.odkrywca.pl oraz profilu na Facebooku: www.facebook.com/Odkrywca 
Wszystkich zainteresowanych prosimy o ich śledzenie. We wszystkich sprawach związanych z konferencją jesteśmy do Waszej dyspozycji pod telefonami: 


71 329 71 71, 71 329 71 85, a także mailem konferencjaQ©odkrywca.pl. 


Serdecznie zapraszamy stałych Bywalców, którzy doskonale wiedzą, czego można się spodziewać, a także wszystkich tych, którzy 
jeszcze nie brali udziału w Konferencjach „Odkrywcy”. Z naszej strony gwarantujemy pełną satysfakcję wszystkim Uczestnikom. 
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KULISY HISTORII 
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PANCERNA 
KATASTROFA 


MACIEJ SZCZEREPA 


ilka kilometrów na połu- 
dniowy zachód od Legni- 
cy na szosie w kierunku 
Złotoryi znajduje się zjazd 
na autostradę A4. Ponad 
70 lat temu doszło w tym miejscu 
do katastrofy, w której uczestniczyli 
żołnierze 71 Brygady Zmechanizo- 
wanej pułkownika Iwana Zurawlie- 


wa. Sam fakt tego tragicznego zda- 
rzenia jest w literaturze nieznany, 
a odtajnione dopiero niedawno ro- 
syjskie archiwalia pozwalają na jego 
odtworzenie. 

Na początku marca 1945 roku 
wygasły walki o Lubań, który po- 
został ostatecznie w rękach nie- 
mieckich. Walczące w tym rejo- 


nie formacje 3 Armii Pancernej 
Gwardii poniosły duże straty i z0- 
stały wycofane w rejon Bolesław- 
ca, Chojnowa i Legnicy, gdzie mia- 
ły odpocząć oraz uzupełnić stany 
osobowe i sprzęt. Wchodzący w jej 
skład 9 Korpus Zmechanizowany 
na początku drugiej dekady marca 
1945 roku zdał swój odcinek fron- 
tu dywizjom strzeleckim 52 Ar- 
mii i po przeszło 60-kilometrowym 
marszu przeszedł w nowe miejsce 
ześrodkowania na południowy za- 
chód od Legnicy. Dowództwo kor- 
pusu usadowiło się w Lubiatowie 
Górnym. Według dziennika działań 


bojowych 3 Armii Pancernej Gwar- 
dii w dniu 10 marca 1945 roku kor- 
pus generała lejtnanta Iwana Su- 
chowa miał na stanie zaledwie 27 
czołgów oraz 21 dział samobież- 
nych. Podległa korpusowi 71 Bry- 
gada Zmechanizowana w dniu 11 
marca 1945 roku zdała swój odcinek 
obrony w rejonie Nawojowa Śląskie- 
go 214 Dywizji Strzeleckiej i prze- 
mieściła się przez Bolesławiec-Choj- 
nów, aby w godzinach wieczornych 
osiągnąć rejon ześrodkowania poło- 
żony 2 kilometry na południe od Le- 
gnicy. Pododdziały brygady, w tym 
jej sztab, zainstalował się między in- 
nymi we wsi Smokowice (obecnie 
część Legnicy). Przez kolejne ty- 
godnie brygada odpoczywała i uzu- 
pełniała straty. Pierwsze uzupełnie- 
nie (153 ludzi) dotarło już 14 marca 
1945 roku, a w kolejnych dniach na- 
stępne. I tak np. 15 marca przybyło 
kolejnych 354 ludzi, 21 marca — 37, 
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24 marca — 146, a 29 marca — 150. 
Wtedy też do brygady dotarł trans- 
port z nową bronią strzelecką i moź- 
dzierzami. Ostatniego dnia marca 
brygada otrzymała długo oczekiwa- 
ne nowe czołgi. Było to czternaście 
T-34/85, które trafiły do 74 Pułku 
Czołgów. W dniu 12 kwietnia 1945 
roku według komunikatu operacyj- 
nego, 71 Brygada Zmechanizowana 
liczyła łącznie z żołnierzami liniowy- 
mi i tyłowymi 2831 ludzi. Na jej wy- 
posażeniu było 21 sprawnych czoł- 
gów T-34/85. 

Przez miesiąc żołnierze bryga- 
dy przechodzili szkolenie. Pomi- 
mo tego w dzienniku bojowym 71 
Brygady Zmechanizowanej czyta- 
my, że „jakość wojskowego przygo- 
towania za okres od 16 do 31 mar- 
ca 1945 r. była niedostatecznie za- 
dawalająca ze względu na pośpiech, 
a także z tego powodu, że przybyłe 
uzupełnienia składały się w głów- 
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BÓBR 1945 
Za liniami wrogo 


rowe wow 
R Pawa 


Mało znane lub 
nieznane wyda- 
rzenia  rozgry- 
wające się na 
obszarze między 
Bobrem a Nysą 
Łużycką. 
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nej mierze z oswobodzonych jeń- 
ców wojennych, którzy nie mieli bo- 
jowego, żołnierskiego doświadcze- 
nia”. Sytuacja ta nie uległa poprawie 
w pierwszej dekadzie kwietnia. Bo- 
jowe przygotowanie szwankowało 
w dalszym ciągu, przede wszyst- 
kim z powodu roztrwonienia czasu 
szkoleniowego na inne prace. Wiele 
do życzenia pozostawiało przygoto- 
wanie oficerów, którzy mieli prze- 
prowadzać szkolenia. Wyniki strze- 
lania na strzelnicy też nie napawały 
optymizmem. Spora grupa nowych 
żołnierzy miała problemy z obcho- 
dzeniem się z bronią, często łama- 
no podstawowe przepisy bezpieczeń- 
stwa. W godzinach wieczornych 31 
marca 1945 roku doszło do tragedii. 
W związku z nieumiejętnym obcho- 
dzeniem się z niemieckim granatem 
doszło do wybuchu, w wyniku cze- 
go śmierć poniósł żołnierz jednego 
z batalionów piechoty zmo- >>> 


JB 
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czego dobrego... 
Do tego dochodziły jeszcze pro- 
blemy z dyscypliną. W rozkazie 


: Ą p rB.leż' „UZ. ia 
z dnia 26 marca dowództwo 9 Kor- A AS: uero ORA: Cos. Apuuh HPL 
pusu Zmechanizowanego udzieliło Jnesgonu z ga cnucsOR Ea Om Ę 
nagany dwóm oficerom 71 Bryga- e Rotyk g 02029 ot 20.7. 


dy Zmechanizowanej za bardzo sła- 
bą organizację zajęć szkoleniowych, 
brak dyscypliny w podległych im od- 
działach. Na marginesie warto do- 


„gATOMILPUKO! 
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dać, że jeszcze gorzej z dyscypliną BONO AOBHŃA 
było w 69 Brygadzie Zmechanizo- 

wanej, gdzie liczba ukaranych ofice- + Z hyŚ 

rów była znacznie większa. 7 gposapeć R 


W nocy z 10 na 11 kwietnia 1945 
roku kilku żołnierzy z kompanii 


4, 
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moździerzy 71 Brygady Zmecha- w następną noc. Pułk majora Mi- Z =. lę, a liczba uczestniczących w niej 
nizowanej otrzymało rozkaz wyjazdu _ chaiła Rubinowa posiadał na wypo- Pismo z prośbą _ Czołgów i ofiar mogła być znacznie 
w rejon Nysy Łużyckiej. Na autostra- _ sażeniu przede wszystkim czołgi o wykreślenie większa. To, że do tego nie doszło, 
dzie, 70 kilometrów od Legnicy sa- _ T-34/85, każdy z nich ważył ponad ze stanu Armii czołgiści zawdzięczają korzystne- 
mochód marki Opel, którym jecha- 30 ton. Według dziennika działań bo- Czerwonej mu zbiegowi okoliczności. Kolejny 
li żołnierze brygady, na dużej szyb-  jowych zdarzenie, które rozegrało zmarłego z po- czołg, który podchodził do mostu, 
kości wjechał na stojące na szosie się w kwietniową noc, wyglądałona- wodu ran lejt- zatrzymał się, gdyż miał problemy 
działo samobieżne. W wyniku ko-  stępująco: kolumna czołgów ruszyła  nanta gwardii z silnikiem, co z kolei spowodowało 
lizji samochód został rozbity, nikt z rejonu Legnicy i podczas przejaz- Piotra Dubic- zatrzymanie całej kolumny. Ta sy- 
nie zginął, ale siedmiu żołnierzy _ du przez most nad autostradą 6km — kiego. tuacja — jak zanotowano w dzienni- 
zostało rannych. Śledztwo wyka- na południowy zachód od miasta, ku — uratowała cały pułk od jeszcze 
zało, że winnym tego zdarzenia był cztery czołgi spadły z mostu, w wy- większej tragedii. Z analizy dzienni- 
kierowca Opla oraz dowódca kom- niku jego zawalenia, dwa czołgi ule- ka działań bojowych brygady można 
panii moździerzy lejtnant Sumora- _ gły zniszczeniu, a dwa kolejne zosta- wyciągnąć wniosek, że to tragiczne 
kow, gdyż jadąc w kabinie kierowcy ły uszkodzone. Sześciu czołgistów zdarzenie mogło być wynikiem błę- 
dopuścił do znacznego przekrocze- _ zginęło, a 18 odniosło rany. Poszko- du lub zaniedbania majora Rubinowa. 
nia prędkości, czym naruszył dys- _ dowanym udzielono pomocy medycz- Zdarzenie to odnotowano w ra- 
cyplinę podróży. To zdarzenie było _ nej w legnickich szpitalach. W dzien- porcie bojowym 9 Korpusu Zme- 
niejako zapowiedzią katastrofy, któ- _ niku wyraźnie zapisano, że most nie chanizowanego z 13 kwietnia 1945 
ra miała miejsce w nocy z 12na13 nadawał się do przejazdu: „Jeszcze roku: „Przy wyjściu 74 Pułku Pan- 
kwietnia 1945 roku. przed przybyciem brygady w rejon cernego 71 Brygady Zmechanizowa- 

Już w dniu 12 kwietnia 71 Bry- Legnicy, a było to miesiąc wcześniej nej z rejonu stacjonowania na auto- 
gada Zmechanizowana otrzymała * przed wjazdem na ten most, został stradę doszło do zawalenia się mo- 
rozkaz dowódcy 9 Korpusu Zme- zainstalowany olbrzymi napis „Most stu (skrzyżowanie szos na północ 
chanizowanego, generała lejtnanta _ uszkodzony, przejazd zabroniony” ?. od Wilczyc), w rezultacie 4 czołgi, 
Iwana Suchowa, przygotowania się _ Poomimo tego dowódca pułku major Pieczęć 74 Puł- jeden za drugim spadły pod most. 
do przemieszczenia w nowy rejon Michaił Rubinow powiódł kolumnę ku Czoigów Zginęło przy tym 2 ludzi, a 19 zo- 
ześrodkowania. Cała 3 Armia Pan- właśnie przez ten uszkodzony most. i podpis majora stało rannych. Z czołgów, które spa- 
cerna Gwardii miała zająć pozycje Co ciekawe, czołowy czołg, w któ-  Rubinowa. dły, jeden czołg dołączył do pułku, 
nad Nysą Łużycką, aby wkrótce _ rym był Rubinow, przejechał przez mg=="m odnośnie pozostałych czołgów trze- 


przystąpić do operacji berlińskiej. 
W nocy z 12 na 13 kwietnia 
1945 roku padł rozkaz wymarszu 
dla 74 Pułku Pancernego 71 Bry- 
gady Zmechanizowanej, który miał 
osiągnąć rejon Biedrzychowic Dol- 
nych (powiat żarski). Pozostałe od- 
działy brygady wyruszyły w drogę 


most jako pierwszy, bez żadnych kło- 
potów. Niestety, podczas przejaz- 
du kolejnych czołgów, most nie wy- 
trzymał i runął, w wraz z nim czte- 
ry czołgi — jeden za drugim. Z racji 
tego że, cała kolumna pancerna po- 
ruszała się w ciemności, mogło dojść 
do katastrofy na jeszcze większą ska- 
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ba podjąć działania, aby je postawić. 
Prowadzone jest dochodzenie”. 

W innym dokumencie brygady 
z kolei czytamy: „Przemarsz bryga- 
dy przebiegł dobrze, z wyjątkiem 74 
Pułku Pancernego. Były przypad- 
ki awarii samochodów, a podczas 
marszu 74 Pułku Pancernego awa- 
ria przybrała katastroficzne rozmia- 
ry, dzięki prowadzącemu kolumnę 
przez uszkodzony most w rejonie 
Legnicy zapadły się wraz z mostem 
4 czołgi, z których dwa zostały cał- 
kowicie uszkodzone. W wyniku ka- 
tastrofy zginęło 6 ludzi, 18 zostało 
rannych”. 

Nieco inaczej okoliczności tego 
zdarzenia przedstawili dowódca 
9 Korpusu Zmechanizowanego ge- 
nerał lejtnant Iwan Suchow i szef 
jego sztabu pułkownik Aleksander 
Arkusza w liście do Rady Wojennej 
3 Armii Pancernej Gwardii. List zo- 
stał napisany już po przeprowadzeniu 
oficjalnego i błyskawicznego śledz- 
twa. Potwierdza on, że w do katastro- 
fy doszło w nocy z 12 na 13 kwiet- 
nia 1945 roku w okolicach autostra- 
dy, kilka kilometrów na południowy 
zachód od Legnicy i uczestniczyły 
w niej cztery czołgi 74 Pułku Pan- 
cernego 71 Brygady Zmechanizo- 
wanej. W liście podano, że w wyniku 
tego zdarzenia ze stanu brygady uby- 
ło 24 ludzi, w tym 5 oficerów, co jest 


wiec — strzelec Michaił Kolesnikow 
(rocznik 1920). W dniu 15 kwietnia 
zmarli w Legnicy w wyniku odnie- 
sionych ran dwaj oficerowie, dowód- 
cy czołgów: lejtnant Piotr Dubickij 
(1910) oraz młodszy lejtnant Michaił 
Nikołajew (rocznik 1906). Wszyscy 
trzech zostali pochowani na cmen- 
tarzu wojennym Armii Czerwonej 
w Legnicy. 

Według ustaleń śledztwa, na któ- 
re powołali się obaj oficerowie korpu- 
su, cała kolumna czołgów porusza- 
ła się nocą bez świateł, a dowództwo 
brygady czy pułku nie zabezpieczy- 
ło w żaden sposób jej przejazdu. Pięć 
czołgów pozostało w tyle i to w znacz- 
nej odległości za czołową kolumną. 
Nie zauważyły one skrętu w prawo 
na zjazd na autostradę i pojechały 
wprost na uszkodzony most. Droga 
przez most nie była wyłączona z ru- 
chu, nie postawiono też żadnego dro- 
gowskazu nakazującego zjazd w pra- 
wo. Pierwszy czołg, z tej opóźnionej 
grupy przejechał przez most, drugi 
runął wraz z mostem na autostradę, 
podobnie zresztą jak dwa pozostałe, 
których załogi nie zdążyły w porę za- 
reagować. Z czterech czołgów, któ- 
re uległy katastrofie — jeden okazał 
się nieuszkodzony i ruszył w dalszą 
drogę; drugi — wywrócony, przybył 
ostatecznie do miejsca ześrodkowa- 
nia pułku; trzeci — także wywróco- 


ny, po krótkim remoncie miał być 
wprowadzony lada moment na stan 
pułku; czwarty — trafił do remontu. 
Po zapoznaniu z materiałami docho- 
dzenia Suchow i Arkusz zasugerowa- 
li Radzie Wojennej 3 Armii Pancer- 
nej Gwardii usunięcie ze stanowiska 
dowódcy 74 Pułku Pancernego ma- 
jora Michaiła Rubinowa. Czy tak się 
stało? Chyba nie. Major pełnił swo- 
ja funkcję jeszcze pod koniec kwiet- 
nia 1945 roku. W dniu 29 kwietnia 
w walkach o Berlin został ranny i tra- 
fił do szpitala, co być może rozwią- 
zało problem. 

Katastrofa pancerna pod Legni- 
cą nie była jedynym tego typu zda- 
rzeniem podczas przerzutu 9 Kor- 
pusu Zmechanizowanego nad Nysę 
Łużycką. W nocy z 13 na 14 kwiet- 
nia wypadkowi uległo działo samo- 
bieżne SU-100 z 1978 Ciężkiego Pul- 
ku Artylerii Pancernej, które spadło 
z mostu na autostradzie na tory ko- 
lejowe w rejonie na południe od Mi- 
rostowic Górnych. Zginął jeden żoł- 
nierz, a czterech odniosło rany. Po- 
jazd wymagał kapitalnego remontu.ć 


O Maciej  Szczerepa 
Regionalista, historyk, współautor ksią- 
żek populamonaukowych dotyczących 
dziejów Dolnego Śląska. Obecnie zaj- 
muje się tematyką działań wojennych 
na obszarze pomiędzy Bobrem a Nysą 


też zgodne z danymi, które zawiera Łużycką w 1945 roku. 
dziennik brygady. Suchow i Arkusza PRZYPISY 
podkreślili, że wszystkim poszko- = ŹRÓDŁA "'yXypuan 60eBnix qefieranit 71 uóp, s.33. 
dowanym została udzielona natych- * Tamże, s.35. 6 

Ą Ę zz * BoeBoe nonecenne urraóa 9 mk c 13.04.1945 r. 
miastowa Pomoc medyczna, łącz- saklzesa krój bie R UP ZEAIREEZ I * Oruer o nejicrBuax 71 móp c 16.4. no 4.5. 
nie z przewiezieniem ich do szpitali. epepauini (LIAMO): 1945 r.,s.2. 


— 5oeBOe qoHeceHune LuTa6a 9 MK c 13.04.1945 r. 

— OnepaTuBHaq CcBOĄKa LTa6a 9 MK C 31.03.1945 r. 
— OnepaTuBHaa CBOĄKa LUTa6a 9 MK c 01.04.1945 r. 
— OnepaTuBHaa CBOĄKa LuTa6a 9 MK c 02.04.1945 r. 
— OnepaTnBHaa CcBOĄKa LTa6a 9 MK c 06.04.1945 r. 
— OnepaTuBHaa CBOJKa LuTa6a 9 MK c 10.04.1945 r. 
— OnepaTuBHaa CcBOĄKa LuTa6a 9 MK c 12.04.1945 r. 
— OnepaTuBHaa CBOJKa LuTa6a 9 MK C 14.04.1945 r. 
- OrueTo qeńcTBnax 71 móp c 16.4. no 4.5. 1945 r. 
- [lpuka3 no 9 mk c 26.03.1945 r. 

- KypHan 60eBbix qeicTBuii 9 MK 

- KypHan 60eBbix qeńcTBuń 71 mÓp 


Strony internetowe: 
http://www.obd-memorial.ru/ 
http://tankfront.ru/ 
http://waralbum.ru/ 
http://www.podvignaroda.mil.ru/ 


Wyjątkiem był szeregowiec Micha- 
ił Kolesnikow, który zmarł na miej- 
scu zdarzenia. Przyznali oni także, 
że z tych osób, które trafiły do szpi- 
tala, zmarły potem jeszcze dwie inne 
ofiary. W sumie daje to trzy przy- 
padki śmiertelne, co nie zgadza się 
z liczbą ofiar śmiertelnych podaną 
w dzienniku brygady. Liczba trzech 
ofiar śmiertelnych wydaje się jed- 
nak prawdziwa. Potwierdzają ją ze- 
stawienia poległych i zmarłych, do- 
stępne na stronie http://www.obd- 
-memorial.ru/. Na miejscu katastrofy 
zginął wspomniany wyżej szerego- 


„Wojna w T-34 na froncie 
wschodnim”. 

To spisane przez Siergieja Anisimowa 
wspomnienia weterana Armii Czer- 
wonej — Wasilija Briuchowa. Briuchow 
walczył jako oficer wojsk pancernych. 
W swoich wspomnieniach opisuje 
krwawe i niezwykle 

brutalne walki 

z niemieckim 

Wehrmachtem. 


www.odkrywca.pl 
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SZCZURY 
PLAGA OKOPÓW 
WIELKIEJ WOJNY 


P PIOTR GALIK 


Tam, gdzie życie traciły miliony ludzi, 
żyły i rozmnażały się miliony gryzoni... 


śród wielu okrop- 
ności wojny, wspo- 
minanych przez 
świadków i uczest- 
ników światowego 
konfliktu lat 1914-1918, szczególną 
rolę zajmuje plaga gryzoni, dla któ- 
rych długie linie okopów i fortyfi- 
kacji polowych były odpowiednim 
środowiskiem życiowym. Prawdzi- 
wym królestwem tych zwierząt stał 
się chaotyczny labirynt Frontu Za- 
chodniego. Tam, gdzie życie i zdro- 
wie traciły miliony ludzi, żyły i roz- 
mnażały się miliony szczurów. Trud- 
no oprzeć się wrażeniu, że plaga 
tych istot, radzących sobie świetnie 
w tych morderczych dla człowieka 
warunkach wojny totalnej, to para- 
doksalny przejaw triumfu życia nad 
śmiercią, natury nad cywilizacją, in- 
stynktu nad technologią... 


Szczur jaki jest, 
każdy widzi... 


Wbrew pozorom, nie jest to wca- 
le takie oczywiste. Szczury, rodzaj 
wszystkożernych gryzoni z rodziny 
myszowatych, dzielą się na szereg 
gatunków, różniących się od siebie 
rozmiarami, wyglądem i strefą zasie- 


dlenia. Wiele z nich należy do zwie- 
rząt synantropijnych, czyli żyjących 
w bezpośrednim sąsiedztwie osad 
ludzkich. Pomimo że w wielkich 
miastach szacowana wielkość szczu- 
rzej populacji przekracza liczbę za- 
ludnienia, zwierzęta te unikają kon- 
taktów z ludźmi, swoimi mimowol- 
nymi żywicielami. Jedynie w sytuacji 
bezalternatywnej, kiedy nie ma do- 
kąd uciec ani gdzie się schronić, 
szczury mogą zaatakować człowie- 
ka. Nocny tryb życia oraz niechęć 
do pojawiania się na otwartej prze- 
strzeni sprawiają, że mimo ich cią- 
głej obecności w naszym otoczeniu, 
niełatwo je dostrzec. Wysoki poziom 
inteligencji tych ssaków oraz stad- 
ny, hierarchiczny sposób życia oraz 
wysoka rozrodczość (para szczurów 
jest w stanie wydać na świat nawet 
kilkaset młodych!) powodują, że po- 
mimo wielu wysiłków akcje deraty- 
zacyjne jedynie chwilowo ogranicza- 
ją rozwój i rozmnażanie się szczu- 
rów. A są to istoty groźne nie tylko 
z powodu strat, jakie powodują że- 
rując na zapasach żywności czy drą- 
żąc tunele i przejścia w budynkach. 
Przenoszą wiele groźnych chorób, 
w tym wściekliznę, a legendarna 


Łowiecki po- 
kot, ułożony 
przez niemiec- 
kich żotnierzy 
z poszanowa- 
niem odwiecz- 
nej tradycji 
myśliwskiej. 


Czarna Śmierć, pandemia dżumy, 
która w XIV wieku zabiła ponad po- 
łowę mieszkańców ówczesnej Eu- 
ropy, wywołana została za pośred- 
nictwem pasożytujących na szczu- 
rach pcheł. 

Najbardziej rozpowszechnione w Eu- 
ropie gatunki tych gryzoni to szczur 
śniady (rattus rattus), mniejszy i rza- 
dziej występujący, oraz większy 
i najpospolitszy szczur wędrow- 
ny (rattus norvegicus), osiągający 
w korzystnych warunkach bytowa- 
nia długość ciała nawet do 40 cm 
(zazwyczaj 20-25 cm). O ile poko- 
jowe, normalne warunki bytowania 
w osadach ludzkich sprzyjają rozwo- 
jowi szczurów, to specyficzne, wy- 
muszone realiami wojny pozycyjnej 
„Środowisko nie-naturalne” fronto- 
wych fortyfikacji tworzyło wręcz 
idealne warunki dla tych zwierząt. 


Szczury 
i wojna totalna 


Podczas konfliktów zbrojnych to- 
czonych przed rokiem 1914 jedynie 
sporadycznie dochodziło do wytwo- 
rzenia tak korzystnych dla szczurów 
okoliczności. Długotrwałe oblężenia 
twierdz, gdy walczące strony z ko- 
nieczności przez dłuższy czas zajmo- 
wały pozycje stacjonarne, wiązały 
się zwykle ze wzmożonym pojawia- 
niem się gryzoni, żerujących >>> 
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>>> na zgromadzonych dla żołnie- 
rzy zapasach żywności. Najczęściej 
jednak urzędowe stwierdzenie obec- 
ności szczurów w składnicach i spi- 
żarniach garnizonowych stawało się 
idealnym alibi dla nieuczciwych in- 
tendentów i magazynierów, którzy 
mogli bez obaw wyprzedawać po- 
wierzone im mienie, wszelkie ubyt- 
ki inwentarzowe, tłumacząc działal- 
nością czworonożnych szkodników. 
Według historycznej anegdoty, w ar- 
mii habsburskiej powstał nawet spe- 
cyficzny etat „wojskowych kotów 
magazynowych” (Militir- Maga- 
zin-Katzen), które — zgodnie z lite- 
rą surowych praw wojennych — by- 


wały karane śmiercią za „niedbałość 
w służbie”, czyli powstanie braków 
„Spowodowanych przez szczury” ... 
Jednak w czasie Wielkiej Wojny wa- 
runki, które wcześniej pojawiały się 
sporadycznie, lokalnie i przez ogra- 
niczony czas, stały się powszechne, 
obejmowały odcinki frontu o długo- 
Ści setek kilometrów i utrzymywa- 
ły się — szczególnie we Francji i Bel- 
gii — nawet przez kilka lat. Front Za- 
chodni, przebiegający przez gęsto 
zaludnione i zurbanizowane regio- 
ny Europy, powstał tak blisko natu- 
ralnych, miejskich siedlisk szczu- 
rów, że pojawienie się ich w roz- 
budowywanych szybko systemach 
rowów, schronów, okopów, bastio- 


nów, działobitni i wkopanych pod zie- 
mię magazynów była jedynie kwe- 
stią niedługiego czasu. Zasadniczą 
rolę w tej inwazji odgrywała niespo- 
tykana w czasach pokojowych obfi- 
tość pożywienia. Typowe dla każ- 
dej chyba masowej armii ogromne 
marnotrawstwo zasobów na zaple- 
czu, kontrastujące z niemal ciągłym 
niedostatkiem zaopatrzenia oddzia- 
łów na pierwszej linii, powodowa- 
ło, że tony psującej się lub zanie- 
czyszczonej żywności wyrzucano 
albo pozostawiano w opuszczonych 
składach. Frontowcy, skazani nieraz 
na całe tygodnie jednostajnej diety, 
złożonej z konserw i sucharów, za- 


zwyczaj wyrzucali częściowo tylko 
opróżnione blaszanki na „ziemię ni- 
czyją”. Z czasem zwierzaki oswa- 
jały się z ciągłą obecnością ludzi 
do tego stopnia, że bez lęku wędro- 
wały rowami łącznikowymi, kręciły 
się w ziemiankach, a nawet, korzy- 
stając z nieuwagi ich lokatorów, po- 
żerały pozostawioną na chwilę za- 
wartość menażek... 

Fatalne warunki sanitarne, 
a zwłaszcza brak sprawnego sys- 
temu Śściekowego, zmuszały żoł- 
nierzy do czasowego opuszczania 
zanieczyszczonych odchodami po- 
nad ludzką wytrzymałość okopów 
i wykonywania nowych schronów. 
Porzucone odcinki fortyfikacji sta- 


wały się znakomitymi siedliskami 
dla szczurów. Nawet w północnej 
Flandrii, gdzie poziom wód pod- 
skórnych powodował nieustanne 
zalewanie umocnień polowych, gry- 
zonie świetnie sobie radziły, wyko- 
rzystując swoją naturalną umiejęt- 
ność pływania. Najbardziej szoku- 
jące dla twardych weteranów było 
jednak powszechnie spotykane że- 
rowanie tych zwierząt na zwłokach 
czy szczątkach poległych. Wybitny 
pisarz brytyjski, który przeżył pie- 
kło wojny okopowej na Zachodzie, 
zapisał w swoim wspomnieniowym 
tomie „Wszystkiemu do widzenia” 
makabryczny epizod, zapewne nie- 
rzadki w tamtym czasie i miejscu: 
„W Cuinchy [miejscowość w północ- 
nej Francji, w pobliżu granicy bel- 
gijskiej] roiło się od szczurów. Nad- 
pływały kanałem, żywiły się nie- 
przeliczonymi trupami i mnożyły 
nad wszelkie wyobrażenie. Kiedy 
służyłem w Regimencie Walijskim, 
do kompanii przydzielono nowego 
oficera, który otrzymał ziemiankę 
z łóżkiem na sprężynach. Wszedł- 
szy wieczorem do schronu, usłyszał 
odgłosy szamotaniny, a gdy poświe- 
cił latarką, dostrzegł na kocu dwa 
szczury walczące o uciętą ludzką 
dłoń”. Nie mniej szokujące sceny 
pozostały w pamięci innego wetera- 
na, Georgea Copparda, który odno- 
tował, że „szczury żerowały na roz- 
kładających się zwłokach, zwykle 
zaczynając ucztę od pożarcia oczu 
poległych, a następnie dosłownie 
wgryzały się w ciała, by dotrzeć 
do wnętrzności i innych miękkich 
tkanek. Pewnego razu podczas pa- 
trolu na ziemi niczyjej podpełzłem 
do leżącego żołnierza, który — jak 
sądziłem — żył jeszcze, gdyż po- 
ruszał się, jakby usiłował zmienić 
pozycję . Gdy chwyciłem go za ra- 
mię, spod poszarpanego pociskami 
płaszcza wyskoczył tłusty szczur, 
wielki jak kot. Zołnierz odwrócił się 
do mnie twarzą, a raczej jej ogryzio- 
nymi do białej kości resztkami. Spo- 
między rozwartych jak do krzyku 
szczęk wyskoczył drugi, mniejszy 
szczur, najwyraźniej zły, że przerwa- 
łem mu ucztę...”. Najstraszniejszy 
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był jednak los ciężko rannych, któ- 
rzy porzuceni na otwartym terenie 
nie mogli podczas wielogodzinnego 
ostrzału artyleryjskiego liczyć na po- 
moc sanitariuszy. Patrole medyczne 
niejednokrotnie znajdowały żywych 
jeszcze żołnierzy, których uszy, noz- 
drza czy genitalia zostały ogryzio- 
ne przez znienawidzone zwierzęta, 
bez skrupułów pożywiające się ich 
kosztem. Trudno się zatem dziwić, 
że szczury starano się tępić wszel- 
kimi sposobami, nie wyłączając na- 
wet tych najmniej humanitarnych. 
Pomimo surowych zakazów uży- 
wania broni palnej wewnątrz wła- 
snych okopów, tak oficerowie, jak 
i szeregowi z upodobaniem urządzali 
„polowania”, odpowiednio to stanu 
społecznego i stopnia wojskowego. 
Kadra zawodowa najchętniej posłu- 
giwała się służbowymi rewolwera- 
mi, ustalając „honorowe” warun- 
ki odstrzału, z zachowaniem tra- 
dycyjnej obyczajowości łowieckiej. 
Zwyczajni żołnierze, nie przebiera- 
jąc w metodach, zastawiali pułapki, 
wnyki, a nawet przywiązywali ka- 
wałki wędlin do wylotu lufy kara- 
binu, by uzyskać pewne trafienie 
zwabionego w ten sposób zwierza- 
ka. Niekiedy szukano „pożytecz- 
nej rozrywki” w wabieniu szczurów 
do okopu, a następnie zabijaniu ich 
celnym uderzeniem kija golfowego. 
„Sportowiec”, który potrafił silnym 
uderzeniem „wystrzelić” szczura 
na stronę nieprzyjaciela, a najlepiej 
wprost do okopu przeciwnika, zy- 
skiwał krótkotrwała sławę „czem- 
piona”. Przybycie na front żołnie- 
rzy amerykańskich przyniosło inny 
„sportowy” sposób walki z gryzo- 
niami — przy użyciu kija baseballo- 
wego. Niekiedy poziom złych emo- 
cji ludzi zmuszonych do współegzy- 
stencji ze szczurami był tak wysoki, 
że dopuszczali się oni — przy pełnej 
akceptacji świadków — aktów barba- 
rzyństwa, trudnych do zrozumienia 
z naszej współczesnej perspekty- 
wy. Ujęte żywcem gryzonie zamy- 
kano w skrzyniach, aranżując walki 
na śmierć i życie, a nawet podpalano 
je, wypuszczając niczym żywe po- 
chodnie na „ziemię niczyją”. >>> 
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>>> _ Najskuteczniejsze w roli 
pogromców szczurów były jednak 
psy, zwłaszcza rozmaite odmiany 
terierów, rasy wyhodowanej wła- 
śnie z myślą o tej specjalizacji. Nie- 
stety, warunki frontowe okazywa- 
y się zbyt ciężkie dla psów, które 
znosiły je gorzej od szczurów i lu- 
dzi. Na luksus posiadania czworo- 
nożnego szczurołapa pozwalali sobie 
więc zwykle oficerowie sztabowi, 
tórych warunki zakwaterowania 
były znacznie lepsze. Trudno zresz- 
tą oprzeć się refleksji, że ludzie oka- 
zywali się najbardziej z wszystkich 
ssaków odporni na wojenne trudy. 
Plaga gryzoni, dręczących żołnie- 
rzy na froncie we Francji i Belgii 
albo na froncie rosyjskim, leżącym 
na ziemiach dawnej Rzeczypospo- 
itej, była znacznie mniej dokuczli- 
wa na wysokogórskich odcinkach 
rontu włoskiego. Tam, wśród lo- 
dowców, Śniegu i skał szczury nie 
znajdowały korzystnych warunków 
bytowania. Za to w dolinach, na za- 
leczu linii bojowych, pojawiały się 
masowo. Stanisław Kawczak, który 
spędził wiele miesięcy na alpejskim 
odcinku walk, tak wspominał noc- 
leg podczas przepustki „na tyły”: 


„We śnie męczy mnie jakaś zmo- 
ra, słyszę szepty, czyjeś kroki. Ba! 
Wyraźnie czuję, że coś szarpie mnie 
za koc; jakieś piski, cupkania... Ki 
diabli nadali, myślę. Świecę latarką 
elektryczną. Rany Boskie! Naoko- 
ło kilkadziesiąt wielkich, jak koty 
o długich nagich ogonach, ohydnych 
szczurów. Ich szpiczaste mordy, na- 
sadzone na rudawo — szare kadiu- 
by mają w sobie coś odrażającego. 
Oślepione blaskiem lampki znie- 
ruchomiały i patrzą zafascynowa- 
ne na mnie, a ja na nie. Moje ręce 
zesztywniały. Nie wiem, jak długo 
trwa ten pojedynek oczu, czułem 
wyraźnie, że mnie szczury hipno- 
tyzują. Wraca mi jednak spokój. 
Ostrożnie i bez szelestu przekladam 
lampkę do lewej ręki, a prawą się- 
gam po leżący na taboreciku pistolet 
Steyera. Potężna broń samym cię- 
żarem dodaje mi siły. Paf! Paf! Walę 
jak oszalały. Kwik, pisk... Moje czo- 
ło mokre. Tfy! Z taką kwaterą, lep- 
sza śmierć w szańcu. W dwie mi- 
nuty potem byłem już na górze; 
wszedłem do kuchni, gdzie spali 
żołnierze. Duszno tu było, ale to za- 
duch żywego człowieka. Wkrótce 
zasnąłem." 


HOTEL da 
Ret Mot 


Szczury 
pozytywne 

Do zupełnych wyjątków należą re- 
lacje, w których gryzonie towarzy- 
szące ludziom postrzegane były jako 
element domowej niemal zaciszno- 
ści kwater. Mikołaj Hercuń podczas 
kampanii karpackiej (1914-1915) nie 
żywił szczególnych resentymentów 
wobec myszy, która zagnieździła się 
w jego górskiej ziemiance: „Miesz- 
kanie pod świerkami dawno już za- 
mieniłem na inne, bardziej wpraw- 
dzie w ziemi, za to jaśniejsze i cie- 
plejsze. Największą dumą napawa 
mnie okno 30x60, istny majątek 
tutaj i familijne łoże, przypomina- 
jące mi trochę moje kawalerskie, 
bo wióra drzewne przy odrobinie 
fantazji można bardzo łatwo wmó- 
wić sobie jako sprężyny, czy matera- 
ce. Mysz, spacerująca tuż nad moją 
głową poza oszalowaniem z desek, 
łudząco przypomina trzepotanie się 


kanarka w klatce. Czasem kot, praw- 
dziwy bury kot, zaglądnie w odwie- 
dziny „na myszy”, a gdy jaką uło- 
wi, układa się wygodnie na pryczy 
i mruczy długi pacierz” ... Na sto- 
le jak za dawnych czasów, masa pa- 
pierów, książek, popielniczka z pusz- 
ki z sardynek zrobiona, szczotka 
do włosów, grzebienie, lusterko, 
chleb, gazety, flaszeczka atramentu 
1 pióro, ołówki wszelakiego gatunku 
i koloru, przybory do szycia, kraja- 
nia, jedzenia itd. Wszystko w arty- 
stycznym nieporządku. Ściany przy- 
ozdabia wspaniale opaska na wąsy, 
lampa, parę kartek, szabla, fajka 
Edkowa, masa menażek, pokryw, 


kubków itp. sprzętów kuchennych, 


sĘ. 


no i piec polowy, wmurowany 
na sposób starych kominków, kolo 
którego znajduje się skład drewna. 
Edek wytrzasnął skądś Matkę Bo- 
ską Leżajską, wisi więc na miejscu 
honorowym obok rewolweru, szty- 
letu i lornetki. Tak wygląda moje 
mieszkanie” ... Zdarzało się na- 
wet, że ludzie stęsknieni za nor- 
malnością oswajali szczury, dokar- 
miając je, nadając im imiona i trak- 
tując niemal jak zwierzęta domowe. 
Był to przejaw bardzo ludzkiej po- 
trzeby okazywania pozytywnych 
uczuć w geście nieuświadomionej 
pewnie solidarności istot żywych 
w wojennym królestwie okrutnej 
śmierci, lęku i cierpień. Ś 
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Piotr Galik 

Historyk, pisarz, erudyta. Długolet- 
ni współpracownik i przyjaciel mie- 
sięcznika „Odkrywca”, konsultant 
z dziedziny wojskowości, chociaż 
jego ogromna wiedza obejmuje 
wiele innych dziedzin z zakresu hi- 
storii. Kolekcjoner-falerysta. 
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TOMASZ BIENEK 


„ wedle 


wspomnień polskich weteranów, 
wydają się być wręcz znienawidzone 


olacy nienawidzili brytyj- 
skiej wołowiny. Choć na 
tym właśnie mięsie i wo- 
łowych konserwach oparte 
było wyżywienie angiel- 
skiej armii, żołnierze Polskich 
Sił Zbrojnych woleli zdobyczne 
konserwy niemieckie. Brytyjski 
corned beef na kuchennym te- 


atrze działań wojennych operował 
z angielskim dżemem, jajkami 
w proszku, mocną herbatą i biscu- 
itami — tradycyjnymi sucharami. 

Produkty spożywcze armii brytyj- 
skiej stanowią ciekawy temat ko- 
lekcjonerskich rozważań. Jest on 
o tyle bliski polskim kolekcjo- 
nerom, iż to właśnie dziesiątki 


www.odkrywca.pl 


tysięcy Polaków z Polskich Sił 
Zbrojnych na Zachodzie, przez dłu- 
gie lata II wojny światowej, otrzy- 
mywało angielskie zaopatrzenie. 
Walcząc ramię w ramię z Brytyj- 
czykami, polscy żołnierze dzielili 
z nimi nie tylko wojenny trud, lecz 
także wojskowe menu, gdyż Pola- 
cy otrzymywali do jedzenia i picia 
dokładnie to samo, co brytyjscy 
sojusznicy. Angielskie wojskowe 
racje trafiały też do niemałej licz- 
by polskich cywilnych uchodźców, 
którym wraz z gen. Andersem 
udało się wyrwać z ZSRR, a były 
to kolejne tysiące ludzi. 

Kampania wrześniowa — jedyna 
batalia, w której polski żołnierz 
walczył w oparciu o rodzime za- 
patrzenie — trwała krótko. Walki 


roku 1940 we Francji to zaled- 
wie epizod w historii wojny. Za 
to wspólny front po angielskiej 
stronie to tysiące mil morskich 
wspólnych operacji z Royal Navy, 
lądowania i starty z brytyjskich 
lotnisk, walka wszędzie tam, gdzie 
walczyli żołnierze brytyjscy — na 
Bliskim Wschodzie, w Afryce Pół- 
nocnej, we Włoszech, we Francji. 
To też lata szkolenia i stacjonowa- 
na na macierzystym brytyjskim 
lądzie. Biorąc pod uwagę długie 
współdziałanie z armią brytyjską, 
a także znaczną liczebność PSZ 
na Zachodzie, można więc nawet 
zaryzykować tezę, iż najbardziej 
„polskie” ze wszystkich racji, 
z którymi zetknął się nasz żołnierz 
podczas ostatniej wojny, to właśnie 
brytyjskie „rations” w blaszanych, 
z reguły prostokątnych pudełkach. 


Żelazna porcja 

Szczególnie jedno z nich stało się 
symbolem brytyjskiej aprowiza- 
cji dla kolekcjonerów na całym 
świecie. Mowa o tzw. Emergency 
Ration; legendarnej brytyjskiej 
żelaznej porcji. Płaskie, prostokąt- 
ne blaszane pudełko o wymiarach 
11 na 8 cm, zawierające wyso- 
kokaloryczne produkty, otrzy- 
mywał każdy brytyjski żołnierz. 
Napisy wytłoczone na wieczku 
informowały, iż zawartość moż- 
na napocząć tylko w przypadku, 
gdy żadne inne racje nie będą już 
dostępne, w dodatku może się to 
stać wyłącznie na rozkaz oficera. 
Choć produkowane podczas wojny 
w wielkiej liczbie, sięgającej dzie- 
siątków milionów, i nadal popular- 
ne w handlu militarnymi antyka- 
mi, pudełko po Emergency Ration 
jest niezmiennie obiektem pożąda- 
nia kolekcjonerów, wypatrujących 
na giełdach i w sklepach ze staro- 
ciami znajomego kształtu wieczka 
z wytłoczonymi napisami. Puszki 
po żelaznych porcjach bardzo czę- 
sto przywozili ze sobą weterani, 
także polscy, używając solidnego, 
hermetycznego opakowania do 
własnych celów. Dzięki temu tak 
wiele pojemników  prze- >>> 
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>>>trwało do współczesnych 
czasów, i być może to utrwaliło 
wizerunek Emergency Ration jako 
ultowego produktu spożywcze- 
go w brytyjskim wojsku. Puszka 
po Emergency Ration jest poza 
tym najbardziej znanym przed- 
stawicielem całej serii pojemni- 
ów o takich samych rozmiarach, 
w których wydawano inne produk- 
ty — jak herbatę, słodycze, papie- 
rosy czy różne racje specjalnego 
przeznaczenia. Jednak pomimo 
uznania, jakie pojemniki te zdoby- 
ły w kolekcjonerskim obiegu, pod- 
czas samej wojny o racjach tych nie 
było zbyt głośno. O wiele większą 
popularność zyskały w latach woj- 
ny konserwy wołowe, które dziś 
z kolei wydają się być zapomnia- 
ne wśród zbieraczy, przynajmniej 
w Polsce. 

Co ciekawe, standardowe bry- 
tyjskie konserwy wołowe, wedle 
wspomnień polskich weteranów, 
wydają się być wręcz znienawidzo- 
ne. Wśród relacji, które na temat 
wyżywienia wielokrotnie odnaj- 
dujemy w pamiętnikach polskich 
żołnierzy, marynarzy i lotników, 
próżno by szukać przychylnego 
słowa o tym posiłku. 


Kariera wołowiny 
brytyjskiej 

Czym dokładnie był tak często 
wspominany przez Polaków, że 
wręcz legendarny, corned beef? 
Najprościej rzecz ujmując było to 
solone, peklowane, mielone wo- 
łowe mięso, pakowane do meta- 
lowych puszek. Sól dzięki swoim 
konserwującym _ właściwościom 
nadawała wołowinie długi termin 
przydatności do spożycia. Wo- 
łowa konserwa, jako podstawa 
wyżywienia na stołach brytyj- 
skiej armii, pojawiła się w czasie 
pierwszej wojny burskiej (1880 
rok) i była obecna podczas kolej- 
nych konfliktów, w których udział 
brali Anglicy. Pomimo iż potra- 
wa ta stanowiła żelazną pozycję 
w brytyjskim jadłospisie podczas 
obu wojen Światowych, początki 
kariery puszkowanej wołowiny 


KI 


Kl słoik angiel- 


skiego dżemu 

z cywilnej pro- 
dukcji z okresu 
wojny. 


E41 Puszka po 


dżemie malino- 
wym, produko- 


wanym przez 
firmę Chivers 
specjalnie dla 
wojska. 


wiążą się z brytyjskimi podboja- 
mi kolonialnymi i pozycją Wielkiej 
Brytanii jako potęgi morskiej. Od 
XVII wieku w marynarce królew- 
skiej na pokłady okrętów zaczęto 
zabierać zapasy żywności w posta- 
ci solonej wołowiny. Nadawała się 
do spożycia na ciepło i na zimno. 
Mięso to pochodziło w owym cza- 
sie głównie z hodowli w Irlandii. 
Kolejnym powodem kariery cor- 
ned beef była brytyjska rewolucja 
przemysłowa, która umożliwi- 
ła masową produkcję konserw. 
Puszkowany corned beef, długo 
zachowujący termin przydatności, 
a jednocześnie tani, był idealnym 
produktem dla załóg okrętów pod- 
czas długich rejsów oraz znajdował 
wielu odbiorców w brytyjskich ko- 
loniach. Pod koniec XVII wieku ir- 
landzkie miasta, takie jak Belfast, 
Cork czy Dublin utrzymywały się 
z produkcji i pakowania wołowego 
mięsa, stale zwiększano też ob- 
szar krowich pastwisk na terenie 
Irlandii. Już wtedy wśród głów- 
nych odbiorców wołowego mięsa 
znajdowały się brytyjska armia 
i flota. Na zwiększenie produkcji 
corned beef wpływała też rosnąca 
liczba populacji ludności zarówno 
na starym kontynencie, jak i w ko- 
loniach. Choć XX wiek przyniósł 
spadek popularności corned beef 


w cywilnej konsumpcji — produkt 
ten po prostu przejadł się, zaczę- 
to go także kojarzyć z kuchnią 
ubogich, gdyż faktycznie był dość 
tani — to lata II wojny światowej 
poniekąd na siłę znów przywró- 
ciły mu pierwsze miejsce w woj- 
skowych i cywilnych jadłospisach. 
W latach wojny, w niemalże od- 
ciętej od dostaw Wielkiej Bryta- 
nii, świeże mięso było niezwykle 
trudno dostępne, więc długoter- 
minowe konserwy wołowe były 
cenione ze względów praktycz- 
nych, ponieważ zapobiegały mar- 
notrawstwu żywności. 

W latach wojny głównymi dostaw- 
cami wołowiny były kraje Amery- 
ki Południowej. Corned beef im- 
portowano głównie z Argentyny, 
Brazylii i Urugwaju, ale konserwy 
te produkowano też w np. w USA 
i Australii. Puszki corned beef 
miały charakterystyczny kształt, 
na który powinni zwracać uwa- 
gę kolekcjonerzy i poszukiwacze. 
Dzięki niepowtarzalnej formie 
puszki corned beef nie można po- 
mylić z innym wojennym produk- 
tem. Konserwy te mają postać 
prostokątnych, rozszerzających się 
w kierunku dna pojemników. Ten 
oryginalna forma pochodzi jeszcze 
z XIX wieku, w takich właśnie 
puszkach, przypominających pira- 


midę o ściętym wierzchołku pro- 
dukowali corned beef tacy ówcze- 
śni potentaci w branży jak „Libby, 
McNalill $ Libby” czy „Fray Ben- 
tos”. Do puszek przylutowany był 
jednorazowy kluczyk służący do 
otwierania. 


Opinie Polaków 
Niezależnie od tego, z której spo- 
śród licznych wytwórni konserw 
pochodził corned beef, nie miał 
szans przypaść do gustu polskim 
żołnierzom. W licznych wspo- 
mnieniach weteranów Polskich Sił 
Zbrojnych na Zachodzie niskie lub 
wręcz zerowe — zdaniem naszych 
żołnierzy — walory smakowe bry- 
tyjskich konserw są stale powra- 
cającym wątkiem. 
— Konserwy mięsne corned-beef 
nigdy nam Polakom nie smakowa- 
ły — podsumowuje krótko w swo- 
ich wspomnieniach dr Eugeniusz 
Mierczyński, który walczył m.in. 
w Afryce. To właśnie tam Polacy 
najczęściej mieli do czynienia ze 
znienawidzona wołowiną. Specyfi- 
ka walk na pustyni spowodowała, 
iż konserwy te, ku rozpaczy Pola- 
ź ków, wydawane były codziennie. 
2 Na taki wikt skazani byli. m.in. 
3 żołnierze Samodzielnej Brygady 
Strzelców Karpackich,  bronią- 
cej Tobruku. Warunki bytowe 


tot. Tom 


w twierdzy były ciężkie nawet jak 
na afrykańskie realia. 

W pamięci weteranów obu stron 
konfliktu zapisał się brak wody pit- 
nej, upał, gorący wiatr pustynny, 
brud oraz monotonne wyżywienie 
oparte na konserwach, które po- 
wodowało nawet przypadki szkor- 
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butu. W dodatku panowała plaga 
pcheł, a żołnierzom uprzykrzały 
życie roje much i stada szczurów, 
gnieżdżące się wraz z ludźmi w 
wykutych w skałach schronach 
i okopach. Polska brygada spędziła 
w Tobruku 110 dni, z tego 71 na 
tzw. wyłomie, trudnym odcinku 
pierwszej, zewnętrznej linii obro- 
ny. 

— Po paru pierwszych tygodniach 
czy miesiącach nasze menu co- 
dzienne żołnierskie było tak mo- 
notonne, że zaczęło nam się nudzić 
z tym — relacjonuje Mieczysław 
Białkiewicz, dowódca sekcji plu- 
tonu rozpoznawczego 3 batalionu 
Samodzielnej Brygady Strzelców 
Karpackich, który wypowiada 
się w filmie dokumentalnym „Bi- 
twy żołnierza polskiego — Tobruk 
1941”. — Byliśmy karmieni corned 
beefem (to jest takie prasowane 
wołowe mięso konserwowe); su- 
chary angielskie albo jeszcze wło- 
skie, i czekolada. Nie było zupelnie 
jarzyn, nie było niczego świeżego. 
Nie było świeżego mięsa, przede 
wszystkim brakowało nam owo- 
ców i jarzyn. (...) Dołączyliśmy do 
patrolu 3 batalionu piechoty strzel- 
ców karpackich, wysunęliśmy się 
daleko naprzód, ominęliśmy znane 
już z poprzednich patroli czujki 
i czołówki włoskie, zaszliśmy ich 
od tyłu, i wykradliśmy makaronia- 
rzom trochę jarzyn! Ja pamiętam, 
że naładowałem chlebak cebulą. 
Wycofując się, Włosi nas niestety 
dostrzegli”. 

Gdy polska brygada skazana na 
skromny wikt walczyła w okrą- 
żonym Tobruku, do Afryki Pół- 
nocnej nieustannie przybywały 
transporty wszelkich materiałów 
wojennych. Zgromadzenie wystar- 
czającej ilości zaopatrzenia miało 
zadecydować o sukcesie planowa- 
nej ofensywy, mającej wypchnąć 
Niemców z kontynentu afrykań- 
skiego. Wśród dóbr składowanych 
w licznych magazynach sporą 
część stanowiła żywność. Wspo- 
mniany już wcześniej wojskowy 
chirurg, dr Mierczyński opisuje 
w ciekawy sposób dostawy >>> 
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>>> żywności dla alianckich od- 
działów w Afryce Północnej. 

— „Byłem przy pobieraniu pro- 
wiantu. Wydano nam obszyte 
w worki, zamarznięte na lód ol- 
brzymie ćwierci australijskich 
wołów — opisuje weteran. — Jakież 
było moje zdziwienie, kiedy na 
mięsie zobaczyłem pieczęć z datą 
uboju: rok 1917! Były to nagroma- 
dzone w Australii zapasy wojenne 
z poprzedniej wojny Światowej. 
Wszystko, co  otrzymywaliśmy, 
pochodziło albo z Indii, albo z Au- 
stralii”. 

Angielska konserwowana żyw- 
ność prześladowała Polaków także 
na innych frontach. Tak Jan Ma- 
rowski w książce „Sladami czoł- 
gów 1 Dywizji Pancernej”, opisu- 
je ciężkie walki we Francji latem 
1944 roku: „Od trzech tygodni 
niezmiennie tylko suchary, „cor- 
ned-beef" (mielona wołowina) i 
jarzynowa zupa w puszkach. Wszy- 
scy wzdychają do chleba. Niechby 
nawet ostatecznie dali tę — zniena- 
widzoną kiedyś — baraninę...”. 
Niechęcią równą do tej, jaką pol- 
scy żołnierze darzyli wołowe 
konserwy, cieszyły się również 
puszkowane jajka w proszku. Pro- 
dukt ten, z racji długiego terminu 
przydatności do spożycia, także 
wydawany był w tropikalnych wa- 
runkach, lecz stanowił też istotny 
element wyżywienia w samej An- 
glii. Jaja w proszku bardzo często 
pochodziły z dostaw ze Stanów 
Zjednoczonych, jednak w oczach 
naszego wojska nic już nie mogło 
im pomóc. 

Wobec  niedoceniania walorów 
kuchni angielskiej, pomysłowi jak 
zawsze polscy żołnierze starali 
sobie radzić na własną rękę. Naj- 
większe pole do działania mieli 
żołnierze jednostek stacjonujących 
na tyłach frontu. 

— Postanowiliśmy stworzyć własną 
kuchnię — opisuje dr Mierczyński. 
— Pułkownikowi wyjaśniliśmy, że 
brak nam polskich potraw. Uzy- 
skaliśmy zgodę. Okazało się, że 
dopłata nie przekraczała jednego 
funta miesięcznie, a posiłki były 


obfitsze i wcale nie gorsze niż an- 
gielskie. (...) Od tej pory pułkow- 
nik dość często jadał u nas chwaląc 
polskie potrawy”. 

Dodajmy, że modyfikacje woj- 
skowego menu nie były tylko 
i wyłącznie polskim pomysłem. 
W sprzyjających warunkach, przy 
odpowiednim zapleczu Anglicy też 
próbowali przełamać rutynę woj- 
skowego jadłospisu. Jedna z takich 
relacji pochodzi z Neapolu z 1944 
roku. 

— Na dzisiejszą kolację Frazero- 
wi udało się zwędzić wspania- 
ly kawał wołowiny, który — jego 
zdaniem — Lola zepsuła, obficie 
szpikując czosnkiem — opisuje 
we wspomnieniach Norman Le- 
wis, oficer brytyjskiego wywiadu, 
który pełnił służbę we Włoszech. 
— Z punktu widzenia dziewcząt 
była to prawdziwa uczta: wojskowy 
bekon na surowo jako przystaw- 
ka, krwista aromatyczna pieczeń 
wołowa jako danie główne, a na 
deser słodycze z amerykańskich 
racji żywnościowych, pogardzane 
przez Amerykanów, a uwielbiane 
przez wszystkich innych. 

W relacji tej znajdujemy ciekawą 
wskazówkę odnośnie występu- 
jącego na włoskim froncie zjawi- 
ska mieszania się zaopatrzenia 
amerykańskiego z brytyjskim. 


ŻE 
Pojemnik do przechowywania zapasów żywności stosowa- 
ny na pokładach brytyjskich pojazdów pancernych. 


Na tym teatrze działań wojennych 
do angielskich (ale też innych, 
m.in. polskich czy francuskich) 
jednostek trafiały często przed- 
mioty z amerykańskich dostaw, 
w tym racje polowe. Nie powinny 
też budzić zdziwienia zdjęcia do- 
kumentalne z tamtych rejonów, na 
których widać polskich żołnierzy 
używających amerykańskich me- 
nażek czy latarek. 


Dżem i powidła 


W angielskim jadłospisie polowym 
i koszarowym bardzo popularny 
był tradycyjny angielski wyrób — 
dżem, oraz powidła i marmolada. 
Dżemy dostarczało dla armii wielu 
wytwórców, produkty te umiesz- 
czano w szklanych słoikach lub 
pojemnikach z fajansu. Istniały 
wojskowe konserwy z dżemem. 
Do metalowych puszek pakowała 
swoje wyroby m.in. firma, będą- 
ca brytyjskim potentatem w pro- 
dukcji owocowych przetworów. 
Początki wytwórni Chivers and 
Sons sięgają połowy XIX wie- 
ku, a firma rozpoczęła produkcję 
przetworów w puszkach w 1895 
roku. Firma produkowała dla woj- 
ska już podczas pierwszej wojny 
Światowej, ale prawdziwy podbój 
rynku umożliwiły lata 1939-1945. 
Chivers and Sons wytwarzała nie 
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tylko dżem dla armii, ale dostar- 
czała też purće z czarnej porzecz- 
ki. Produkt ten był typowym bry- 
tyjskim ersatzem początkowego 
okresu wojny. Odcięta od dostaw 
Wielka Brytania zaczęła odczuwać 
brak owoców bogatych w witami- 
nę C, jak pomarańcze czy cytry- 
ny. Ponieważ czarna porzeczka 
zawiera tą witaminę a jej uprawa 
jest możliwa w angielskim klima- 
cie, wytwórnie Chivers and Sons 
ulokowane w Montrose, Newry 
i Huntingdon rozpoczęły masową 
produkcję tego wojennego prze- 
tworu. 

Poza pierwszą linią frontu żołnie- 
rze mieli szerszy wachlarz potraw 
do wypróbowania. Autor książki 
„Wojenne wspomnienia chirurga” 
w ciekawy sposób opisuje też spo- 
sób organizacji brytyjskich kan- 
tyn, w których także stołowali się 
Polacy. Ponieważ oficerowie płacili 
za posiłki pieniędzmi ze swojego 
żołdu, stopień wystawności menu 
zależał od wysokości wynagrodze- 
nia. 

— Od Anglików otrzymywaliśmy 
prowiant potrzebny na codzienne 
wyżywienie. Były to jednakowe 
ilości dla oficerów i szeregowych 
- wspomina Eugeniusz Mier- 
czyński. — Oficerowie angielscy, 
a wkrótce i nasi, urządzili sobie ka- 


E]Blaszany 
pojemnik na 
porcję herbaty 
dla pojedyncze- 
go żołnierza. 

W skład jego 
zawartości 
wchodziło też 
mleko w prosz- 
ku i cukier. 


EHH Pojemnik na 
wojskowe su- 
chary z czerwca 
1944 roku. 


syno i pobierali prowiant oddziel- 
nie. Na utrzymanie kasyna dopia- 
cało się pewne kwoty z poborów. 
Kupowano także różne dodatki, 
które urozmaicały posiłki. Angiel- 
skie kasyno mieściło się w jed- 
nym z zajętych domów. W bardzo 
dużym pokoju ustawiono przez 
całą jego długość ogromny stól. 
Ilość krzeseł i nakryć odpowiadała 
liczbie oficerów angielskich i pol- 
skich. Na śniadanie prócz grzanek, 
margaryny, i marmolady podawa- 
no dwa jajka smażone na boczku. 
Potem herbata i mleko z puszki. 
Na stole stały koszyki z bananami 
i świeżymi figami. < 
C.D.N. 


Entuzjasta historii obu wojen świa- 
towych, kolekcjoner żołnierskiego 
ekwipunku z lat 1914-1945, mi- 
łośnik fantastyki i fan rockowej 
muzyki, polskich gór i polskiego 
morza. Z wykształcenia humanista, 
z doświadczenia zawodowego — re- 
porter w prasie codziennej. Autor 
rubryki „Wojna od kuchni” w mie- 
sięczniku „Odkrywca”. Wyznawca 
maksymy stworzonej i wyśpiewa- 
nej przez Marka Grechutę: „ważne 
są dni, których jeszcze nie znamy”. 
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FORTYFIKACJE 


Stanowił jedną z 9 
kwater dowodzenia NATO 
w północno-wschodniej 
części Europy Zachodniej. 


iedem lat po zakończeniu  towymi nieprzyjaciela oraz 
Il wojny Światowej działa z okrętami je osłaniającymi. 
z Gneisenau znajdujące się na Prace przy budowie Stevns- 
baterii „Gradyb” (patrz Od- fortu rozpoczęły się 7 styczna 
krywca nr 11/2015) armiaduń- 1952, a swoją służbę rozpoczął 
ska wykorzystała jako główne uzbro- on 2 czerwca następnego roku. 
jenie ośrodka oporu wydrążonego Całkowity koszt jego wybudowania 
w wapiennych skałach półwyspu Ste- sięgnął kwoty około 15 000 000 duń- 


vns. Fortyfikacje te pozostawały w — skich koron. Pierwszym dowódcą fortu NIEMIECKIE DZIAŁA 
służbie aż do roku 2000. był komandor O.L.V. Marckmann. Za- W OBRONIE DUŃSKIEGC 
Fort jako jedyny w Danii został wy-  łoga obiektu składała się z 250 ludzi, 

budowany głównie w podziemiach. w tym 26 oficerów, 60 podoficerów BRZEZA 


W ściśle tajnej jednostce znajdowało i 164 szeregowych. 

się także centrum radiolokacyjne obej- — Po upadku muru berlińskiego w 1989 
mujące część Morza Bałtyckiego się- roku i rozpadzie Związku Radzieckiego 
gającą aż do Bornholmu. Głównym za- istnienie fortu straciło swoje strate- 
daniem przystosowanego do działania _ giczne znaczenie. Nie bez znacze- 
w warunkach wojny atomowej fortu nia był także fakt, iż jego uzbrojenie 
miała być walka z jednostkami desan- — i wyposażenie zaczęły stawać się już 


dowódców, z których ostatnim był ka- 
pitan marynarki Jon Jonsen. Oficjalna 
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ła bateria działek przeciwiotniczych 
kalibru 40 mm Boforsa („Alfa Syd”). 
W sektorze „Bravo" usytuowane było 
stanowisko kierowania ogniem IP 
2 dla wieży „Alfa” (określane także 


wysuwany radi 
sk do 


lie") oraz grupa masztów antenowych. 
W sektorze „Delta” ulokowane było 
stanowisko artylerii głównej kalibru 
150 mm Nr 1 („Delta”) oraz schron 
określany jako „Bunker 18". Znany tak- 
że jako „Delta Vest”, obiekt ten znaj- 
dował się na północ od działa >>> 
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STEVNSFORT| 


FA Rakieta NIKE 
„Hercules” przy wejściu 
do Koldkrigsmuseum 

Stevnsfort. 


EJ Inne uję- 
cie stanowi- 
j ska kierowa- 
=) nia ogniem. 


MORZE BAŁTYCKIE) 


1. Duża mapa - Stevnsfort [ciemnym kolorem oznaczone 
podziemne korytarze i pomieszczenia] 


trefa „Delti 
ko”. 
trefa „Foxtrot”. 
. Stanowisko dział kalibru 150 mm Nr 1 „Delta”. 

. Stanowisko dział kalibru 150 mm Nr 2 „Alfa”. 
8. Stanowisko działa oświetlającego kalibru 127 mm 
iej 150 mm). 

9. Bateria działek przeciwlotniczych kalibru 40 mm „Alfa Syd”. 
10. Bateria działek przeciwlotni h kalibru 40 mm „Ekko Nord”. 
tni rakiet przeciwlotniczych „Hawk”. 
gang Syd”. 
„Raevegang Nord”. 
ka artylerii przeciwlotniczej. 
tudnia wysuwanego radaru „Bravo Ost”. 
„ Centrala artyleryjska artylerii głównej i stanowisko 
kierowania ogniem w „Alfa” - IP 2. 
17. Centrum operacyjne fortu. 
18. Pomieszczenie filtrów powietrza. 
pół generatorów prądu „Maskincentral Syd”. 
espół generatorów prądu „Maskincentral Nord”. 


k wejściowy i stanowisko kierowanie 
„Delta” - IP 1. 


utni rakiet „Hawk”. 
Droga w czę: iemnej fortu. 
Linia brzegowa (klif). 


IL. Mała mapa — zasięg dział artylerii głównej Stevnsfortu 


Ta sama 
armata 
od tyłu. 


VARY TESACIE 
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>>> oświetlającego. Określany rów- 
nież jako „tajny bunkier” (Den hem- 
melige bunker) był on głównie wy- 
korzystywany w charakterze centrum 
walki elektronicznej (EK = Elektronisk 
Krigsforelse). W sektorze „Ekko” znaj- 
dowała się stała bateria Boforsów kali- 
bru 40 mm („Ekko Nord”) oraz schron- 
-blok wejściowy do podziemnej części 
fortu (Nedgangsbunker). Znany także 
jako „Ekko” schron ten był usytuowany 
na południowy-wschód od stanowiska 
armat kalibru 150 mm Nr 1. W sekto- 
rze „Foxtrot” ustawiona była kolejna 
grupa masztów antenowych. W części 
naziemnej fortu, pomiędzy sektorami 
„Charlie” i „Delta” wybudowane zo- 
stały koszary dla załogi obiektu (Fred- 
skasernen). 

w wydrążonych w wapiennej skale 
na głębokości od 15 do 20 m tunelach 
i pomieszczeniach o łącznej długości 
około 1650 m znajdowały się wszyst- 
kie niezbędne do prowadzenia ówcze- 
snej wojny pomieszczenia: centrum 
operacyjne (0-rum = Operationsrum- 
met) wyposażone w wówczas naj- 
nowszy sprzęt komputerowy, centrum 
łączności _ (Kommunikationscenter), 
centrala artyleryjska (AC = Artilleri- 
centralerne) artylerii głównej, centrala 
artyleryjska artylerii przeciwlotniczej, 
dwa magazyny amunicji artylerii głów- 
nej, dwa magazyny amunicji artylerii 
przeciwlotniczej, dwa pomieszczenia 
generatorów prądu określane jako 
„Maskincentral Syd” i „Maskincentral 
Nord", przedziały filtrów powietrza, 
pomieszczenia mieszkalne dla ofi- 
cerów, podoficerów i szeregowców, 
szpital, kuchnia, warsztaty, łaźnie, to- 
alety itp. Pod ziemią usytuowane były 
korytarze o długości 1040 m oraz po- 
mieszczenia o łącznej długości 610 m. 
W tunelach w najbardziej newralgicz- 
nych miejscach znajdowały się drzwi 
pancerne, drzwi gazoszczelne oraz 
strzelnice dla broni maszynowej i ręcz- 
nej. Fort posiadał również dwa koryta- 
rze kończące się wylotami w skale tuż 
nad lustrem wody, mogące służyć do 
ewentualnej ewakuacji załogi oraz do 
dostarczania zaopatrzenia i amunicji. 
Były to — „Raevegang Nord” o długo- 
ści 80 m, znajdujący się na wysokości 
stanowiska armat kalibru 150 mm Nr 1 


oraz „Raevegang Syd" o długości 115 
m, usytuowany na wysokości stanowi- 
ska Nr 2. 


Uzbrojenie fortu 

Najważniejsze uzbrojenie fortu sta- 
nowiła bateria artylerii głównej (Ho- 
vedbatteri), składająca się z dwóch 
podwójnych wież armat kalibru 150 
mm pochodzących z pancernika Gne- 
isenau, które zostały ustawione na 
powierzchni i odpowiednio zamasko- 
wane. Do oświetlania celów w nocy 
służyło pojedyncze działo kalibru 127 
mm, które z czasem zamieniono na 
armatę kalibru 150 mm (Lyskanon). 
Samego fortu i okolic przed atakiem 
z powietrza bronił dywizjon rakiet 
przeciwlotniczych (Luftforsvarsmissi- 
system) średniego i krótkiego zasięgu 
„Hawk” oraz na bliskim dystansie ba- 
terie dział przeciwlotniczych kalibru 40 
mm Boforsa. Obiekt wyposażony był 
w ówcześnie najnowsze urządzenia 
radiolokacyjne, zarówno stacjonarne 
jak i mobilne. Były to radary — kie- 
rowania ogniem, rozpoznania prze- 
strzeni powietrznej oraz rozpoznania 
przestrzeni nawodnej. Do identyfi- 
kacji zarówno jednostek nawodnych 
jak i powietrznych wykorzystywany 
był system „swój-obcy” (IFF = Iden- 
tification Friend of Foe). Wzdłuż linii 
brzegowej półwyspu Stevns rozloko- 
wanych było pięć punktów obserwa- 


ESFORT W LICZBACH 8 


- 250 żoinierzy 


TYLE LICZYŁA ZAŁOGA FORTU 


1650 metrów 


TYLE KORYTARZY WYDRĄŻONO W WAPIENNEJ SKALE 


* 1040 metrów 


TO DŁUGOŚĆ KORYTARZY POD ZIEMIĄ 


610 metrów 


TO DŁUGOŚĆ SAMYCH POMIESZCZEŃ POD ZIEMIĄ 


PRZEZ TAKĄ ZAŁOGĘ OBSŁUGIWANE BYŁY 
DWIE PODWÓJNE WIEŻE DZIAŁ 150 MM 


cyjnych (Pejlstation), z których dane 
spływały do centrum operacyjnego 
fortu. Były to następujące punkty: Nr 1 
— usytuowany na południowy-wschód . 
od Koge Sanakke, Nr 2 — na południe 
od Mandehoved, Nr 3 — na południo- 
wy-wschód od Tommestrup, Nr 4 — na 
południowy-zachód od Radvig i Nr 5 
— w Strandskov. Szóste takie stanowi- 
sko znajdowało się na schronie-bloku 
wejściowym Stevnsfortu. 

Dane na temat armat kalibru 150 mm 
SKL/55 C/28 na lawetach C/34 zostały 
przedstawione powyżej, przy czym ich 
duńskie oznaczenie było następujące 
— 15 cm/L 55-C 28, C 34. Jedna z wież 
z tymi działami ustawiona była na znaj- 
dującym się w południowo-wschod- 
niej części fortu stanowisku Nr 1 (P 1 
= pjece 1) w strefie „Delta”, druga na- 
tomiast na usytuowanym w jego czę- 
ści południowo-zachodniej stanowisku 
Nr 2 (P 2 = Pjece 2) w strefie „Alfa”. 
Wieża na stanowisku Nr 1 od nazwy 
sektora określana była także jako „Del- 
ta", natomiast na stanowisku Nr 2 jako 
„Alfa”. Magazyny amunicji każdego 
ze stanowisk znajdowały się pod nimi 
w części podziemnej fortu. Każda 
z wież miała do swojej dyspozycji po 
około 500 pocisków kalibru 150 mm. 
Mogła się obracać w zakresie 3507. 
Oba bloki artyleryjskie były obsługi- 
wane w sumie przez 168 żołnierzy, 
przy czym pojedynczą wieżę obsługi- 
wało 38 ludzi. Każda z wież miała wła- 
sne stanowisko kierowania ogniem 
(Ildlederposter), wyposażone w zabez- 
pieczone pancerzem o grubości 100 
mm urządzenie celownicze (Central- 
sigtet). Wieża „Delta” wykorzystywała 
znajdujące się na stropie schronu-blo- 
ku wejściowego stanowisko kierowa- 
nia ogniem IP 1, a wieża „Alfa” — usy- 
tuowane na wysokości pomieszczenia 
centrali artyleryjskiej artylerii głównej 
stanowisko IP 2. W latach 90. urządze- 
nie celownicze tego drugiego stanowi- 
ska zostało zdemontowane i przekaza- 
ne Norwegii, gdzie trafiło do muzeum. 
Obie wieże wykorzystywały także 
przenośny dalmierz (Afstandsmaler) 
o bazie czterometrowej, który zwykle 
ustawiony był na stropie schronu-blo- 
ku wejściowego. Każda z wież była 
zamaskowana przy pomocy specjal- 


nego kapelusza maskującego oparte- 
go na wykonanym ze stalowych rurek 
stelażu. Do oświetlania celów w nocy 
służyły ustawione na stałych stanowi- 
skach reflektory (Projektar) o średnicy 
150 mm M 44. Miały one średnicę 150 
«m, masę 1800 kg i zasięg dochodzący 
do 12 000 m. 

W 1958 roku w strefie „Delta”, po- 
między schronem — „Bunker 18", 
a stanowiskiem dział kalibru 150 mm 
Nr 1 ustawiona została pojedyncza 
poniemiecka armata kalibru 127 mm 
SK L/45 C/34 na lawecie C/34 (ozna- 
czenie duńskie — 12,7 cm/L 45-C 34, 
C 34). Działo wyprodukowane w za- 
kładach Rheinmetall stanowiło uzbro- 
jenie główne części niszczycieli Krieg- 
smarine. W forcie miało ono pełnić 
funkcję oświetlającą dla jego uzbroje- 
nia głównego w czasie strzelań noc 
nych. Na początku lat 60. armata kali- 
bru 127 mm została zastąpiona przez 
pojedyncze działo kalibru 150 mm SK 
L/55 C/28 na lawecie C/35 (oznaczenie 
duńskie - 15 cm/L 55-C 28, C35). Znaj- 
dowało się ono w zamkniętej wieży 
o pancerzu grubości 8 mm. Tuż za wie- 
żą usytuowane były żelbetowe schro- 
ny na pociski i ładunki, których było 
odpowiednio — 200 i 150. Działo było 
zamaskowane przy pomocy siatki ma- 
skującej. Wycofano je z czynnej służ- 
by w roku 1980. Wspomnieć należy 
również o używanych okresowo także 
do celów oświetlających wyrzutniach 
rakiet kalibru 51 mm. 

Amerykańskie rakiety przeciwlotnicze 
„Hawk” na uzbrojenie US Army weszły 
w 1958, a do duńskich sił zbrojnych 
trafiły w 1964 roku. Duńczycy posiadali 
w sumie cztery dywizjony „Hawków”, 
które zostały ulokowane: na małej wy- 
sepce-forcie usytuowanym na wschód 
od Kopenhagi (Middelgrundsfort), 
w położonej na południe od Kopenha- 
gi miejscowości Sydamager (Afland- 
shage), w Hjerup (półwysep Stevns, 
koło latarni morskiej) i w Svaelgsgard 
(okolice Tune, na południowy-wschód 
od Roskilde). Początkowo stacjonujący 
w Middelgrundsfort 541. Dywizjon 
(Eskadrille 541) w roku 1984 został 
przeniesiony do Stevnsfortu. W latach 
1989-2000 pełnił funkcję jednostki 
szkolnej dla pozostałych duńskich dy- 
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wizjonów „Hawków”, po czym został 
rozwiązany. Pociski kierowane „Hawk” 
w armii duńskiej były eksploatowane 
do roku 2005. 

Składający się z dwóch baterii dywi- 
zjon posiadał na swoim uzbrojeniu 
sześć wyrzutni, na których znajdo- 
wały się po trzy rakiety. Wyrzutnie 
zwykle umieszczone były w kulistych 
osłonach, zabezpieczających je przed 
wpływem warunków atmosferycznych. 
W skład jednego zestawu wchodziły 
— potrójna wyrzutnia rakiet, dwie sta- 
cje radiolokacyjne wykrywania celów 
(dla małych i średnich wysokości), dal- 


mierz radiolokacyjny, dwie stacje ra- 
diolokacyjne śledzenia celów oraz sta- 
nowisko dowodzenia. Pocisk kierowa- 


ny „Hawk” miał masę 580 kg, długość 
5,l m i średnicę 0,36 m. Rakieta sa- 
monaprowadzała się w sposób półak- 
tywny i miała głowicę konwencjonalną 
o masie 50 kg. Jej prędkość mak- 
symalna dochodziła do 780 m/sek, 
a skuteczny zasięg sięgał od 2000 m 
do 35 000 m. Pocisk mógł operować 
na pułapie od 20 m do 12 000 m. 

Na terenie fortu znajdowały się 
ponadto dwie stałe baterie przeciw- 
lotnicze (Stationaere batterier) >>> 
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>>> uzbrojone w podwójnie sprzę- 
żone szwedzkie działa kalibru 40 mm 
L/60 Boforsa M 1936 (oznaczenie duń- 
skie — 40 mm RKL/60-M 1936), takie 
same jak te zamontowane na przed- 
wojennych polskich kontrtorpedow- 
cach typu Grom (ORP Grom i ORP Bły- 
skawica). Odpowiadaty one za obronę 
przeciwlotniczą obiektu na małych 
wysokościach. Na północ od stano- 
wiska armat kalibru 150 mm Nr 1, 
w strefie „Ekko”, znajdowała się bate- 
ria „Ekko Nord”, natomiast na zachód 
od stanowiska Nr 2, w strefie „Alfa” 
— bateria „Alfa Syd”. Każda z nich na 
swoim uzbrojeniu posiadała sześć ar- 
mat (3 x Il), które ustawione były na 
żelbetowych stanowiskach. Podwójnie 
sprzężone działa były obsługiwane 
przez od sześciu do ośmiu żołnierzy. 
Ich całkowita masa dochodzącą do 
6000 kg. Jedna lufa w ciągu minuty 
mogła wystrzelić 120 pocisków osią- 
gających. prędkość początkową 850 


0,9 kg. Maksymalne podniesienie 
lufy dochodziło do +90*, natomiast 
maksymalne obniżenie do -15*. Zasięg 
skutecznego przeciwlotniczego ognia 
sięgał 2000 m, natomiast poziomego 
4000 m. Przy kącie podniesienia lufy 
+42" maksymalna donośność docho- 
dziła do 10 000 m, a przy +90” do 
7500 m. Do kierowania ogniem wyko- 
rzystywane były celowniki M 51 oraz 


o średnicy 60 cm. 


działa przeciwlotnicze (Mobile ka- 
noner) kalibru 40 mm L/56 Boforsa 
M 1936 (oznaczenie duńskie — 40 mm 


uzbrojone było Wojsko Polskie przed 
wybuchem drugiej wojny Światowej 


licencji). Holowane przez ciężarówki 


towych -podwoziach. Ich osiągi były 


m/sek. Pocisk miał masę wynoszącą 4 


urządzenia MK 63. Prowadzenie ognia p - 
w nocy umożliwiały mobilne reflektory 


Oprócz powyżej przedstawionych ba- $ 


terii, na uzbrojenie fortu wchodziły BĘ 
także mobilne pojedyncze szwedzkie 


(produkowane były także w Polsce na 


armaty były ustawione na czteroko- 8 


podobne do osiągów dział podwójnie 
sprzężonych. Na uzbrojenie Stevnsfor- 
tu wchodziło od ośmiu do osiemnastu 
(w 1997 roku) pojedynczych Boforsów. 


Muzeum ś 
Zimnej Wojny 

Muzeum Zimnej Wojny (Koldskrig- 
smuseum) zostało utworzone w 2008 
roku. W Polsce praktycznie nieznane, 
muzeum jest udostępnione do zwie- 
dzania zarówno miłośnikom fortyfi- 
kacji i uzbrojenia, jak i zwykłym tury- 
stom. Na terenie byłego fortu znajduje 
się jeszcze aktywna stacja radarowa, 
toteż jego część jest ogrodzona i nie- 
dostępna. Przy wejściu do muzeum 
zwiedzających witają trzy rakiety, 
które wchodziły na uzbrojenie duń- 
skich sił zbrojnych w czasach zimnej 
wojny. Jedną z nich jest amerykańska 
przeciwlotnicza rakieta do zwalczania 
celów na dużych wysokościach NIKE 


RKL/56-M 1936), takie same, w które [g 


„Hercules”, która mogła być uzbro- 
jona w głowicę nuklearną o mocy 
12 kiloton. Tuż przy bramie znajduje 
się parking na kilkadziesiąt samocho- 
dów. Bilety kupuje się w pawilonie, 
w którym można zakupić także pa- 
miątki, książki, pocztówki itp. Znajduje 
się w nim również kawiarnia z dostę- 
pem do internetu. Zwiedzenie części 
naziemnej i podziemnej odbywa się 
wyłącznie z przewodnikiem posługu- 
jącym się językiem duńskim. W kasie 
obcokrajowcy mogą pobrać elek- 
troniczne guidebooki, opisujące fort 
w języku angielskim bądź niemieckim. 
Po wyjściu z podziemi można indy- 
widualnie zwiedzać część naziemną. 
W ramach podziemnej wycieczki zwie- 
dzającym pokazane zostają wszystkie 
najważniejsze elementy infrastruktury 
fortu, takie jak — magazyny amunicji, 
centrum operacyjne, siłownia, kuch- 
nia czy też pomieszczenia mieszkalne. 


Na powierzchni ziemi, oprócz sztan- 
darowego eksponatu, jakim jest wieża 
armat z pancernika Gneisenau (stano- 
wisko Nr 1), obejrzeć można także — 
schron-blok wejściowy do podziemi, 
działo oświetlające, kilka wyrzutni 
rakiet przeciwlotniczych „Hawk”, dwa 
pojedyncze działa przeciwlotnicze 
kalibru 40 mm Boforsa, różnego ro- 
dzaju sprzęt radiolokacyjny czy też 
sprzęt bojowy (czołgi — „Leopard 1" 
i „Centurion” oraz kilka transporterów 
opancerzonych). Druga wieża dział ka- 
libru 150 mm znajduje się na terenie 
zamkniętym, ale jest widoczna zza 
płotu. W czasie półtoragodzinnej wy- 
cieczki jej uczestnicy przechodzą dy- 
stans ok. trzech kilometrów oraz mogą 
obejrzeć krótki film w języku duńskim 
ukazujący historię Stevnsfortu. 


Adres muzeum: Koldkrigsmuseum 
Stevnsfort, ulica Korsnaebsvej 60, 
4673 Radvig. Adresy internetowe: 
HYPERLINK  „http://www.stevnsforet. 
dk/"www.stevnsforet.dk. oraz  HY- 
PERLINK „http://www.kalklandet. 
dk/"www.kalklandet.dk. Telefon: 
(+45) 565-028-06. Muzeum jest 
czynne od kwietnia do października 
codziennie od 10.00 do 17.00 (w listo- 
padzie po wcześniejszym umówieniu 
się). Ceny biletów: dorośli — 110, stu- 
denci i emeryci — 90, dzieci i młodzież 
od 6 do 17 roku życia — 60 koron duń- 
skich, dzieci do 5 roku życia — bezpłat- 
nie. Bilety można zakupić także online, 
a ewentualną nadwyżkę można od- 
sprzedać w kasie. 
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bliżu opisywanego muzeum 
znajdują się także inne ciekawe obiek- 
ty: będące skarbem UNESCO wapien- 
ne skały klifu Stevns Klint (podobne do 
tych najsłynniejszych w Dover) z usy- 
tuowanym na jego krawędzi średnio- 
wiecznym kościołem (Hajerup Bygade 
38, 4660 Store Heddinge), latarnia 
morska (Stevns Fyr, Fyrvej 2, 4660 Sto- 
re Heddinge) oraz muzeum geologicz- 
ne w Faxe (Geomuseum Faxe, Ostervej 
2, 4640 Faxe). < 


Ź JACEK JAROSZ 
Nauczyciel. Specjalista w zakresie 
marynistyki, badacz historii stat- 
ków, miłośnik historii i-fortyfikacji. 


= PRZYPISY 

TWokreśie zińthej wojny w składzie duńskich sił zbrojnych zirajdowały się cztery jednostki rakietowe uzbrojetew opra: 
> ©ówane w 1958 roku pociski kierowane Hlerculi zym-każdaz nich posiadała na sworm stanie po dwanaście ra 
kiet. jedmiśtki te znajdowały 
Iiedniówy-wschód gd Róskilde). Kofigelunqeh (okolice 
dia, na połatłniowi hockotd Hilleród). Tiwustopniow 
m iŚrettmieć kadiu i y 
stałe q ciągu 6000 KG, Prędkość maksymałna poctskwstęgała 4000 km/godz a 
-185,000 m. Qpórówał on 
być kzbrojóna w głowieg 


wy napaliwo 
go maj :g dochodził do. 
wysokościach od-500 w d640 000 nt. Samonaprowadzająca się półaktywine rakieta mogła 
>nWencjonalną lub learn: 
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Obrona przeciwlotnicza Gdyni podlegała nieustannej 
rozbudowie, szczególnie od wiosny 1942 roku, gdy 
miasto znalazła się w zasięgu brytyjskiego lotnictwa. 


grudniu 2015 
roku ukazała się 
mapa turystycz- 
na prezentująca 
fortyfikacje Gdy- 
ni i jej okolic. Jest to druga edy- 
cja mapy, na którą naniesiono 
uzupełnienia i poprawki będące 
efektem badań i dociekań jej 
autorów. Już poprzednia wersja, 
która ukazała się na począt- 
ku 2014 roku i została opisana 
w „Odkrywcy” (nr 5/2014), cie- 
szyła oko starannie opracowaną 
grafiką i bogatą w szczegóły 
treścią. Również zwięzłym, na- 
pisanym przystępnym językiem 
opisom obiektów trudno było 
cokolwiek zarzucić. Teraz jest 
jeszcze lepiej i sądzę, że mapa, 
którą można nabyć w punktach 
informacji turystycznej, nadal 
będzie cieszyła się zaintereso- 
waniem odwiedzających Gdynię 
turystów. Nowa edycja mapy 
jest jednocześnie okazją, aby 
przybliżyć czytelnikom „Od- 
krywcy” kolejne typy obiektów 
fortyfikacyjnych, które można 
zobaczyć w okolicach Gdyni 
i stanowią niejako jej forteczną 
wizytówkę. Tym razem są to 
drewniane i żelbetowe wieże, 
przeznaczone dla ustawienia 
lekkich dział przeciwlotniczych. 
Poniżej zostaną opisane wyko- 
nane z drewna konstrukcje, używa- 
ne przez Kriegsmarine i Luftwaffe 
dla obrony obiektów Marinearse- 
nal Gotenhafen. 


Niemiecka Gdynia 

Po zajęciu Gdyni w 1939 roku 
Niemcy przekształcili port i miasto 
w główną bazę Kriegsmarine na 
Bałtyku, a jednocześnie zmienili 
polską nazwę miasta na Gotenhafen. 
Rozbudowa portu wojennego, stoczni 
i magazynów uczyniła z Gdyni bazę 
niemieckiej marynarki, zapewniają- 
cą bezpieczne schronienie dla naj- 
większych okrętów Kriegsmarine. 
Jej ważny element stanowiły rów- 
nież liczne zakłady doświadczalne 
i produkcyjne, związane między in- 
nymi z rozwojem broni torpedowej. 


Kolejnym istotnym elementem była 
baza szkoleniowa, gdzie kształcono 
kadry dla niemieckiej marynarki, 
w tym zwłaszcza broni podwodnej. 
Wszystkie te instytucje dla spraw- 
nego wypełniania postawionych 
przed nimi zadań, wymagały przede 
wszystkim zapewnienia względne- 
go bezpieczeństwa i spokoju, będąc 
jednocześnie godnym uwagi celem 
dla nieprzyjacielskiego lotnictwa. 
A więc równolegle z rozbudową 
bazy tworzono system jej obrony, 
zarówno biernej jak i czynnej. 

Podstawowe znaczenie miała 
obrona przeciwlotnicza. Podlegała 
ona nieustannej rozbudowie, szcze- 
gólnie od wiosny 1942 roku, gdy 
Gdynia znalazła się w zasięgu bry- 
tyjskiego lotnictwa, dysponującego 
nowymi, 4-silnikowymi samolotami 
o udźwigu kilku ton bomb. Pod ko- 
niec 1944 roku system obrony two- 
rzyło kilkanaście ciężkich baterii, 
uzbrojonych w armaty kalibru 105 
i 128 milimetrów. 

Baterie, podzielone organizacyj- 
nie na 3 dywizjony artylerii prze- 
ciwlotniczej, podlegały Kriegsma- 
rine, która była odpowiedzialna za 
obronę swojej bazy. Z kolei Luftwaf- 
fe odpowiadała za obiekty związa- 
ne z lotnictwem, zwłaszcza za kom- 
pleks produkcyjno-doświadczal- 
ny dla torped lotniczych w Babim 
Dole (TWP Hexengrund, dziś Ba- 
bie Doły) i związane z tym obiek- 
tem lotnisko w Rumi. Prowadziło to 
w konsekwencji do różnic konstruk- 
cyjnych przy wznoszeniu obiektów 
o podobnym przeznaczeniu. 
Ciężkie 
i lekkie baterie 
Typowa ciężka bateria przeciwlotni- 
cza składała się z 4 stanowisk armat 
umieszczonych na betonowych pod- 
stawach. Część baterii miała rów- 
nież żelbetowy schron, przezna- 
czony dla przyrządów kierowania 
ogniem i stanowiska dowodzenia. 
Zapewniała ona wysoko pułapową 
obronę przed atakami samolotów le- 
cących na wysokości kilku kilome- 
trów, najczęściej w zwartych szy- 
kach lub pojedynczych samolotów 


Lekka armata 
przeciwłotni- 
cza kalibru 
20 mm 

z obsługą na 
platformie 
wykonane- 
go z drewna 
stanowiska 
wieżowego 
(Hochstand). 
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rozpoznawczych, lecących zwykle 
na bardzo dużych wysokościach. 

Nieodłącznym elementem tego 
systemu obrony były również lek- 
kie baterie przeciwlotnicze. Lekka 
artyleria kalibru 20 i 37 mm, za- 
pewniała obronę stanowisk i zaple- 
cza baterii ciężkiej przed samolota- 
mi latającymi na niskich pułapach. 
Zwykle 1-2 takie armaty — umiesz- 
czone na polowych stanowiskach, 
a niekiedy małych, betonowych pod- 
stawach — stanowiły bezpośrednią 
osłonę stanowisk baterii, a pozosta- 
łe były rozmieszczane, najczęściej 
plutonami (3 armaty), w pobliżu i na 
terenie bronionych obiektów. Stano- 
wiska umieszczano często na ich da- 
chach i wszelkiego rodzaju wieżach 
oraz platformach, a jeśli tych brako- 
wało, budowano z drewna prowizo- 
ryczne podwyższenia. 

Niekiedy jednak stanowiska mu- 
siały spełniać dodatkowe wymaga- 
nia. Wynikało to zwłaszcza z warun- 
ków terenowych, jakie stwarzają 
wysokie, porośnięte lasem wzgó- 
rza, dominujące nad doliną, w któ- 
rej położone są miasto i port. Z jed- 
nej strony, głębokie wąwozy >>> 


Spis treści: 


-Spis tabel 


www.o 


„Obrona przeciwlotnicza Ill Rzeszy” 

Jurado C.C., Franco L.M. 

Kolejna publikacja z serii „Wojenna machina Hitlera", 
poświęcona formacjom obrony przeciwlotniczej Ill Rze- 
szy podczas Il wojny światowej. Uwzględnia zarówno 
artylerię przeciwlotniczą, jak i formacje myśliwców. 
Praca wydana jest na kredowym papierze i zawiera 
wiele ilustracji oraz archiwalnych fotografii. 


-Początki niemieckiej artylerii przeciwlotniczej 
-Artyleria przeciwlotnicza: elitarna formacja wojskowa 
-Artyleria przeciwlotnicza w dobie wojny błyskawicznej 
-Walka o niebo Europy * a 
-Walka do końca 
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>>> sprzyjają ukryciu obiektów. 
Z drugiej strony ich czynna obrona 
wymaga ustawienia stanowisk lek- 
kich armat przeciwlotniczych znacz- 
nie wyżej, na wysokości koron po- 
rastających wzgórza drzew. 


Drewniane 

wieże Grabówka 
Doskonałym przykładem takich sta- 
nowisk były dwie drewniane wie- 
że zbudowane w rejonie Grabów- 
ka, dzielnicy położonej pomiędzy 
terenami portowymi a wzgórzami 
morenowymi. 

Już w latach 30. XX w. na Wzgó- 
rzu Bernarda dominującym nad Gra- 
bówkiem i Chylonią została uloko- 
wana polska bateria przeciwlotnicza. 
Na mapie gdyńskich fortyfikacji zo- 
stała oznaczona numerem [49]. Ten 
sposób numeracji będzie stosowa- 
ny również do pozostałych, opisa- 
nych w artykule obiektów. 

Niemcy wykorzystali polskie 
koszary i magazyny, po czym obok 
polskich zbudowali nowe stanowi- 
ska dla czterech armat kalibru 105 
milimetrów [50]. Następnie dobu- 
dowali jeszcze schron dla stano- 
wiska kierowania ogniem i kolej- 
ne dwa stanowiska dla zdwojonych 
armat kalibru 128 milimetrów. Or- 
ganizacyjnie bateria podlegała 219. 
Morskiemu Dywizjonowi Artylerii 
Przeciwlotniczej. Prawdopodobnie 
pełniła ona w dywizjonie również 
funkcje szkoleniowe. W skład Dy- 
wizjonu wchodziło łącznie pięć ba- 
terii ciężkich, jedna bateria lekka 
i bateria reflektorów przeciwlotni- 
czych. Przypuszczalnie więc opisy- 
wane stanowiska należały do bate- 
rii lekkiej tego dywizjonu. 

Dogodne położenie Grabów- 
ka względem portu i dobra, jak na 
gdyńskie warunki, sieć komuni- 
kacyjna, powodowały, że już w la- 
tach 30. poniżej Wzgórza Bernar- 
da zbudowano kompleks budynków, 
przeznaczony dla emigrantów za- 
robkowych opuszczających Polskę. 
Tak zwany „Etap Emigracyjny” był 
przystosowany do zakwaterowania 
znacznej liczby ludzi. Posiadał rów- 
nież własną stację kolejową. Całość 


71 STANOWISKO KRIEGSMARINE 
— OBIEKT Z OKOLIC JASTARNI. 
FUNDAMENT | KONSTRUKCJA 
ZGODNY Z RYSUNKAMI KATA- 
LOGOWYMI. NA PLATFORMIE 
WIDOCZNY ZARYS TRÓJNOGU 
SŁUŻĄCEGO DO  WCIĄGANIA 
CIĘŻKICH ELEMENTÓW | AMU- 
NICJI. 


[:] STANOWISKO KRIEGSMARINE 
- OBIEKT Z GDYNI GRABÓWKA 
- PRÓBA REKONSTRUKCJI. NA 
PLATFORMIE SYLWETKA ARMATY 
PRZECIWLOTNICZEJ 4 X 20 MM. 


STANOWISKO LUFTWAFFE 
— OBIEKT Z TERENU OSIEDLA BA- 
BIE DOŁY — PRÓBA REKONSTRUK- 
CJI. NA PLATFORMIE SYLWETKA 
ARMATY PRZECIWLOTNICZEJ 
37 MM. 
RYSUNEK | REKONSTRUKCJA NA POD- 
STAWIE POMIARÓW AUTORA - JERZY 
SADOWSKI 
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zaprojektowano w ten sposób, aby 
podczas mobilizacji mógł pełnić 
rolę koszar. W tym celu był wyko- 
rzystywany również przez Niem- 
ców, którzy rozbudowali koszary, 
budując obok kilka osiedli drew- 
nianych baraków. Kolejny obiekt 
o szczególnym znaczeniu to położo- 
ne nieco dalej, kilkaset metrów na 
południowy wschód od Etapu Emi- 
gracyjnego budynki polskiej Szkoły 
Morskiej, w których Niemcy umie- 
Ścili własną Szkołę Sterników Mor- 
skich, kształcącej między innymi 
nawigatorów dla Kriegsmarine. 
Obie wieże przeciwlotnicze, 
oznaczone na mapie numerem [48], 
zostały rozmieszczone na wzgórzu 
znajdującym się pomiędzy bronio- 
nymi obiektami, na wierzchołkach 
porośniętych lasem pagórków. 
Odległość pomiędzy nimi wyno- 
si 200 metrów. Niestety, dotychczas 
nie udało się ustalić z całą pewno- 
ścią, gdzie mogło się znajdować bra- 
kujące stanowisko trzeciej armaty. 
Być może na kolejnym pagórku, któ- 
ry znajduje się dokładnie pomiędzy 
stanowiskami wieżowymi. Było to 
jednak tylko stanowisko naziemne. 
Do dziś pozostały po obu wie- 
żach dobrze zachowane, bardzo cha- 
rakterystyczne, fundamenty w po- 
staci dziewięciu betonowych bloków, 
rozmieszczonych na planie kwadra- 
tu o boku 6 metrów. Opierała się na 
nich drewniana konstrukcja wyko- 
nana z belek, kantówek i desek. Ca- 
łość miała wysokość 9 metrów. Kon- 
strukcję nośną stanowiło 9 nóg, wy- 
konanych z okrąglaków o średnicy 
około 25 centymetrów, których dol- 
ne końce były oparte na betonowych 
blokach fundamentowych i umoco- 
wane pomiędzy stalowymi płasko- 
wnikami. Całość była usztywniona 
ukośnymi deskami — zastrzałami. 
Lekko pochylone nogi zewnętrzne 
stabilizowały dodatkowo stanowisko, 
a środkowa podpierała konstrukcję 
w najbardziej obciążonym miejscu, 
pod dolnym podestem i podłogą sta- 
nowiska pogotowia umieszczonego 
w drewnianym domku. Przemyśla- 
na konstrukcja pozwalała na uży- 
cie elementów o mniejszych >>> 
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>>> przekrojach, a więc tańszych, 
lżejszych i łatwiejszych do montażu. 
Wszystkie elementy były łączone z 
zastosowaniem długich, nagwinto- 
wanych na końcach prętów, śrub, 
klamer i gwoździ. 

Na górnych końcach nóg opiera- 
ła się kwadratowa platforma o boku 
długości 6 metrów, będąca stanowi- 
skiem armaty. 

Platforma była otoczona wyso- 
ką na 90 centymetrów, obitą szczel- 
nie deskami, balustradą, a jej górna 
krawędź była dodatkowo wywinięta 


3 EN” 


na zewnątrz. Taka konstrukcja, po- 
dobna do osłon stosowanych na okrę- 
tach, odchylała silne porywy wia- 
tru. Poprawiało to warunki służby, 
w tym wartownika — obserwatora, 
który cały czas, niezależnie od wa- 
runków atmosferycznych powinien 
znajdować się na platformie. 

Nie jest również wykluczone, 
że drewniana konstrukcja balustra- 
dy była dodatkowo obłożona od we- 
wnątrz workami z piaskiem, aby za- 
pewnić obsłudze stanowiska choćby 
minimalną osłonę przed pociskami 
broni pokładowej samolotów. 

Jak wynika z archiwalnych fo- 
tografii, przedstawiających podob- 
ne obiekty, na środku platformy był 
ustawiony trójkątny cokół odpowia- 
dający wielkością podstawie arma- 
ty, o wysokości około 50 centyme- 
trów. Niemieckie armaty przeciw- 


lotnicze, zarówno pojedyncze, jak 
i poczwórnie sprzężone, posiadały 
stosunkowo niską sylwetkę, więc 
aby zachować niezbędne pionowe 
kąty ostrzału ponad krawędzią ba- 
lustrady, musiały być ustawione nie- 
co wyżej. 

Platforma posiadała również 
kwadratowy otwór, przykryty od- 
chylaną klapą, służący do trans- 
portu ciężkich elementów armaty 
i skrzynek z amunicją. W razie po- 
trzeby był nad nim ustawiany trój- 
nóg z wielokrążkiem do wciągania 


ładunków. 

Poniżej platformy — stanowiska, 
na wysokości 5 i pół metra znajdo- 
wało się zaplecze socjalne i stano- 
wisko pogotowia dla obsługi arma- 
ty. Miało ono postać niewielkiego 
drewnianego baraku lub domku, 
przykrytego lekko spadzistym da- 
chem. Barak otrzymał narys na pla- 
nie litery L, a wolne miejsce było 
wykorzystane na podest schodów. 
Również i w tym podeście znajdo- 
wał się przykryty klapą kwadrato- 
wy otwór transportowy. 

Barak stanowił zaplecze dla ob- 
sługi armaty, którą stanowiło zwykle 
sześciu lub siedmiu ludzi i zapew- 
niał osłonę przed złymi warunka- 
mi atmosferycznymi w czasie po- 
gotowia. A jednocześnie umożliwiał 
w razie potrzeby błyskawiczne za- 
jęcie stanowisk. Ułatwiał to ostatni, 


ZAK 
=== 
Gdynia Babie 
Doły — funda- 
ment drewnia- 
nej wieży dla 
lekkiej armaty 
przeciwłotni- 
czej Luftwaffe. 
Porównanie 

z sylwetką czło- 
wieka dobrze 
oddaje jego po- 
tężne rozmiary. 


prowadzący na platformę bieg scho- 
dów, który był szerszy niż pozostałe 
części. Można założyć, że drewnia- 
ny domek miał grube, dobrze izolo- 
wane Ściany i podłogę, lecz prawdo- 
podobnie nie był jednak ogrzewany 
(szczegółowe rysunki nie pokazują 
komina), aby dyżurująca załoga cały 
czas musiała przebywać w komplet- 
nym umundurowaniu, a jednocze- 
śnie unoszący się dym nie dema- 
skował stanowiska i nie utrudniał 
obserwacji. 

Ważnym elementem, mającym 


wpływ na skuteczność obrony było 
odpowiednie maskowanie stanowisk. 
Oprócz malowania całości konstruk- 
cji na kolor zbliżony do otoczenia, 
maskowanie stanowiły odpowied- 
nio dobrane i rozwieszone siatki 
maskujące. Naturalne, skuteczne 
maskowanie stanowisk, jednak tyl- 
ko od wiosny do jesieni, zapewnia- 
ły korony rosnących obok drzew. 


W Gdyni 
Babich Dołach 


W stosunku do standardowych 
obiektów, których rysunki można 
spotkaż w dokumentach i publika- 
cjach, gdyńskie wieże różniły się 
dwoma elementami. Dolny odcinek 
schodów wykonano jako zewnętrz- 
ny, a bloczki fundamentu są mniej- 
sze i mają uproszczony, prostopadło- 
ścienny kształt. Wynikało to zapew- 


fot. Marcin Dudek 
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ne z lepszych właściwosci bardziej 
zwartego gruntu. Analogiczne wie- 
że z okolic Jastarni, posiadają więk- 
sze, zgodne z dokumentacją, fun- 
damenty, jednak te obiekty zosta- 
ły zbudowane na lekkich gruntach 
piaszczysty wydm. 

Podobne wieżowe stanowiska 
ogniowe, spełniające te same funk- 
cje, jednak odmiennej konstrukcji, 
budowała w okolicach Gdyni rów- 
nież Luftwaffe. Powszechnie znane 
są dwie ( z trzech niegdyś istnieją- 
cych), dobrze zachowane podstawy 
znajdujące się dziś na osiedlu miesz- 
kaniowym w Gdyni-Babich Dołach. 
Na mapie obiekty zakładów i poligo- 
nu torpedowego oznaczono wspól- 
nym numerem [16]. Betonowe fun- 
damenty, zaznaczone odpowiednim 
symbolem i skrótem [Plot.], różnią 
się znacznie od tych w rejonie Gra- 
bówka. Dotyczy to również ich roz- 
mieszczenia. Wieże tworzyły trój- 
kąt o bokach długości 30-40 metrów. 
Fundament pojedynczej wieży two- 
rzą cztery rozmieszczone na planie 
kwadratu betonowe bloki, wystające 
2 metry ponad poziom terenu. Ich 
całkowita wysokość może dochodzić 
do 3 metrów. Przy wymiarach pod- 
stawy 2 na 2 metry i po uwzględnie- 
niu skosów na wykonanie jednego 
bloku fundamentu, potrzebne było 
co najmniej 10 metrów sześcien- 
nych betonu (a więc 40 metrów sze- 
ściennych na fundament dla jednej 
tylko wieży!). Jeśli porównamy to 
z ilością betonu potrzebnego na wy- 
konanie fundamentu wieży mary- 
narki (jedynie 5 metrów sześcien- 
nych), to dojdziemy do wniosku, że 
Luftwaffe nie cierpiała w tym cza- 
sie na brak coraz bardziej deficy- 
towego betonu. A więc przypusz- 
czalnie te fundamenty musiały być 
wykonane stosunkowo wcześnie. 
Potwierdza to w pewnym stopniu 
porównanie z wykonanym znacz- 
nie oszczędniej fundamentem po- 
dobnej wieży, zachowanym na tere- 
nie stanowiska dowodzenia obroną 
przeciwlotniczą (Flakgruppenkom- 
mando) w rejonie Marszewa, zbudo- 
wanym prawdopodobnie na począt- 
ku 1944 roku. >>> 
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anteny od 70 MHz do 700 MHz badania geofizyczne: 

duży wybrór urządzeń badanie geotechniczne 
atrakcyjne ceny badania georadarowe 
profesjonalna obsługa 7 <=; + badania elektrooporowe 
doradztwo przy wyborze lub za. 


darmowa wycena twojego ziecenig 
skanujemy do 34 m w głąb ziemi 
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FHU „PAWLO” Paweł Piec 
65-124 Zielona Góra, ul. Wołodyjowskiego 8 
tel.: +48 603 469 561, fax: +48 68 41 43 222, e-mail: pawelQ©pawlo.sklep.pl 


POLECAMY SZEROKI WYBÓR DETEKTORÓW 
DLA KAŻDEGO POSZUKIWACZA 


JESTEŚMY DYSTRYBUTORAMI MAREK 
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fot. Marcin Dudek 


FORTYFIKACJE 


>>> - Te ogromne dyspropor- 
cje w wymiarach powodowały, że 
początkowo były również rozwa- 
żane inne zastosowania dla tych 
fundamentów. Sprawa została wy- 
jaśniona w momencie, gdy dostęp- 
ne stały się archiwalne zdjęcia lot- 
nicze. Potwierdziły one również in- 
formację, że istniała trzecia wieża, 
której fundament został rozebrany 
podczas budowy pobliskiego bloku 
mieszkalnego. Wiadomo również, 
że w odległości około 1 kilometra 
na zachód znajdowały się trzy kolej- 
ne stanowiska, oznaczone również 
skrótem [Plot.]. Pozostałości tych 
obiektów, różniące się od podstaw 
na terenie osiedla mieszkaniowego, 
znajdują się obecnie na terenie lot- 
niska wojskowego 43. Bazy Lotni- 
czej Marynarki Wojennej i są prak- 
tycznie niedostępne. 


Drewniana wieża przeciwlot- 
nicza Luftwaffe, ustawiona na fun- 
damencie opierała się na czterech 
pionowych nogach. Ich średnica 
również nie była większa niż 30 
centymetrów, a rozstaw wynosił 450 
centymetrów. Bez problemu można 
więc byłe ustawić na nich platfor- 
mę o standardowych wymiarach, 
o boku 6 metrów. Z archiwalnych fo- 
tografii wiadomo również, że pomi- 
mo masywnych fundamentów, wy- 
sokość drewnianej konstrukcji nie 
przekraczała 9 metrów. Prawdopo- 
dobnie i ta zbieżność wymiarów nie 
jest przypadkowa. Bowiem w sytu- 
acji, gdy brakowało etatowych ma- 
teriałów, do budowy wież można 
było użyć materiałów zastępczych, 
na przykład używanych w tym cza- 
sie powszechnie drewnianych słu- 
pów telefonicznych, które mają ty- 


pową długość w granicach 9 metrów. 

Również i na tego typu wieży 
poniżej platformy znajdował się po- 
dest z drewnianym barakiem pogo- 
towia. Barak zajmował trzy czwar- 
te powierzchni podestu, a pozosta- 
ła część służyła za podest schodów. 

Całość, w porównaniu ze stano- 
wiskiem marynarki, musiała wyglą- 
dać nieco topornie, co dodatkowo 
może świadczyć o wcześniejszym 
okresie ich projektowania i budowy. 


Zwiedzanie 
Obydwa opisane zespoły stanowisk 
są łatwo dostępne. Aby obejrzeć fun- 
damenty wież na Grabówku, należy 
iść ulicą Wąsowicza (boczna od ul. 
Mireckiego) do końca asfaltu, a na- 
stępnie szeroką ścieżką wprost pod 
górę. Wyprowadzi nas ona na pagó- 
rek, na którym znajduje się południo- 
wy fundament, a północny znajdzie- 
my idąc szeroką ścieżką 200 metrów 
skrajem lasu i wzgórz morenowych, 
przechodząc przez pagórek, na któ- 
rym mogło znajdować się hipote- 
tyczne, trzecie stanowisko. 
Również na Babich Dołach bez 
problemu znajdziemy fundamenty 
obu wież, idąc od strony pętli auto- 
busowej ulicą Ikara, a następnie ul. 
Dedala w stronę skarpy i schodów 
prowadzących na plażę. < 


Żelbetowe wieże — schrony prze- 
ciwlotnicze zostaną opisane w ko- 
lejnym artykule. 


Inwentaryzacja obiektów: Marcin 
Dudek, współpraca Tomasz Ty- 
miński 

Marcin Dudek 
Technolog i nauczyciel, redaktor 
i kierownik działu badań tereno- 
wych Infort. Z zamiłowania badacz 
fortyfikacji. Od 30 lat zajmuje się 
badaniami i rekonstrukcją schro- 
nów żelbetowych, ich adaptacją 
i udostępnianiem do celów tu- 
rystycznych. Autor kilku książek 
i wielu artykułów, przewodników 
i map popularyzujących fortyfikacje 
z okresu Il wojny światowej. 


Czy Mieszko I był królem? Kim byli lisowczycy? 

Czy Kolej Warszawsko-Wiedeńska dojeżdżała do Lwowa? 
Ile Nagród Nobla zdobyła Maria Skłodowska-Curie? 

Czy Fiata 126p produkowano na Śląsku? 


Ale Historia! to niezwykła podróż poprzez wieki! 
Od pierwszych Piastów aż do czasów współczesnych. 
Gra planszowa wydana z okazji 1050-lecia Państwa Polskiego. 


Trzy poziomy trudności! 


910 kwiecien 
ej 111 więcej informacji na: 


i Polski 
ia „Marynaski . we eranbazargdansk.p 
A APE > wwwfacebook.com/weteranbazargdansk 


e = tel: 664-769-348, tel: 602-863-232 


KUPISZ, SPRZEDASZ, ZAMIENISZ: 


- ZABYTKOWE I KLASYCZNE MOTOCYKLE, ROWERY, SAMOCHODY 

- CZĘŚĆI I AKCESORIA DO ZABYTKOWYCH I KLASYCZNYCH 
MOTOCYKLI I SAMOCHODÓW 

- ANTYKI, STAROCIE, MILITARIA 

- LITERATURA, STARE ZABAWKI, MODELE 

- ZABYTKI TECHNIKI 


MOJYGSNATOWH 


konflikty.pl 


Nowa ksiązka 
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Mariusz Borowiak 


Podwodni 
tropiciele 


Tajemnica wraku niszczyciela 
eskortowego ORP Kujawiak 


REKLAMA 
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AKCJA EXPLORACYJNO - HISTORYCZNA 
„JEZIORO TAJEMNIC” 


Jezioro Drawsko; okolice Czaplinka w Powiecie Draw- 
skim. Jedno z największych w Polsce. Około 1800 hek- 
tarów powierzchni. Woda o unikalnym, szmaragdowym 
odcieniu. Jezioro nigdy dokładnie niezbadane. Liczne 
wyspy i zatoki, tajemnicza ekstremalna głębia. Na tyle 
tajemnicza, by historie o tym co skrywa przetrwały dzie- 
sięciolecia. Jednym z niezwykłych artefaktów, o którym 
krążą niezliczone opowieści, może być okręt podwodny 
z czasów Il wojny światowej. Czy to czaplinecki „Złoty 
pociąg”, czy raczej sprawa rodem z „Archiwum X”? 
Pogłoski o tym, że w budynku dzisiejszego liceum, 
nad jeziorem przy ulicy Parkowej, znajdowała się baza 
szkoleniowa przyszłych żołnierzy i oficerów niemiec- 
kiej marynarki wojennej z okresu Il Wojny Światowej, 
w okolicy Czaplinka słychać od lat. Szkole towarzy- 
szyć miała dodatkowa infrastruktura, w tym strzelnica 
i baza pojazdów służących szkoleniom. Nie byłoby w tym 
nic dziwnego, gdyby nie to, że opowieści te uzupełniane 
są przez historie o jednej lub nawet kilku ćwiczebnych 
łodziach podwodnych, które z jakichś powodów zostały 
zatopione w bliżej nieokreślonym miejscu jeziora. 
Historię można by uważać za lokalną legendę do czasu, 
gdy na przełomie października i listopada 2015 r. jedna 
z amatorskich grup eksploracyjnych znalazła w pobliżu 
jeziora... guzik od płaszcza marynarza Kriegsmarine, 
zaś w wyniku anonimowego zgłoszenia model torpedy, 
który w detalach odpowiada modelom podwieszanym 
pod niemieckie miniaturowe łodzie podwodne. — Po 
konsultacji ze współpracownikami i Zarządem Powiatu 
doszliśmy do wniosku, że warto bliżej przyjrzeć się temu 
tematowi — mówi Starosta Drawski Stanisław Ku- 
czyński. — To przecież mogą być fragmenty historii tych 
ziem. Postaramy się wyjaśniać tajemnice jeziora, choć 
bez udziału mieszkańców, a także specjalistów z zakre- 
su eksploracji oraz naukowców nie będzie to w pełni 
możliwe — dodaje. Akwen, o którym mowa, to aż 331 
milionów metrów sześciennych wody. Z tego powodu 
nie jest możliwe ustalenie obiektywnej prawdy bez po- 
mocy wielu ludzi. W obliczu takiego wyzwania postano- 
wiono o uruchomieniu akcji specjalnej, mającej zająć się 
tym zagadnieniem. Przedsięwzięcie nosi nazwę „Akcja 
Exploracyjno-Historyczna Jezioro Tajemnic”. Otrzyma- 
ła ona logo nawiązujące do jednego z jej intrygujących 
wątków, zawierające symboliczny rysunek historyczne- 
go okrętu podwodnego. Jest to akcja przede wszystkim 
o charakterze naukowym. 

Co jeszcze można odnaleźć w głębinach? Zapew- 
ne wiele. Dlatego powstała strona internetowa 
wwww.jeziorotajemnic.pl. Powiat Drawski zwraca się za 
jej pośrednictwem do mieszkańców oraz wszystkich za- 
interesowanych osób o przekazywanie wszelkich, nawet 
pozornie błahych informacji, mogących pomóc w do- 


ISFZĘJ a 


tarciu do prawdy. Witryna może w ten sposób ułatwić 
zbieranie wszelkich informacji o tajemnicach jeziora, zaś 
historycy, dziennikarze i poszukiwacze będą mogli choć 
w przybliżeniu ustalić cele swoich wypraw. Strona będzie 
rozbudowywana w miarę napływających doniesień. Sta- 
rosta dodaje: — Na razie poruszamy się w sferze spekulacji 
i domniemań. Jednak prawie nigdy nie jest tak, że istnie- 


ją konkretne dowody w postaci np. dokumentów, wska- 


zujące, że oto w tym konkretnym miejscu znajduje się 
wrak statku, samolotu, czy chociażby zakopany pociąg. 
Cała rzecz w tym, że w tej sprawie niczego nie wiadomo 
na pewno. Osobiście przypuszczam, że jeśli gdzieś tam, 
w głębinach leży u-boot, zatopiono go z premedytacją, 
tak aby nie wpadł w ręce wroga w obliczu nadciągają- 
cego frontu. 

Wyznaczono już także specjalną nagrodę za wydobycie 
okrętu. Choć jest ona na razie symboliczna, to niebawem 
może wzrosnąć, w zasadzie bez ograniczeń. Wystarczy 
bowiem złożyć deklarację wpłaty na rzecz Starostwa 
określonej w Regulaminie akcji kwoty. Nie mogą tego 
zrobić jednak osoby fizyczne. Faktyczne zaangażowanie 
środków nastąpi dopiero po odnalezieniu i wydobyciu 
wraku. Szczegóły znajdują się na stronie akcji. 

Warto dodać, że w kontekście jeziora Drawsko pojawia- 
ją się także inne, nie mniej sensacyjne opowieści. Słychać 
w nich o zatopionych transportach łodzi z okresu śre- 
dniowiecza, reliktowym krabie żyjącym w największej 
głębi, podwodnych pieczarach, tajemniczym zapadnię- 
ciu gruntu mającym pochłonąć pułk wojska oraz o tym, 
że jego głębokość jest znacznie większa, niż oficjalnie 
przyjęte ponad 80 m... 


JEZIORO 2 TAJEMNIC 


AKCJA E Ą PLORACYJNO-HISTORYCZNA 


OGŁOSZENIE 

Starosta Drawski ustanawia nagrodę za wydobycie z jeziora 
Drawsko i przekazanie w uzgodniony sposób Starostwu Po- 
wiatowemu w Drawsku Pomorskim wraku historycznej łodzi 
podwodnej z okresu Il wojny światowej lub wcześniejszego. 
Znalazca otrzyma także Statuetkę Odkrywcy. 

Więcej na www.jeziorotajemnic.pl. 

Uwaga: nagroda może znacząco wzrosnąć! 
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Odkryj z nami historię na nowe 


księgarnia 
0) odkrywcy 


Wojciech Chechłowski, Andrzej Czuba 
Militarni. Już wojskowi czy jeszcze cy- 
wile”, opr. miękka, str. 352, wyd. Muza. 
Cena: 30,30 zł. 
„Militarni" to pierwsza w Polsce książ- 
ka poświęcona współczesnemu ruchowi 
proobronnemu. Jej autorzy, dziennikarze 
Wojciech Chełchowski i Andrzej Czuba, 
przeprowadzili prawie sto wywiadów z człon- 
kami organizacji oraz osobami decydującymi 
w naszym kraju o ich roli w strukturach 
obronnych. | twierdzą, że nie spodziewa- 
li się, iż ten temat jest tak skomplikowany. 
W efekcie powstała książka traktująca nie tyle 
o samych strzelcach i innych „militarnych, 
co o znacznie szerszym problemie: systemie 
obronności naszego kraju. 


jał Rembas, Grzegorz Ciecha- 
„ nowski „Bitwa o Szczecin, opr. 
miękka, str. 112, wyd. nakładem au- 
torów. Cena: 28,60 zł. 

Walki o Szczecin w 1945 roku były ra- 
czej nietypowe, bo miasto zdobywano 
w dwóch etapach. Najpierw w marcu 
radzieccy i polscy żołnierze opanowa- 
li prawobrzeżną część miasta. Potem 
nastąpiła prawie miesięczna przerwa 
w walkach, po czym Armia Czerwona 
sforsowała Odrę na południe od Szcze- 
cina i obeszła dzielnice lewobrzeża. 
W tej sytuacji zagrożeni okrążeniem 
Niemcy opuścili miasto. W niniejszej 
publikacji opisano dzień po dniu, jak 
wyglądały zmagania o Szczecin. 
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Rafał Chyliński „Motoszybowiec Pegaz 
i jego konstruktor Tadeusz Chyliński', 
opr. miękka, str. 208, wyd. Agencja Wy- 
dawnicza CB. Cena: 36,75 zł. 

Historia pierwszego motoszybowca za- 
projektowanego i zbudowanego w Polsce 
po 1945 roku. Powstał on w odpowiedzi 
na konkurs ogłoszony jesienią 1945 roku 
przez Departament Lotnictwa Cywilnego 
Ministerstwa Komunikacji. W konkursie 
zwyciężył projekt motoszybowca Pegaz, 
który zgłosił inż. Tadeusz Chyliński. Pro- 
jekt konstrukcyjny był zakończony w 1947 
roku, lecz budowa prototypu się prze- 
ciągnęła i pierwszy lot Pegaz wykonał na 


Mehmet Sevki Yazman „Gdzież q 

jest ta Galicja, panie dowódco?”, 5 

opr. twarda, str. 416, wyd. Arka- 

diusz Wingert. Cena: 57,30 zł. (w DZIEŻJESTIA G 

Książka stanowi unikalną relację PANIE DOWÓDCO? 

z pobytu XV Korpusu Armii Imperium (WEJ EUROPIE 

Osmańskiego na froncie wschodnio- 

galicyjskim w latach 1916-1917. Po ac 
1916-1917 


podróży przez Bałkany, Nizinę Wę- 
gierską i Karpaty żołnierze tureccy 
obsadzili odcinek frontu w rejonie 
Brzeżan. Tam oprócz nieprzyjaciela, 
przyszło im się zderzyć ze światem 
całkowicie nieznanym acz fascynu- 4 


jącym pod względem kulturowym, h M 
językowym, klimatycznym i kulinar- ak. wiosnę 1949 roku. W związku z wybuchem 
nym. W boju żołnierze osmańscy jg wojny w Korei i naciskiem ZSRR na rozwój produkcji? 

4 ki samolotów bojowych, zaniechano produkcji rodzimych konstrukcji. Tym 


znaczali się męstwem i wytrwałością, ponoszą kę 
znaczne straty na skutek niedostatków opeaEŃ i taktyki. Punktem _ 5amym plan produkcji Pegaza został przekreślony. 


kulminacyjnym ich obecności w Galicji był udział w odparciu rosyjskiej ofen- 
sywy letniej 1917 roku, tzw. ofensywy Kiereńskiego. Ostatnie pododdziały 
XV Korpusu powróciły nad Bosfor we wrześniu 1917 roku. 


Jacek Cielecki „Nadzieja wdeptana 


JACEKCIELECKI 


w błoto” t. 1, opr. miękka, str. 544, 
Edward Herzbaum „Między świa- Nadzieja - wyd. Pomost. Cena: 56 zł. 
tami. Dziennik andersowca 1939- jt [U LUD Prezentowana książka opisuje i zgłębia 


udział estońskiej 20. Dywizji Grenadie- 
rów $S podczas ostatnich walk na froncie 
wschodnim w 1945 roku. Główny nacisk 
został położony na udział Estończyków 
w walkach na Śląsku Opolskim (styczeń- 
-marzec 1945), Dolnym Śląsku (kwiecień- 
-maj 1945) i odwrót przez Czechy w maju 
1945 roku, jak i pobyt estońskich oddzia- 
łów w Danii. W publikacji znajduje się rów- 
nież wyczerpujący opis wyżej wymienio- 
bec tego, czego doświadczała i co nych epizodów oparty w głównej mierze na 
bezpowrotnie traciła cała jego gene- |>| wspomnieniach i materiałach pochodzenia 
racja. Zapis świadomego, wrażliwego | estońskiego, Famieckiado i polskiego. Na łamach tej książki zamieszczono 
człowieka, który zdaje sobie sprawę, | | także wiele unikatowych zdjęć archiwalnych, rekonstruktorów i map opi- | 
że dotychczasowy świat właśnie się | | sujących daną sytuację na froncie, jaki materiały pochodzące z ekshumacji 
kończy, a przyszłości nie można sobie estońskich żołnierzy wraz z archiwalnymi dokumentami. 


1945, opr. miękka, str. 228, wyd. 
Ośrodek KARTA. Cena: 29 zł. 
Książka należy do serii: „Świadectwa. 
Polska XX wiek” Edward Herzbaum, 
pisząc potajemnie dziennik w łagrze, 
ryzykował życiem. Notatki prowadził 
też później — na szlaku armii Andersa, 
aż po Monte Cassino. Przedstawiając 
los pokolenia zniszczonego przez 
wojnę, pytał o sens istnienia - wo- 


fnrich Haape „Przystanek Moskwa”, 
pr. twarda, str. 512, wyd. Katmar. 
Cena: 46,90 zł. 

Wspomnienia doktora Heinricha Haape są 
unikalnym zapisem doświadczeń lekarza 
na froncie wschodnim II wojny światowej. 
To relacja ze świata, w którym przebiega 
cienka linia między życiem i śmiercią, 
odwagą i tchórzostwem, i gdy przysięgę 
Hipokratesa brutalnie weryfikuje koszmar 
wojny. To opowieść człowieka wrażliwego, 
dla którego ludzkie cierpienie nie ma na- 
rodowości ani koloru munduru. Niezwy- 
kle barwny opis wojennych losów autora 
jest nie tylko relacją dokonań lekarza, ale 
i opowieścią żołnierza, który po dziesięciu 
miesiącach walk znalazł się wśród dwu- 
dziestu ośmiu (z ośmiuset) ostatnich po- 
zostających przy życiu ludzi swojego batalionu. 


Władysław Bartoszewski „Syndy- 
kat zbrodni”, opr. miękka, str. 152, 
wyd. Editions Spotkania. Cena: 
37,30 zł. 

Książka jest ponurą kroniką zbrod- 

ni dokonywanych na obywatelach 
Polski przez SB i UB w okresie czter- 
dziestolecia PRL, ze szczególnym 
uwzględnieniem pierwszego jej dzie- 
sięciolecia (lata 1944-54), a następ- 
nie lat 1970-84. Dzięki „Syndykatowi 
zbrodni” odsłonięta zostaje kolejna 
niechlubna karta rodzimej historii — 
akcja terroru władz bezpieczeństwa 
w Polsce Ludowej, począwszy od 
Chełma i Lublina, aż do śmierci ks. Je- 
rzego Popiełuszki. Z książki dowiemy 
się, gdzie tak naprawdę powstał Mani- 
fest PKWN, błędnie nazywany przez lata „chełmskim” albo „ lu- 

belskim” jak „przysłużyła” się PRL-owi prokurator Prokuratury Generalnej 
Helena Wolińska i czym była słynna mokotowska „dwunastka” na terenie 
więzienia przy ul. Rakowieckiej w Warszawie. 
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„Twierdze osiemnastowiecznej Eu- 
ropy”, red. M. Trąbski, opr. twarda, 
str. 412, wyd. Napoleon V. Cena: 
70zł. 

W niniejszych studiach została za- 
prezentowana architektura militarna 
osiemnastowiecznych fortec europej- 
skich, ich uzbrojenie i garnizony, dzia- 
łania zbrojne, w których brały udział 
oraz funkcje pozawojskowe. Twierdze 
te miały kilka podstawowych zadań. 
Przede wszystkim osłaniały mobili- 
zację wojsk w głębi kraju, a następ- 
nie stanowiły podstawę operacyjną 
działań ofensywnych lub zasadniczy 
element linii obronnych, dzięki czemu 
niejednokrotnie wpływały na przebieg 
ówczesnych konfliktów zbrojnych. 
Twierdze broniły również miast waż- 
*nych z punktu widzenia gospodarczego lub strategicznego, ale jed- 
»nocześnie narażały je na zniszczenie na skutek ostrzału artyleryjskiego 
w czasie oblężenia. Poza tym stacjonujące w twierdżach garnizony za- 
pewniały posłuszeństwo miejscowej ludności wobec władcy, zwłaszcza 
na terenach należących wcześniej do: innych: państw. łub: z ludnością: 
9 odmiennej kulturze czy też własnych aspiracjach politycznych. 


743 
OSIEMNASTOWIECZNEJ 
EUROPY 


Odkryj z nami historię na nowe. 


księgarnia 
OC odkrywcy 


Książki można zamawiać na stronie Księgarni 
www.odk.pl, telefonicznie 42 631 10 97, 42 630 71 41 
(pon.-pt. godz. 10-18) 
lub e-mailem na adres: zamowieniaQ©odk.pl 


„Zagłada Il Rzeczypospolitej, red. 
F. Musiał, opr. miękka, str. 192, 
wyd. IPN i Ośrodek Myśli Politycz- 
nej. Cena: 22,70 zł. 
Przedstawione w tej książce histo- 
rie ukazują w wielu wymiarach losy 
Polaków w czasie Il wojny światowej 
i w pierwszych latach po jej zakończe- 
niu. Uzupełniają, a czasem z odmien- 
nej perspektywy naświetlają obraz 
jednego z najbardziej dramatycznych 
okresów w naszych dziejach. To swego 
rodzaju raport o procesie niszczenia 
dziedzictwa Il Rzeczypospolitej przez 
nazistów i komunistów. Jednocześnie 
jest to opowieść tych, którzy przed 
wojną budowali niepodległe państwo, a po jej wybuchu podjęli he- 
roiczny wysiłek walki w obronie dzieła swojego życia: wolnej Polski. 
Książka wydana przez krakowski oddział Instytutu Pamięci Narodowej 
i Ośrodek Myśli Politycznej. 


Marcin Szymański „Ta Inowłódź 
czy ten Inowłódz”, opr. miękka, 
str. 36, wyd. AB Druk. Cena: 8 zł. 
Autor przewodnika  „Inowłodzka 
ścieżka fortyfikacyjna” tym razem 
pokazuje Inowłódz z nieco innej 
strony. Oprócz zgromadzonych na 
niewielkim obszarze licznych zabyt- 
ków architektury sakralnej (kościół 
romański św. Idziego, XVI-wieczny 
kościół św. Michała, XIX-wieczna sy- 
nagoga) i świeckiej (ruiny zamku ka- 
zimierzowskiego), można zobaczyć 
tu także wiele obiektów militarnych 

— Linia Pilicy, schrony kolejowe w Ko- 
newce, droga wojenna z 1939. Autor 
wiele miejsca poświęcił też walorom 
przyrodniczym gminy m.in. lasom spal- 
skim. W przewodniku czytelnicy znajdą równi 
o skarbach przyrody nieożywionej takich jak kamieniełar chalcedoni- 
tu czy wychodnie piaskowców jurajskich. 


INOWŁÓDŹ 
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Chris Brown „Złoty pociąg nazi- 
stów”, opr. miękka, str. 210, wyd. 
Astrum. Cena: 28,60 zł. 

Autor mierzy się z legendą rzeko- 
mo odnalezionego skarbu. Pociąg 
wypchany kosztownościami, być 
może tajną bronią Hitlera, spoczy- 
wa w wykutych w skale tunelach, 
sztolniach Dolnego Śląska, zwanych 
kompleksem Riese. Autor tworzy 
wizję ostatnich dni potęgi Niemiec, 
w którą zgromadzeni wokół wodza Ill 
Rzeszy jeszcze wierzyli. „Złoty pociąg” 
i jego bezcenne skarby miały ułatwić 
nazistom i ich wodzowi odzyskanie 
władzy. Bohater powieści dociera do 
tunelu, gdzie stoi pociąg. Ale w tym 
samym czasie docierają tam również 
dawni kompani,  spedkobietcy testamentu Hitlera i pamiętników Alber- 
ta Speera. Spadkobiercy Hitlera to bezwzględni mordercy, ale nie tyl- 
ko oni wiedzą, jakie znaczenie może mieć dla współczesnych dotarcie 
do ukrytych w pociągu archiwów, w tym dokumentów z nazwiskami 
alianckich szpiegów współpracujących z nazistami. m 2% 
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GWARANCJI PRODUCENTA 


Szukaj w dobrych sklepach outdoorowych lub sprawdź teraz na kolba.pl 


PPHU KOLBA Łukasz Matuszczak 


8 kolba ul. Limanowskiego 65; 42-506 Będzin; e-mail: p.rakGkolba.pl 


tel: +48 32 265 22 00 wew. 24; kom: +48 515 269 062 
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UWAGA PRENUMERATORZY! 


Zachęcamy Państwa do wykupienia prenumeraty miesięcznika 

„Odkrywca! Jest to gwarancją: 

>> stałej, niższej ceny, 

> szybkiej dostawy pod wskazany adres, 

> otrzymaniaupominków idodatków — jedynie dla prenumeratorów. 

Możecie zamówić i opłacić prenumeratę bezpośrednio online pod 

adresem http://instytut.odkrywca.pl 

>> lub dokonać wpłaty bezpośrednio na nasze konto: 

Instytut Badań Historycznych i Krajoznawczych (IBHiK) sp. z 0.0. 
ul. Wojska Polskiego 156, 62-500 Konin 
Numer konta: 98 2490 0005 0000 4520 6153 2533 


Dla wpłacających z zagranicy: 
BIC /SWIFT - ALBPPLPW 
PL98249000050000452061532533 


Przy zamówieniu i opłaceniu prenumeraty należy podać: dokładne 
dane imienne i adresowe oraz informację, od którego numeru 


ma się rozpocząć prenumerata. Koszty manipulacyjne związane 
z zamówieniem i opłatą ponosi zamawiający. 


(ena prenumeraty: 

>> krajowa roczna — 147 zł; półroczna — 73,50zł 

>> zagraniczna półroczna: 123,90 zł (list zwykły); 141,90 zł (list 
priorytetowy). 

>> Roczna — dwa razy droższa. 

Pytania prosimy kierować do Działu Prenumeraty wydawnictwa IBHik: 
listownie na adres: Redakcja „Odkrywca ul. Kaszubska 4, 
50-214 Wrocław z dopiskiem Dział Prenumeraty, 
telefonicznie 713297171, 
e-mail: prenumerataGodkrywaa.pl 


Uwaga do nabycia numery archiwalne 

— rok 2000 nr 4/21 — cena 5 zł za 1 egz. 

— rok 2001 nrod 3/27 do 12/36— cena 5 zł za 1 egz. 
— roczniki 2002 do 2009 — cena 60 zł za jeden rocznik 
— maniki 2010i 2011 — cena 84 zł za jeden rocznik 
— rocznik 2012 — cena 96zł 

— rocznik 2013 — cena 118zł 

— rocznik 2014 — cena 120zł 

(ena razem z kosztami wysyłki w Polsce. 


Sprzedaż egzemplarzy aktualnych po cenieinnej niż detaliczna, ustalona 
przez Wydawcę, jest zabroniona i grozi odpowiedzialnością kamą. 


